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B R O N IS Ł A W  G O Ł Ę B IO W S K I

Szkoła życia i lite ra tu ry

Z JA Z D  w arszaw ski p rzo­
du jących czyte ln ików  w  
czerwcu br. aa ł podsumo­
wanie I I I  etapu w ie lk iego  
Konkursu czytelniczego or­
ganizowanego przez ZSCh. 

Dyskusja wykazała, ja k  głęboko 
w  świadomości chłopów-spóldzie l- 
ców i  in dyw idu a ln ych  zapuściły ko­
rzenie idee lite ra tu ry  radzieckie j. 
B y ło  to w yn ik ie m  wzrostu tempe­
ra tu ry  pracy po lityczne j na -wsi, 
wzrostu upo lityczn ien ia  pracy k u l­
tura lno-ośw ia tow ej.

Obecnie rozpoczęła się jesienna 
m ob ilizac ja  czyte ln ic tw a  do IV  eta­
pu. Już pracują zespoły. C h łop i po 
in tensyw nych pracach siewnych i 

. w y k o p k o w y c g r o m a d z ą  się w  
św ietlicach i  szkołach. Organizować 
zaczynają na nowo ten ruch ofice­
row ie  fro n tu  ku ltu ra lnego  — orga­
nizatorzy czyte ln ictw a, b ib lio teka ­
rze, księgonosze. O ni to w  głównej 
m ierze w yg ra ją  b itw ę  o M IL IO N  
czyte ln ików  w  IV  etapie.

«
Z  w ypow iedzi na ankie tę do b i­

b lio tekarzy  i  organ izatorów  czyte l­
n ic tw a  można i  trzeba odpowiedzieć 
na pytanie , k tóre staw ia sobie każ­
dy ak tyw is ta  czyteln iczy w  terenie: 
ja k  ch łop i rozum ie ją  i  odczuwają  
książkę radziecką, oraz ja k  korzy­
sta ją  z bogactwa je j p ro b lem a tyk i 
w  codziennym życiu , ja k  książka  
radziecka w p ływ a  na ich czyny?

Marsz lite ra tu ry  radzieck ie j na 
polską wieś ma w yraźną i  w ym ow ­
ną historię . N ie sposób naw et w  
skrócie zobrazować je j przebiegu w  
tym  a rtyku le . Ogólnie rzecz u jm u ją c  
stanow i ona część h is to r ii zw ycię­
sk ie j w a lk i nowego ze starym , f ra ­
gm ent zażartych zmagań ideo log ii k u -  
łacko-reakcy jne j, szkalującej Z w ią ­
zek Radziecki z ideologią klasy robo t­
n icze j i  pracującego chłopstwa, w pa. 
ja jąca w  masy idee p rzy jaźn i i  bra­
te rs tw a z narodam i radzieckim i. 
Lata  1951 i  1952 wyznaczają prze­
łom  w  te j walce o pa trio tyzm  so­
c ja lis tyczny  i  ugrun tow an ie  in te r­
nacjonalizm u, m iłośc i do bra tn ich  
narodów Pierwszego K ra ju  Socjaliz­
mu.

P ierwszym  propagatorem  ks iążk i 
radz ieck ie j na w s i była  młodzież. 
Ona rozpoczęła czytanie dzieł O- 
strowskiego, Ażajew a, Szołochowa w  
kołach ZM P  i  teraz zwycięsko roz­
szerza zakres oddzia ływ ania tych  
w spania łych dzieł. A le  obecnie ta k ­
że S TA R S I C H ŁO P I I  K O B IE T Y  
w ie jsk ie  M ASOW O ju ż  sięgają po  
książkę radziecką i  często sta ją  się 
je j propagatoram i. Jest to nowa ce­
cha czyte ln ic tw a  na obecnym eta­
pie. Również daje się zauważyć 
fa k t, że teraz ze wzrostem  poczyt- 
ności b e le trys tyk i radzieck ie j w zra­
sta poczytność książek fachow ych i 
ideologicznych. O ddzia ływanie ide­
owe b e le trys tyk i doprowadza czy­
te ln ika  do zainteresowania się p ro ­
b lem am i po litycznym i, ideologiczny­
m i i  naukow ym i.

Ideow a żarliwość, głęboka p raw ­
da życiowa, pa trio tyzm  i  ukazyw a­
n ie  godnego naśladowania bohatera 
— to najogólniejsze ideowe źród ła za­
in te resow an ia radziecką lite ra tu rą . 
A le  to ty lk o  jedna strona zagadnie­
n ia . D ruga  — to prostota jędrność i  
obrazowość s ty lu  połączone z a trak ­
cyjnością  treści fab u ły  i  akc ji re a li­
zowanej w  rozm aitych ujęciach p ro ­
zaicznych (powieść, opowieść, epo­
pe ja  powieściowa, nowela, opow iada­
nie, szkic lite ra ck i, reportaż). Trze­
c ia  wreszcie, to przebogaty wach­
la rz  tem atyczny i  p rob lem ow y po­
w ieści radzieckie j. Każda n iem al 
dziedzina życia w ie lk iego narodu o- 
gromadza w okó ł siebie bogatą lite ­
ra turę . Znalazło w  n ie j swe lite ra ­
ck ie  odbicie bohaterstwo żo łn ierzy  
radzieckich la w a lkach z faszyzmem  
w  okresie I I  w o jn y  św iatow ej, 
W ie lk i w ys iłek  całego narodu w  
tru d n ym  okresie socja listycznej in ­
du s tria liza c ji vo rew o luc ji, w a lka  
klasowa przed i  w  czasie powszech­
ne j ko le k tyw iza c ji ro ln ic tw a , obec­
ne nieantagonistyczne k o n flik ty  i 
życie kochoźników radzieckich, en­
tuz jazm  m łodzieży kornsom olskiej 
itd . itd .

N ic dziwnego, że p rzy tak  rozleg­
łe j tem atyce zw iązanej z życiem  
k ra ju , na doświadczeniach . którego 
uczym y się — m łodzież w ie jska  i  
starsi, szukają w  powieściach ra ­
dzieckich rady, w y ro k u  i  w zoru  we 
w łasne j spraw ie Szukają oparcia  
i wskazań do dobre j działalności, 
szukają p raw dy o nowym , do k tó ­
rego jeszcze odnoszą się n ieu fn ie , 
czy z rezeryją. I  w tedy książka ra ­
dziecka po ryw a do czynu, przyśpie­
sza trudną  decyzję, zagrzewa do 
w a lk i.

*
Z  ankie t i  w ypow iedz i w yn ika  ja ­

sno, że na wsi na jchę tn ie j czytane 
są radzieckie książk i o w o jn ie  i  pa r­
tyzantce. Znaczy to, że czyte ln ik  
w ie js k i szuka w  n ich w ie lk iego  
w zoru u radzieckiego człow ieka, 
w zoru B O H A T E R A -P A T R IO T Y , go. 
towego do poświęceń i  zwyciężają­

cego. Wzór ten zna jdu je  u Polewoja, 
Niekrasowa, Ostrowskiego, Fadieje- 
wa, Simonowa, K e tliń sk ie j, Beka. 
K siążk i o w o jn ie  i  partyzantce, pe ł­
ne bohaterstwa  j  pa trio tyzm u żoł­
nierzy, .k tó rzy  walczą nierozłącznie  
za sprawę ludu i  narodu, za w o l­
ność ludu i  socjalistycznego narodu  
prze lewają krew  i  oddają życie  — 
przypom inają po lsk im  chłopom star­
szego pokolenia, tym , k tó rzy  w a l­
czy li na cesarsko-zaborczych fro n ­
tach I  w o jny  św iatow ej, potem w  
czasie in te rw e n c ji P iłsudskiego, czy 
we wrześniu 1939 r., ja k  b y li w y ­
korzystyw an i i  oszukiwani przez 
burżuazję, k tó ra  w yrzucała za bu r­
tę sztandar niepodległości narodu  i 
w olności ludu. P orów nując swą 
w a lkę  z w a lką  M ieriesjewa, bohate­
rów  z „Szosy W ołokołam skie j“  czy 
„D n i i  nocy“  w idzą różnice ustro­
jó w  i  jakże spraw ied liw y  cel w a l­
k i  w  w o jn ie  narodowej w przeci­
w ieństw ie  do nikczem nych celów  
w ojen im peria listycznych. W idzą 
konsekwencje w  fakcie , że Zw iązek  
Radziecki w  obronie sw o je j ojczyz­
ny  p rzyn iós ł nam wolność, w yzw a­
la jąc nasz k ra j od zagłady faszy­
stowskiego im peria lizm u. Dlatego 
ks iążk i radzieckie o w o jn ie  m ają  
olbrzym ie  znaczenie w  krzew ien iu  
idei poko ju  z jedne j strony, z d ru ­
g ie j w  um ocnieniu spraw ied liw e j 
atm osfery oburzenia i  potępienia d la  
aw an tu rn ic tw a  podżegaczy w o jen­
nych i  gotowości do przeciwstaw ię- 
nia się ich zakusom.

D rug ie  miejsce co do poczytności 
za jm u ją  —  ja k  w ykazu ją  w ypow ie­
dzi i  ankie ta  —  powieści o budow­
n ic tw ie  socja lizm u i  kom unizm u w  
ZSRR. Trzeba zasygnalizować gło­
sy, domagające się w iększej liczby  
przekładów  tego rodzaju dzieł. Są 
one źródłem  bezpośredniego wzoru  
do działania w  terenie. Książka, ra ­
dziecka z tego zakresu staje sięszko- 
łą  życia, przez k tó rą  przechodzi czy­
te ln ik  w ie jsk i. Szkołą nowego sto­
sunku do przyrody, do życia społecz­
nego, do innych ludzi. Równocześnie 
książka radziecka staje się szkołą i 
wym agającym  nauczycielem w  sto­
sunku do naszej lite ra tu ry  współ­
czesnej. Jest w ięc szkolą życia i  
szkołą dla lite ra tu ry  jako  fo rm y  
ideo log ii rea listyczn ie  i  w  pe łn i m a­
jące j odzw ierciedlać problem y rze­
czywistości. Te dw ie podstawowe 
fun kc je  w y n ik a ją  z lis tów  i  w ypo­
w iedzi. Polskie pozycje często bo­
w iem  byw ają  porów nywane z ra ­
dzieckim i. Np. k ie ro w n ik  św ie tlicy  
Gorzelanny Bolesław ze S łocina tak  
pisze o „Zaoranym  ugorze“  Szoło­
chowa: „K s iążka  pisana w  s ty lu  cu­
downie p ięknym , żyw ym  i  plastycz­
nym , jest jednocześnie tak  prosta i 
przystępna dla  czyte ln ika , że czyta­
ją c  ją  doszedłem do w niosku : „Tak. 
pow inna wyglądać każda książka  
naszej współczesnej lite ra tu ry  po l­
sk ie j“ . Świadczą o tym  dobitn ie czę­
sto powtarzające się w  lis tach po­
rów nania  np. Szczęsnego z „P a­
m ią tk i“  Newerly 'ego z Paw ką K o r-  
czaginem z powieści Ostrowskiego.

Można przytoczyć dziesią tk i p rzy­
k ładów  trak tu ją cych  o tym , co da­
ła  czy te ln ikow i książka radziecka i  
co można z n ie j zastosować w  gro­
madzie. A n to n i K ow a lczyk ze S tare­
go Sącza czutając Polew oja „O po­
wieść o p raw dz iw ym  człow ieku“  
m im o poważnego, p raw ie  bezna­
dziejnego stanu zdrow ia odpędził od 
siebie rozpacz, zaczął walczyć z cho­
robą i  w ierzyć, że jeszcze w yzdro­
w ie je  i  będzie pożyteczny społe­
czeństwu. Książka przypom nia ła  m u  
jego p a rty jn y  i  lu dzk i obowiązek —  
obowiązek w a lk i w ■ każdej sy tuac ji 
życiowej.

Ade la Łysijak z W ierzbocic, s tar­
sza chłopka, tak  pisze o „ O powie­
ści o p ra w d z iw ym  człow ieku“ . „N ie  
w iem  dlaczego tak często zaglądam  
do te j książki. Czy dlatego, że m i 
się bardzo podoba, czy dlatego, że 
chcę się pocieszyć iv siaoim niesz­
częściu. M am  przecież protezę, a 
p rzy  te j fcsiążce nie ty lk o  zapom i­
nam  o rlie j. Ona ub o jow iła  m nie i  
żadna praca m nie n ie  przeraża. 
W ierzę teraz w  swoje s iły , otrząsnę­
łam  się z bezsilnej zadumy i  jestem  
przodującą gospodynią“ .

Z o fia  M is iak  ze w s i Buszkowice  
zaktyw izow a ła  się w  I I I  etapie w ła ­
śnie dzięki książkom  radzieckim . 
Przedtem  nie chciała nawet słuchać 
czytania, k łóc iła  się z mężem  — za­
palonym  czyte ln ik iem . Nie u fa ła  te­
m u, co się .m ów iło  o ludziach ra ­
dzieckich i radzieckim  ustro ju . Do­
p iero w a lka  bohaterów „Zoranego  
ugoru“ , „M a tk i" ,  „ K aw alera  z ło te j 
gw iazdy“  ukazała je j p raw dziw e  ob­
licze ludz i radzieckich. Pod ich  
w p ływ em  M is iakow a nabra ła  sza­
cunku do ZSRR i  ¿ radością m ów i 
o przy jaźn i narodu polskiego z na­
rodam i radzieckim i. W gromadzie  
stała się ag itatorem  spółdzielczości 
produkcy jne j, chociaż przedtem  czę­
sto wolała w ierzyć w to co o ko ł­
chozach rozpow iadał wróg. D zięk i 

(Dokończenie na str. 7)
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O LUDZIACH PRZEKONANYCH W  WALCE
POSR0D p ięciu  książek przeczytanych w  ' ra­
mach I I I  etapu konkursu na jbardzie j podobała 
m i się powieść Szołochowa „Z o rany  ugór“ .

Szołochow w  sposób odważny i  c iekawy pokazał 
zespół łudzi, k tó rzy  tw ardo stąpali po ziemi, a nie 
b y li tw orem  samej fa n ta z ji Pokazał życie chłopów  
radzieckich budujących „ko łchoz“  —  życie, które  
składało się nie ty lk o  z czynów w ie lk ich , szlachet­
nych, bohaterskich, (Dawydow, Rozmiotnow), ale i  z 
mnóstwa błędów, wypaczeń, a nawet w rogich prze­
stępstw (Borodin, Połowcew, Łukicz).

Z  zapartym  tchem obserwowałem tok w a lk i klaso­
w e j ppisanej przez Szołochowa i  porów nyw ałem  je j 
ob jaw y do w ypadków  znanych m i w  naszym terenie.

Znalazłem  w  te j kisążce coś w ięcej, bo odpowiedź 
na pytan ie  w ie lu  ludzi tak  naszej ja k  i  innych gro- 

'  mad. Otóż ch łop i często m ów ią: — „N o cóż, w  R osji 
to kołchozy można było założyć, bo tam  is tn ia ły  inne  
w arunk i, tam ludzie nie są tak przyw iązani do swo­
je j z iem i“ .

A u to r w  te j książce zadał oczyw isty k łam  tem u  
tw ie rdzen iu  pokazując ludzi, k tó rzy  m ie li w  sobie 
ta k i sam naw yk „przyw iązanie do s w iic h  w łasności“ . 
Cechowała ona nawet aktyw nych spółdzielców, nie  
pagiwiąc v ludziach, k tó rzy  z t-d :prz~v y dopuścili 
się świadomie zbrodn i (Borodin). Dopiero w  walce, 
a potem przy wspólnej pracy, ko lek tyw ne j w yc ie ra ły  
się z duszy chłopów dawne przyzwyczajenia posia­
dacza.

Każdy ak tyw is ta  spółdzielczości pow in ien tę książ­
kę przeczytać, choćby po to, aby dowiedzieć się ja k  
ag itow ał komsomolec W aniuszko N a jd ien iew  i  zro ­
zumieć jedną prawdę: Chłopa nie uśw iadom i an i nie 
przekona przym us czy groźba (Nagulnow) — ale pe­
łen hum oru c ie rp liw y  i  św iadom y swych obow iązków  
ag ita tor w yjaśn ia jący każdą sprawę dokładnie i  spra­
w ied liw ie . P rzykładem  dla działaczy spółdzielczych  
może być Dawydow. Jego bohaterska postawa w  ob­
ronie w łasności kołchozowej, a potem  przebaczenie 
w in  chłopom zmuszało napastn ików  do odwrotu, 
zm ienia ło ich na ludz i lepszych. P rzy usta lan iu  norm  
w  orce Dawydow pokazał sam ja k  należy pracować 
i ile  można wykonać. Takie m etody p racy k ie ro w n i­
ka dz ia ła ją  na ko lek tyw  bardzie j n iż . groźba, p rzy­
mus, czy gołosłowne przem ów ienia i  re fe ra ty .

D latego warta , by każdy ak tyw is ta  na w s i zapoz­
nał się z p iękną i  szlachętną postacią Dowydowa  
z ks iążk i „Z aorany ugór“ , aby zapoznał się z ca łym  
kolektywem, ludzi, k tó rzy  tak  ja k  m y  dzisiaj, tak  
on i 25 la t tem u w a lczy li o spółdzielczość na w s i 
w ostre j walce z w rogiem  klasowym . W alkę tę w y ­
gra li, bo zrozum ie li i  p rzekona li o tym  chłopów, że 
ty lk o  gospodarka ko lek tyw na  może polepszyć ich  
b y t tak m a ie r ia t-y  ja k  > ku ltu ra ln y .

Bolesław Gorzelanny
Słoci.n, pow. N ow y Tom yśl

O k ra ju  wydartym  przyrodzie
S O L O n iL A “  Paustowskiego to pasjonująca  

powieść o . k ra ju  w yd a rtym  przyrodzie przez 
s  ,  budowniczych radzieckich, o k ra ju , k tó ry  

dz ięk i pracy rą k  ludzkich  zm ien ił swój kra job raz  
i  cha rakter przeistaczając się z pustyn i i  m okrade ł 
w  żyzną i  urodzajną ziemię. Pracą nad osuszaniem  
K o lch idy  k ie ro w a li radzieccy uczeni ja k  in żyn ie r Ga- 
bunia, K ach jan i, Pachanow, Tuprzyn  badający zm iany  
pow ie trza i  Newska, zakładająca podzw rotn ikow ą  
stację doświadczalną w  celu,, w yhodowania na jlep­
szych roś lin  d la  now e j ziem i.

Praca nad osuszaniem b ło tn is te j dżungli nie by ła  
ła tw a. Cały jednak zespół ludzi, k tó ry  ją  podjął, ce­
chuje jedność i  bezgraniczne oddanie w ykonyw anem u  
dziełu. P rzykładem  mogą być zmagania z żyw iołem  
podczas powodzi, k iedy każdy z uczonych m im o n ie ­
bezpieczeństwa do osta tn ie j c h w ili t rw a ł na swym  / 

posterunku. B ro n ili oni z narażeniem życia w a łu  
ochronnego, bo w iedzie li, że gdy dopuszczą do prze r­
wania, cały ich dorobek — fundam ent pod zm iany  
k lim a tu  — poszedłby na marne. N ie ty lko  inżynie ro­
wie, ale wszyscy ludzie b ro n ili w ału, bo w ie rz y li w to, 
że K o lch ida stanie się kra jem  pięknego, ro z k w ita ją ­
cego życia.

Na tę ciężką i  m ądrą pracę p a trz y li inn i, wrogo  
usposobieni do przeobrażenia p rzyrody w  Kolchidzie .
N ie w ie rzy li, że ta b ło tn ista  ziem ia może stać się 
urodza jną kra iną . A le  radzeccy budowniczow ie udo­
w o dn ili, że są zdo ln i tego dokonać. W tedy to w ie lu

•  • •

z niew ierzących w idząc w y n ik i p racy przystąp iło  do 
roboty. Np. Wano, asp irant In s ty tu tu  Futrzanego, Gu- 
lia  m ie jscow y m yśliw y.

Przebudowa K o lch id y  zespoliła lu dz i z ku ltu rą . 
A u to r podkreśla w ie lk ie  m ożliwości twórcze człowieka. 
Głosi on zasadę: trzeba w ierzyć w  swe siły, a w tedy  
zm usi się rzek i do zm iany biegu i  będzie się hodować 
c y try n y  na Syberii.

Można podać sporo przyk ładów  z życia ja k  ludzie  
pragnący dobrobytu bronią się przed w sze lk im i ży­
w io ło w ym i niebezpieczeństwami u ja rzm ia jąc p rzy ro ­
dę w  tak im  stopniu, w  ja k im  mogą to zrobć. Np. na­
sza gromada stanęła na wysokości swego zadania 
w  czasie niebezpieczeństwa powodzi na ró w n i z ludź­
m i radzieckim i. Wszysay w y tę ży li swe s iły  p rzy och­
ron ie w ału, k tó ry  lada chw ila  m ógł się przerwać z po­
w odu nadmiernego poziom u W arty. M y um ie liśm y te ­
m u zaradzić, aby nie dopuścić do zalewu naszej gro­
m ady i  sąsiednich wsi. Pomogła nam książka „ K o l­
chida“ k tó rą  w spóln ie czyta liśm y w  zespole. 4. I I  
1953 r. Na sygnał trą b k i zbiegła się n iem al cala gro­
mada do obrony wału. Gospodarze w o z ili m ierzwę, 
drzewo, słomę i  ziem ię na na jbardzie j, zagrożone 
miejsca. Niebezpieczeństwo było poważne, lecz n ik t  
nie opuszczał rąk, n ik t  nie tchórzył, ale wszyscy — 
ja k  bohaterzy „K o lc h id y "  —  w ie rz y li w  zwycięstwo. 
I  zwyciężyliśm y.

Władysław Graba
Sulencin, pow. Środa

J O Z E F  P O D G Ó R E C Z N Y

WASZ ARSENAŁ BRONI IDEOLOGICZNEJ
£-^praw a o rg an izac ji. czyte ln ic tw a, 

szczególnie czyte ln ic tw a na w s i 
i  w  m ałych m iasteczkach, jest 

ciągle kwestią, o tw artą , w ym aga ją ­
cą dalszej pracy i  przemyśleń.

W N r 236 „G azety Pom orskie j“  
w  tygodn iow ym  dodatku „N o w y  
T or“  Stanisław  M ędelski w  a r ty k u ­
le „O  p iękne j sztuce . czytan ia“  po­
daje, że przed k ilk u  dn iam i w  B yd ­
goszczy odbyło się trzydn iow e se­
m in a riu m  szkoleniowe k ie row n ikó w  
św ie tlicow ych , na k tó rym  program  
przew idyw a ł rów nież czyte ln ic tw o. 
A u to r stw ierdza, że nie wszyscy u- 
czestnicy są na ty le  oczytani, by 
zna li na jw yb itn ie jsze  dzieła lite ra ­
tu ry  p iękne j —  po lsk ie j i  obcej. 
Obserwacja ob. M. w skazuje na to, 
że tego rodza ju  sem inaria d la  k ie ­
ro w n ikó w  punk tów  bib lio tecznych  
są nieodzowne. A le  rów nież trzeba  
i  należy otoczyć p racow ników  czy­
te ln ic tw a  . dobrym  ins truktażem  w  
ich  m ie jscu , pracy. Tam  trzeba na 
tle  środow iska dawać konkretne  
w skazów ki i  rady.

N ie w o lno zapominać, że in s tru k ­
taż, czy k ie row anie p laców kam i za 
pomocą konspektów, opracowanych  
nawet w  W arszawie, a okó ln ików  
zredagowanych ,w mieście w o je ­
w ódzkim  i  p rzy dorywczym , bardzo 
luźnym  kontakcie, nie wystarczą. 
Nie trudno  byłoby znaleźć tak ie

św ie tlice  i  b ib lio te k i naw et gminne 
(nie m ów iąc o grom adzkich), do  
k tó rych  w  ciągu roku , n ik t  z po­
w ia tu  n ie  do tarł. D latego też czas 
rea lizować hasło: b l i ż e j  w s i ,  
g r o m a d y ,  g m i n y ,  b l i ż e j  
ś w i e t l i c y  i  b i b l i  o t e  k i, b l i ­
ż e j  c z y  te  l  n i  k  a i  t e j  masy 
chłopskie j i  robotn icze j, k tó ra  jesz­
cze nie znalazła d rog i do ks iążk i!

In s tru k ta ż  lo inn y  przeprowadzać 
w ojew ódzkie i  pow ia tow e B ib lio te ­
k i Publiczne. A le  aparat ten trzeba  
odpowiednio uposażyć, a in s tru k to ­
rom  stworzyć tak ie  w a ru n k i, by 
m og li należycie spełniać swoje obo­
w iązk i. In s tru k to rz y  n ie  m ają  żad­
nego dodatku  > do uposażenia, b rak  
dla n ich  choćby płaszczy■ ochron­
nych, obuw ia, no i  środków  loko­
m ocji.

Osobny prob lem  stanow i ustosun­
kowanie się w ładz terenow ych do 
spraw czyte ln ic tw a. Ze sprawozda­
nia W ojew ódzkie j Rady C zyte ln ic ­
twa K s iążk i, złożonego Prezyd ium  
W ojew ódzkie j Rady N arodow ej w  
Bydgoszczy w yn ika , że . są tak ie  
GRN, które nie ty lk o  nie dokona­
ły  jeszcze analizy czyte ln ic tw a swe­
go terenu, lecz i nie pow o ła ły  do­
tychczas pe łnom ocników  grom adz­
k ich  do spraw ku tu ra lnych , chociaż 
te rm in  w ykonan ia  m in ą ł w  k w ie t­

n iu  br. Ten b rak k o n tro li w ykona­
n ia  . dotyczy nie; ty lk o  GRN, ale i 
rad  wojewódzkich.

P o trzeba : na w si w y k w a lif ik o w a ­
nych p racow n ików  apara tu k u ltu ry . 
Nie- trzeba ich  odryw ać od w łaśc i­
w e j pracy i  delegować po k ilk a  ty ­
godni, a czasami i  m iesięcy do in ­
nych prac. Należy im  dopomóc zw er­
bować szeroki a k tyw , ja k : ■ księgo- 
nośzy, recyta to rów , lek to rów  głoś­
nego czytania, pomóc organizować 
zespoły czytelnicze, samokształce­
niowe itp . Chodzi o to, by zm ienić  
tę opin ię, k tó ra  panoszy s ię -w  n ie ­
k tó rych  GRN, że sprawa ośw iaty, 
czyte ln ic tw a  zespołów am atorskich  
—  to  rzecz ty lk o  nauczycielstwa, 
b ib lio teka rza ; czy k ie ro w n ika  św ie t­
licy. Trzeba ten pogląd zmienić. Ci 
ludzie są upow ażnien i przez w ładzę  
lądow ą do organizowania, k ie row a­
nia, , in ic jow ania , ale sprawa popula­
ryza c ji czy te ln ic tw a  — to sprawa  
nie tych  trzech pracow ników , lecz 
całego społeczeństwa.

Zarów no GRN. ja k  i  kom ite ty  
gm inne w in n y  uważać b i b l i o -  
t  e k i  za sw ój a r s e n a ł  b r o n i  
i d e o l o g  i-c.z n e j.  Dopiero w ó w ­
czas książka będzie mogła spełnić 
zadanie, ja k ie  je j w  Polsce Ludo­
w ej wyznaczono

'ózef Podgóreczny

S T E F A N  S Ł Y S Z

Droga do Polski
m  la  rozkaz im peria lis tów  anglo- 

[ y  am erykańskich, zdra jca A n- 
A ”  ders z Radzieckiego Kazach- 
stanu w yp row a dz ił arm ię polską na, 
p iask i Iranu . K iedy  w  okopach Sta-  
hngradu bohatersKi żołn ierz ra­
dziecki k rw a w ił i  z bezprzykład­
nym  męstwem w s trzym yw a ł hordy  
h itle row sk ie , pow tórn ie , ja k  w  r. 
1939 zdradzony został naród po lsk i 
i  zdradą nakarm iony praw dz iw y je ­
go p rzy jac ie l — naród radziecki.

A  przecież najb liższa droga pro­
w adz iła  każdego Polaka do> ojczyz­
ny nie przez Ira n  an i Tobruk, ale 
w prost na Zachód  —  razem z żoł-, 
nierzem  radzieckim .

Sielce 1943 r. Ze v;szystkich stron  
Z w iązku  Radzieckiego dążą Polacy 
na wezwanie Z w iązku  P a trio tów  
Polskich. C i, k tórzy  szli do Sielec, 
poszli na w prost. Do Sielec jedzie  
też chłop z z iem i lube lsk ie j, Udycz. 
O n im , o m oim  przy jac ie lu , chcę 
słów  k ilk a  napisać. We w rześniu  
1939 r. dyw iz ja  opuszczona przez 
dowódców a gnana przez zm otory­
zowane jednostk i h itle row sk ie , idzie  
w  rozsypkę. Udycz w raz z k ilk u ­
dziesięcioma żo łn ie rzam i cofa się na 
•W schód.

W  s ie rpn iu  1941 r. wstępuje w  
szeregi A rm ii Czerwonej. K iedy fo r ­
m uje się I  dyw iz ja  im . T. Koś­
ciuszki, dowódca jednostk i w o jsko­
w ej, m jr. Zo lo tow  żegna młodsze­
go sierżanta Udycza:

—  P am ięta j abyś w  P o lsk ie j A r ­
m ii b y ł tak  m ężnym  i  zdyscyp lino­
w anym , ja k  byłeś u nas. K ocha j 
swoją ojczyznę, ja k  kocha swoją  
żołn ierz radziecki

We w rześniu 1944 r. przeniesiony  
do V I d y w iz ji, Udycz zostaje sze­
fem  ba te rii moździerzy. D yw iz ja  
wyrusza pod Warszawę.

Gdy pa trzy ł na je j gruzy, zrodzi­
ła  się w n im  nienaw iść nie ty lko  do 
faszystów, k tó rzy  tego dokonali, 
lecz i  do tych, k tó rzy  zd ra dz ili na­
ród, dc p ro w a dz ili do powstaniu, 
aby zagarnąć władzę i  z pow rotem  
zakuć lu d  w  ka jdany w yzysku i  
ucisku.

P ierwsza A rm ia  prze łam u je  opór 
faszystów na Wale Pom orskim  i  
w yzw ala  prastare ziemie ojczyste. 
Udycz zostaje skierowany na fro n ­
tow y  kurs o fice rów  potowych. W y­
kładowcy ppor. G rinsz lak, kom un i­
sta por. B l i j  i  in n i zapoznają go z 
h is to rią  ruchu  robotniczego i  pa r­
t ii.  Jasne sta ją  się Udyczow i spra­
w y, k tóre znał dobrze, ale n ie  w  
pe łn i rozum iał.

A rm ia  otrzym ała rozkaz zdoby­
cia Kołobrzegu. Udycz w a lczy z 
grupą szturm ową w  śródm ieściu  
spychając h itle row ców  w  morze. 
Kołobrzeg został zdobyty, aby na  
w ie k i w rócić  do Macierzy.

Udycz o trzym u je  stopień o fice r­
ski,

W  obronie brzegów nad . B a łty ­
k iem  w  okolicach H irs tn , jest ju ż  
2-cq dowódcy samodzielnego od­
dz ia łu  łączności.

Na drogach spotyka wędru jące
rodz iny niem ieckie, k tóre ciągną na 
Zachód. K ob ie ta z tro jg iem  dzieci 
ciągnie wózek z ca łym  dobytkiem . 
Mąż zg iną ł na w o jn ie . Najstarszy  
syn, złapany przez gestapo w  cza­
sie ucieczki z fro n tu  wschodniego  
został rozstrzelany w  oczach m a tk i. 
Pozostała z tro jg ie m  dzieci i  w lo ­
kąc się na szlaku oddziału p rz e k li­
na H itle ra , k tó ry  naród n iem ieck i 
pchną ł na drogę w o jny. S łuchając  
je j,  Udycz doznawał tak ie go ’ same­
go uczucia, ja k  w  c h w ili gdy pa­
trz y ł na zru jnow aną W arszawę; w i­
dzia ł w  te j rodzin ie n iem ieck ie j 
człowieka, doprowadzonego przez fa ­
szyzm do sk ra jne j rozpaczy i  strasz-- 
wego nieszczęścia.

Dowódca I I  B ia ło ruskiego F ron ­
tu  m arszałek Zuków  daje rozkaz 
forsow ania Odry.

Udycz dostaje rozkaz, aby z g ru ­
pą szturm ową wypędzić h itle ro w ­
ców ze słynnego obozu koncentra­
cyjnego w  O ranienburgu.

K ilk a  tysięcy  i obotn ików  n ie ­
m ieckich przebyw ało  w  tym  obozie. 
I lu  spalono w  k rem ato rium , p o li­
czyć nie sposób. M ó w ił o tym  je ­
den z kom unistów  — więzień obo­
zu. O pow iedzia ł o boha te rsk ie j d ro ­
dze kom unistów  n iem ieckich. T y lko  
kom unistyczna p a rtia  może w ycho­
wać ludzi o tak  s ilne j w o li, ja ka  
cechowała kom un is tów  niem iec­
kich.

D yw iz ja  przeforsow ała rzekę H a- 
w el i dobijając, wroga, do tarła  do 
Łaby. Na bram ie brandenbursk ie j 
obok czerwonej zaw isła biało-czer­
wona flaga...

Oto k ilka  słów o m oim  p rzy jac ie ­
lu , lube lsk im  chłopie, k ilk a  słów  o 
tym . ja k  Udycz na szlaku Lenino—• 
B e rlin , jeden z m iliona  i w raz z m i­
lionem  innych  w a rtk o  p rzyb liża ł 
początek now e j h is to r ii, ja k  sam on 
na tym  szlaku rós ł na człow ieka, 
pa trio tę  i w iernego przy jac ie la  ra ­
dzieckich towarzyszy.

Stefan Słysz 
• Nowa H u ta
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Kultura polska w Kraju Rad
inobrzmiącym i barwam i — tak, aby 
ich obrazy były rów nie radosne j  
p.ękne ja k  samo żye;e“ . j ;

ZWIĄZEK RADZIECKI -  OSTOJA POKOJU

PO U C ZAJĄC E są w ę drów k i po
księgarniach m oskiewskich. 
W idzi się tam naocznie jeden 

z odcinków  życia, świadczących o 
tym , ja k  głęboko sięgnęła rew olu­
c ja  k u ltu ra ln a  w  k ra ju , w  którym  
od 36 la t rządy spraw u ją robo tn i­
cy  i chłopi.

Wszystko, co ludzką myśl tw ó r­
cza w ydała św iatłego i postępowe­
go, pięknego i szlachetnego w w ie­
kach dawnych i  w naszych czasach 
•— budzi głębokie zainteresowanie 
lu dz i radzieckich. U podstaw tego 
zainteresowania leży n ieprzeparte 
dążenie do poznania skarbów św ia ­
tow e j k u ltu ry , szczery in ternacjona­
lizm , cześć dla dorobku ku ltu ra lne ­
go każdego narodu.

W  wystawach księgarni radziec­
k ich  z radością spostrzegamy okład­
k i książek z ty tu ła m i: Dzieła M ic­
kiew icza, „L a lk a “  i „F araon“  P ru ­
sa, Dzieła Syrokomla, Orzeszkowej, 
S ienkiew icza, W ybór dzieł S łowa­
ckiego, Poezje Tuw im a, B ron ie­
wskiego... Z roku na rok rośnie licz­
ba dzieł au torów  polskich, ukazu-, 
jących się w  ZSRR w języku ro ­
sy jsk im  i innych językach narodów 
Z w ią zku  Radzieckiego.

U przy tom n ijm y sobie przez chw i­
lę liczby. Świadczą one w ym ow nie  
o ogrom nej poczytności książki po l­
sk ie j w  ZSRR: w  latach powojen­
nych wydano w  ZSRR ponad 7 m i­
lionó w  egzemplarzy książek auto­
ró w  polskich. Dodajm y do tego, że 
dzieła te mogą dziś czytać w  prze­
k ładzie  na sw ój język ojczysty 
przedstaw icie le 24 narodów radziec­
k ich , a liczba ta będzie się n iew ą t­
p liw ie  stale zwiększała. W achlarz 
pozycji przetłum aczonych dotych­
czas obejm uje nazwiska oko ło 60 
naszych pisarzy,

Rokrocznie w  M oskw ie i  w  w ie ­
lu  innych  m iastach ZSRR odbyw a­
ją  się festiw a le film ow e k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej. W  m aju  ubiegłe­
go roku, m ilio n y  w idzów  radziec­
k ich  zapełn iły  na festiw a lu  f ilm ó w  
po L k ich  k ina  w  M oskw ie i K ijow ie , 
W M ińsku  i  T b ilis i, w  T a llin ie  i 
Taszkiencie.

Na afiszach teatra lnych znajdzie­
m y obok sztuk radzieckich, ja ko  
trw a łą  pozycję repertuarową, „H a l­
k ę “  M oniuszki. A rie  naszej opery 
narodow ej należą w  ZSRR do bar­
dzo łubianych. Często też usłyszeć 
je  można w  audycjach rad ia  ra ­
dzieckiego. Na scenach tea trów  ra ­
dzieckich w ystaw ia  ,się też operę 
„S traszny D w ór“  N iedawno T ea tr 
im . F ra n k i w  K ijo w ie , T ea tr im . 
Puszkina w  M oskw ie, T eatr im. Le­
n inow skiego Komsomołu w  Le n in ­
gradzie zaprezentowały ludziom  ra ­
dzieckim  sztukę A. Tarna — „Z w y k ­
ła  spraw a“ .

*

Ludno by ło  w  salach A kadem ii 
S ztuk P ięknych ZSRR, w których 
w iosną roku ubiegłego zorganizo­
w ano W ystawę P lastyk i Polskie j. O 
popularności w ystaw y wśród spo­
łeczeństwa radzieckiego świadczyła 
n ie  ty lk o  liczna frekw encja  zw ie­
dzających, lecz rów nież serdeczne 
w ypow iedzi, wpisane do księgi 
uwag. Pokazane na wystaw ie dzie­
ła  naszej sz tuk i d rug ie j po łowy 
X I X  i początku X X  w ieku  prze­
m a w ia ły  do widza radzieckiego z 
ty m  realizm em , bezpośredniością 
w yrazu, znajomością życia, jaką 
w yka zyw a li ich tw órcy. „D zie ła  
po lsk ich  m alarzy —  podkreśla li au­
to rzy  w  jedne j z w ypow iedzi — 
zdum iew ają doskonałością środ­
k ó w  m alarskich , szerokim  . za­
kresem  tem atyk i, głębią przenikania 
w  społeczną treść życia“ . N iejedno 
nazw isko naszych m alarzy tego
okresu w yw o ła ło  w pamięci w i­
dzów  radzieckich skojarzenia z
w ie lk im i tw órcam i rosy jsk im i. L u ­
dzie radzieccy wiedzą ja k  wysoko 
cen ił R iepin kunszt m istrza M a te j­
k i.  Z rosy jsk im  środow iskiem  ma­
la rs k im  zw iązani b y li Ruszczyć,
K rzyżanow ski, N oakowski 1 w ie lu  
innych .

Zw iedza jący szukali w  dziełach 
naszych współczesnych p lastyków  
odzw ierc ied len ia  nowego życia w 
naszym k ra ju , w ie lk ic h  przem ian 
h istorycznych, obrazu nowego czło­
w ieka  budującego w o lne soc ja li­
styczne życie. I  choć nie  b ra k ło  gło­
sów kry tycznych , to  przecież ser­
decznie z mocną w ia rą  we wspania­
ły  ro z k w it naszej sz tuk i na drodze 
rea lizm u  socjalistycznego w yraża li 
ludz ie  radzieccy uznanie d la  w y s ił­
k u  twórczego naszych m alarzy, 
rzeźb iarzy i  g ra fikó w  doby obecnej. 
Ż y c z y li im  przy tym , by „jeszcze 
g łęb ie j i bardzie j wszechstronnie 
od tw arza li rzeczywistość, by m alo­
w a li ją  i  p raw dziw ie , jasnym i, pe ł-

*

Jedną z na jp iękn ie jszych sal kon ­
certowych w M oskw ie jest sala im. 
Czajkowskiego w gmachu F ilh a r­
m onii na Placu Majakowskiego.

K iedy na estradzie te j sah po­
ja w il i się po raz pierwszy m łodzi 
artyści „M azowsza“ , tysiące oczów z 
zachwytem  pa trzy ły  na ich ba rw ­
ne stroje , na piękny wygląd m ło­
dych chłopców i dziewcząt z K a ­
ro lina . Już po ■ pierwszych pieśniach 
„M azowszanie“  podb ili serca M o- 
skwiczan. A gdy tancerze w fina le  
zaw irow a li w zadzierżystym ober­
ku, oklaskom  nie było końca. Już 
k ilk a  razy gościł polski zespół w 
Zw iązku Radzieckim  —  za każdym 
razem w ita ny  ze szczerą radością. 
D źw ięki „K u k u łe c z k i“  j innych 
piosenek w ykonyw anych przez „M a ­
zowsze1 rozbrzm iew ają dziś w  au­
dycjach rad iow ych i w  programach 
koncertowych ZSRR. Podczas to u r­
nee zespołu w  •styczniu tego roku w  
M oskw ie został on zaszczycony 
obecnością przywódców KPZR z 
Józefem Stalinem  na czele na kon­
cercie w  m oskiewskim  Teatrze 
W ie lk im . Było to w ie lk ie  św ięto 
sztuki po lskie j.

*

Polskę dzisiejszą, je j lite ra tu rę , 
k u ltu rę  i  sztukę poznają ludzie ra ­
dzieccy nie ty lk o  z książek i  w y ­
staw, f ilm ó w  i  przedstaw ień tea­
tra lnych , koncertów  j- audycji ra ­
diowych. Uczeni radzieccy p u b liku ­
ją  rozprawy o dziejach narodu po l­
skiego i jego osiągnięciach w  bu­
dow n ic tw ie  podstaw socjalizm u. O 
m istrzostw ie poetyckim  M ic k ie w i­
cza i o obrazie nowej wsi po lskie j 
w  utw orach pisarzy współczesnych, 
o sukcesach nauki po lsk ie j i o w ie l­
k ich tradycjach przy jaźn i narodów 
polskiego j rosyjskiego. Ileż wym o­
w y  ma taka wiadomość: W ieczór 
poświęcony lite ra tu rze  po lsk ie j w  
fabryce „K om preso r“ ; technolog E. 
Łochm otowa wygłasza re fe ra t o 
M ick iew iczu, tokarz Dobriakow  — 
o T uw im ie  i B ron iew skim , a inży­
n ie r - kons truk to r M Dawydowa •—
0 twórczości Kruczkowskiego!

O Polsce, je j ludziach, je j walce
1 zwycięstwach tw orzą natchnione 
wiersze poeci radzieccy: T ichonow  
i Sim onow, uk ra iń sk i poeta Lubo­
m ir  D m iterko, B ia ło rus in  M aksym  
Tank, k tó ry  w Polsce faszystow­
sk ie j d z ie lił gorzki chleb w ięzienny 
z kom unistam i po lsk im i, i syn sIch 
necznej G ru z ji — poeta Czikowani,
• ...M arzył ongiś M ick iew ićz, by

książki jego zaw ędrowały pod strze­
chy. Dziś, w  Polsce Ludow e j p ięk­
no jego poezji do ta rło  do na jd a l­
szych zakątków  naszej, ojczyzny. Z i­
ściło  się też inne serdeczne m arze­
nie naszego wieszcza narodowego, 
k tóre snu ł razem z Puszkinem nad 
brzegami Newy. N ierozerwalna 
w ieczysta przyjaźń połączyła naród 
po lsk i z narodam i Zw iązku Radziec­
kiego, k tóre 36 la t tem u zdruzgota­
ły  w  W ie lk ie j Październikowej Re­
w o luc ji Socja listycznej ustró j uc i­
sku 1 n iew o li i ugorowały drogę do 
prom ienne j przyszłości narodom ca. 
lego świata.

Samuel Kerner

ednym z g łównych haseł w y p i­
sanych na sztandarach R ew olucji 
Październikowej, by ło  hasło w a l­

k i przeciwko wojnom  im peria lis tycz . 
nym  — hasło w a lk i o pokój.

'7 listopada 1917 roku , w  wezwa­
n iu  skierow anym  do robo tn ików , 
żołn ierzy i chłopów, władza radzie­
cka proklam owała, że „zaproponuje 
natychm iastow y dem okratyczny po­
kó j w szystkim  narodom “ . Już naza­
ju trz  I I  O gólnorosyjski Z jazd Rad 
p rz y ją ł len inow ski dekret o poko ju  
— „po ko ju  bez aneksji i bez kon­
try b u c ji“ . K ra j Rad zaproponował w  
n im  wszystkim  państwom  uczestni­
czącym w  w o jn ie , św iatowej — nie­
zwłoczne rozpoczęcie uk ładów  w  
spraw ie przerw ania działań w o jen­
nych i zawarcia pokoju na zasadzie 
rów noupraw nien ia.

W yzwolony z pęt kap ita lizm u  lud  
zapragnął w pokoju budować wolne 
życie, Od pierwszego dnia zwycię­
sk ie j R ew o luc ji Październikowej 
państwo socjalistyczne stało się n a j­
bardzie j konsekw entnym  b o jo w n i­
k iem  sprawy pokoju. Podstawową 
zasadą jego p o lity k i stało się posza­
nowanie suwerenności i  p raw  wszy­
s tk ich  narodów.

Obce b y ły  i są te zasady te j czę­
ści św iata, gdzie rządzą w ilcze p ra­
w a kap ita łu . M agnaci przem ysłu i  
finansów  pchają podporządkowane 
sobie rządy do agresywnych wojen, 
d la  zdobycia s iłą baz surowcowych 
i  ryn kó w  zbytu oraz placówek dla 
lo ka ty  kap ita łów . W łaściciele t ru ­
stów i  koncernów w idzą w  w o jn ie  
uw ie lokro tn ien ie  swych zysków, 
m ożliwość dalszego pogłębienia eks­
p loa ta c ji w yzyskiw anych mas.

Państwo radzieckie, rządzone 
przez lud  pracujący, wyklucza cał­
kow ic ie  po litykę  agresji i aneksji. 
Jego p o lityka  w ierna jest zasadzie 
m arksizm u-łeniń izm u, że „n ie  może 
być w o lny żaden naród, k tó ry  u c i­
ska inne narody“ . Pokój dla p ie rw ­
szego w  świecie państwa robo tn ików  
i  chłopów b y ł i  jest n iedzownym  
w a runk iem  budow nictw a społeczeń­
stwa socjalistycznego i  kom un is tycz. 
nego. Toteż radziecka po lityka  za­
graniczna, k ie ru ją c  się prześw iad­
czeniem o m ożliwości w spółistn ien ia  
różnych systemów społeczno-gospo­
darczych, zawsze nieugięcie dążyła i  
dąży do zachowania i  u trw a le n ia  
pokoju.

K ra j Rąd, u fn y  w  m ożliwość w y ­
walczenia pokoju, n ie jednokro tn ie  
zarówno w  okresie m iędzyw ojen­
nym , ja k  i  po osta tn ie j w o jn ie  ■

w ystępow ał z kon k re tnym i propozy­
c jam i, m ającym i na celu zagrodze­
nie  drogi im peria listycznej agresji, 
Już w  1922 roku, na odbywającej 
się w  Genui pierwszej m iędzynaro­
dowej kon fe renc ji z udziałem pań­
stwa radzieckiego — delegacja ra ­
dziecka przedłożyła w n iosk i do ty­
czące sprawy powszechnej re d u kc ji 
zbro jeń i  zakazu używ ania wszel­
k ich  środków  niszczycielskich prze­
c iw ko ludności cyw ilne j. M im o od­
rzucenia tych kons truk tyw nych  p ro ­
pozycji przez im peria lis tycznych u- 
czestników kon fe renc ji genueńskiej, 
Zw iązek Rad nie  zaprzestał w y s ił­
ków  w  k ie run ku  u trw a len ia  pokoju. 
K ilk a k ro tn ie  później przedstaw icie­
le  ZSRR ponaw ia li na fo rum  m ię­
dzynarodow ym  propozycje rozbro je­
niowe. Tak na przyk ład w  1927 r. 
delegaci radzieccy p rzedstaw ili ko­
m is ji przygotowawczej do kom is ji 
rozbro jen iow e j L ig i Narodów pro­
je k t niezwłocznego zdem obilizowa­
nia s ił zbro jnych oraz zniszczenia 
przez wszystkie państwa znacznej 
części swych środków  uzbrojenia.

Lecz zakłam ana dyplom acja .k ó ł 
rządzących pąństw  kap ita lis tycz­
nych zdobywała się ty lk o  na ha łaśli­
we reklam ow anie swych „dążeń“  do 
p o lity k i „rozb ro jen ia “ . W  ciszy ga­
binetów  dyrek to rów  trus tów  zbro je­
n iow ych om awiano jednocześnie p la . 
ny przygotow ywanej nowej w o jny.

Już w  obliczu zbliżające j się d ru ­
giej w o jny  im peria lis tyczne j Z w ią ­
zek Radziecki, pragnąc zagrodzić 
drogę nazistow skie j agresji, zapro­
ponował szeregowi państw  zawarcie 
tzw. „P a k tu  wschodniego“ , Odmowa 
przystąp ienia do tego układu, szcze­
góln ie ze strony sanacyjnego rządu 
Polski, un iem ożliw iła  realizację 
paktu,, k tó ry  zabezpieczał naród pol­
sk i przed napaścią h itlerow ską,

Zm owa m onachijska A n g lii i 
F ranc ji, za poparciem  i  zgodą USA, 
w ydała Czechosłowację na łu p  h it ­
le row skich  Niemiec. D ruga w o jna  
św iatowa, przed k tó rą  ostrzegał 
św ia t K ra j Rad —  stała się fa k ­
tem.

„N ow a w o jna  im peria lis tyczna 
stała się fak tem “  —  m ó w ił Józef 
S ta lin  w  referacie sprawozdaw­
czym, wygłoszonym 10 marca 1939 
roku  na X V I I I  zjęździe p a r ti i bo l­
szew ickie j, a w ięc na pół roku przed 
napaścią H itle ra  na Polskę. Podkre- * 
ślając da le j, iż  naród radzieck i stoi 
nieugięcie na stanow isku p o lity k i 
pokoju, wódz państwa radzieckiego 
W ypowiedział nam iętne słowa ostrze­

żenia: „N ie  bo im y się gróźb ze stro­
ny napastn ików } go tow i jesteśmy 
odpowiedzieć podw ójnym  ciosem na 
każdy cios podżegaczy wojennych, u- 
s iłu jących pogwałcić n ietykalność 
granic radzieckich“ , Napaść N ie­
m iec h itle row sk ich  na Związek Ra­
dziecki zakończyła się rozbiciem  w  
proch potężnej m achiny w ojennej 
agresora. Na ru inach  Reichstagu 
dum nie zatrzepotał zwycięski czer­
w ony sztandar.

K ra j Rad troszczył się jeszcze w
dobie w o jny  o ustanow ienie demo­
kratycznego ładu w  kra jach wyzw o­
lonych spod okupac ji h itle row sk ie j. 
Na konferencjach teherańskie j, ja ł­
tańskie j, a później poczdamskiej 
ZSRR występował w  in teresie n a j­
szerszych mas ludowych. Radziecka 
p o lityka  dom inowała na konferen­
cjach. Zw iązek Radziecki stał nieu­
gięcie przy żądaniach pełnej dem i- 
lita ry z a c ji i  dem okra tyzacji N ie­
m iec i  Japonii, w idząc w  tym  jedy­
ną drogę do u trw a len ia  pokoju 
światowego.

W  okresie powojennym  Związek 
Radziecki — pogromca faszyzmu, 
sta ł się jedynym  wśród w ie lk ich  
m ocarstw  rzecznikiem  konsekwentnej 
p o lity k i pokoju. Dążąc do z likw id o ­
wania raz na zawsze ogniska k rzy ­
żacko -  junkie rsk iego m ilita ryzm u, 
K ra j Rad prowadzi niezm iennie po­
lity k ę  sprzyja jącą utw orzen iu jed­
nolitego, demokratycznego, pokój 
m iłu jącego państwa niemieckiego. 
P o lityce  Zw iązku Radzieckiego na­
ród nasz zawdzięcza granicę pokoju

ANTONI MARKOWSKI

Bohaterski 
syn Podlasia

Z okazji 10-leeia Ludowego W oj­
ska Polskiego odbyły się w  So- 
kołow ie Podlaskim  uroczysto­

ści ku  czci księdza Stanisława 
B izozk i, płomiennego pa trio ty  .i po­
wstańca z 1863 r. U stóp obeliska, 
postawionego w miejscu stracenia 
ks, B izozk i i jego wiernego ad iu - 
tan ta kow ala Franciszka W il­
czyńskiego, liczne delegacje lu dn o , 
s a  Z iem i Podlaskiej złożyły w ień­
ce i  kw ia ty . Kom pania WP oddała 
salwę honorową.

P am iętny rok 1863 zastał Podla- 
sie w pogotowiu. Żandarm i me 
zdo ła li pochwycić zbyt w ie lu  m ło ­
dych Polaków w  akc ji brankow ej 
do znienawidzonego wojska carskie­
go, Coraz w ięcej m łodzieży k ry ło  
się po gęstwinach leśnych f  E ®  
siV w Srupy, organizowało zbro jna 
w a lkę  0 wyzwolenie ludu polskie 
go. Duszą te j w a lk i na terenie Pod­
lasia by ł w ikariusz sokołowski 
prostego chłopa,

na Odrze i  Nysie, granicę, k tó ra  łą - regularne wojska zaborcze k  - i e 
czy dziś dwa przyjazne narody. Brzózka b y ł n iezm ordow an i STlądz

drobna postać po jaw ia ła sie niesno“

, - syn
Brzózka,

S T  nć ka, 8 « " i  w  Sw a l za wsi G rochów ko ło Węgro­
wa, Franciszek W ilczyński.

Setki chłopów, uzbrojonych w  
Zdobytą na żandarmach i p o lic jic a r 
akie j bron, grom adziły ^  ^
sach repkowskich, przeździpniH t  
nadbużańskich. Z b r i jn8^ d S £ f  
nieustraszonych powstańców nod 
wodzą Brzózki nękały n ieustannie 

„ a zaborcze,

drobna posteć"1̂ ™ ^ 117- Jeg°
przyjazne narody.

M im o niezliczonych aw an tu rn i­
czych p row okac ji podżegaczy wo­
jennych, ZSRR nie ustąp ił z l in i i  
n ieugięte j w a lk i o zachowanie i u - 
trw a len ie  pokoju. Radziecka dyp lo­
macja uporczyw ie demaskuje p o li-

USA wobec swych sa te litów .ąp S !  c ią g ifT w e e n 6]! ^ CZyńs^ ' ^ t ó r y 6™ 
w a Zw iązku Radzieckiego przyczy- ¡5  80 to ó tk >ego życia zaznał
n iła  się do fiaska szantażu atom o- , ■. ,a . * cierpień od grochow-
wego, fiaska p r i t ty k i zastraszenia ka ?'.e „ lca ° bu łączyła głebo- ____  __Lu.   ......... : _____ *a  m iłość do , s. quu

Ï L Î ' I K L “ * 1« « « « . » r t f
leg .

..... —j., w-,' vv*c ur ni.iriiujr, „V li— wv. JegO

tykę  dyk ta tu  i  s iły , stosowaną przez bv> F ra r - i^  towarzyszer
S ' Ä I S  *-s

JOZEF LENART

Stepy nadwołża dymem owiane 
W  sercu i myślach tkw iły  jak  drzazga. 
Pamiętał matki, sióstr rozstrzelanie 
I  na papachach zakrzepłe gwiazdy.

Więc jak  wydobyć miłości słowo,
Gdy w  sercu płonie nawet biel śniegów?.,, 
On z opuszczoną w  Weimarze głową 
Stał, salutując prochy Goethego.

św iata przez podżegaczy wojennych 
w ym achiw aniem  bombą atomową i  
wodorową, Rozpętana agresja na 
K o re i, m im o rzucenia na szalę a- 
w a n tu ry  wojenne j o lbrzym .ch sił, 
skończyła się niepowodzeniem im ­
peria lis tycznych napastników,

Radziecka p o lityka  zagraniczna 
przynosi, i  nadal przynosić będzie 
doniosłe dla u trw a le n ia  pokoju re­
zu lta ty . P o lityka  pokoju i  p rzy jaź­
n i K ra ju  Rad cieszy się poparciem  
wszystk ich szczerze pragnących po­
k o ju  s ił na świecie. Państwo radzie­
ckie, k tó re  od dnia zw ycięskie j Re­
w o lu c ji - Paździe rn ikow e j kroczy w  
awangardzie! s ił walczących przeciw  
ciem nym  mocom w o jn y , agresji i  
bezpraw ia, zyskuje coraz gorętsze 
poparcie m ilionow ych  rzesz lu dz i 
p racy na ca łym  świecie. Zw iązek 
Rad zyskał w  op in ii św iata m iano 
ostoi pokoju. Stale potężnieją s iły  
skupiającego się w okó ł Zw iązku 
Radzieckiego obozu antywojennego. 
Wiążą one ręce podżegaczom do no­
w e j w o jny. Narody śledzą każdy 
k ro k  w rogów  pokoju. O żywiająca 
narody wo la pokoju, poparta w ie lką  
potęgą Zw iązku Radzieckiego, ha­
m u je  zapędy naśladowców H itle ra  
w idm em  ich n ieuchronnej k lęsk i,

Zbigniew Solnba

chłopskiego ludu,
Szlacheckim  renegatom powodze- 

,ai { " Ji _ Pow£tań« e j B rzózki t
me
W ilczyńskiego było
Ówczesne‘ w iadze 'kośc ie lne  I t " :

TOMASZ ATKINS S n  r a u m  m f ę r f j i j n w r o r f w H e

Ż A N D A R M  Z A  P A R A W A N E M
■ Ma °  Jest w  .Europie k ra jów , k tó rych  ziem i nie depta łyby bu- 

c io i j  h itle row sk ich  żołdaków. Uderzały one o parysk i b ru k  w  de-
1 aaz ê P°ó Łuk iem  Zwycięstwa, głucho dudn iły  po w yludn ionych 

warszawskich A le jach U jazdowskich, b iły  paradenmarszem o u li­
ce Pragi i B rukse li, Kopenhagi i K ijow a , Rzymu i  Rotterdam u.

tam, gdzie nie stanęła stopa h itle row skiego najeźdźcy — ja k  
np. w Londynie spadały bomby h itle row skie . N ie ma takiego 
narodu w  Europie, k tó ry  n ie  w idz i obecnie najw iększego dla  sie­
bie niebezpieczeństwa w  odrodzeniu n iem ieckiego m ilita ryzm u , 
we wskrzeszeniu h itle row sk iego W ehrm achtu.

N ic więc dziwnego, że gdy S tany Zjednoczone rozpoczęły 
w  Niemczech zachodnich odbudowę W ehrm achtu, n ie  ośm ie liły  
się m ów ić o tym  jaw n ie  i otwarcie . Bo i ja k?  Czyż człowieka, 
k tó ry  cudem w y rw a ł się z ła p  tygrysa, można przekonać, że tyg ­
rys nagie zm ien ił na tu rę  i  z krw aw ego drapieżcy sta l się potulną 
owcą? Rzecz jasna, że nie. A  więc?...

. ,A  w ięc — po d ług ich  i m ądrych naradach postanowiono zm ie­
nić... skórę tygrysa. Po prostu nazwać now y W ehrm acht jakoś 
inaczej. Na przyk ład — „a rm ią  europejską“ .

Do tej_ nazwy dorobiono zaraz „teorię “ . A  w ięc n a jp ie rw  głoś­
no obwieszczono, że „celem a rm ii eu rope jsk ie j“  jes t rzekom o obro­
na Europy Zachodniej przed odrodzeniem agresywnego m ilita ­
ryzm u niem ieckiego. W sk ład te j a rm ii m ia ły  wejść ty lk o  s iły  
zbro jne k ra jó w  Europy Zachodniej, k tó re  same m ia ły  w y łon ić  
swoje dowództwo. Później, gdy ju ż  parawan został stworzony, 
zaczęto przebąkiwać o tym , że do „a rm ii eu rope jsk ie j“  należało 
by włączyć kon tyngenty zachodnio-niem ieckie. Dowództwo zaś 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  podporządkowano bezpośrednio am erykań­
skiem u kom endantow i wojskowem u paktu atlantyckiego. I wresz­
cie gdy organizatorzy te j w o jenne j hecy poczuli się za parawa­
nem zupełnie bezpiecznie, postanowiono ju ż  o fic ja ln ie  włączyć 
do „a rm ii eu rope jsk ie j“  kon tyngenty w o jskow e z N iem iec zachod­
nich. Przy czym uczyniono z n ich na jliczn ie jszą i  na js iln ie jszą 
fo rm ację  w  całe j a rm ii.

Dziś, nawet w ie lu  z tych p o lity k ó w  zachodnio - europejskich, 
k tó rzy  k rzą ta li się za parawanem „a rm ii eu rope jsk ie j“  pomagając 
am erykańskim  kraw com  szyć m undu r d la  nowego W ehrm achtu, 
pa trzy  z przerażeniem na swoje dzieło. Ze zgrozą pisze burżua- 
zy jna prasa francuska, że N iem cy zachodnie ju ż  w  pierwszej fa ­
zie m ają wystaw ić. 12 d y w iz ji pancernych i zm otoryzowanych —. 
czy li w ięcej n iż  liczy cała francuska arm ia  w  Europie. A  przecież 
te 12 d y w iz ji — to  dopiero początek. Kancle rz bońskiego reżimu 
Adenauer ju ż  teraz zapowiada utw orzen ie dalszych 12 dyw iz ji.
A  boński m in is te r w o jny, B lank, k tó ry  ju ż  dawno zgrupow ał w o­
kó ł siebie sztab generalny, zapowiada w niesien ie do parlam entu 
w  najb liższym  czasie ustawy o poborze powszechnym.

Żaden parawan nie  jest w  stanie uk ryć  znienaw idzonej posta­
c i neohitleirows,kiego żandarma, którego w yp ie lęgnowała pomoc 
i  op ieka am erykańska. A  żandarm, nabrawśzy ju ż  bu ty  i  pew­

ności siebie, ja w n ie  grozi. „12 d y w iz ji zachodnio-niemieekich oraa 
własne lo tn ic tw o  — m ów i Adenauer — pozwolą rządow i boń- 
skiemu na własną in te rpre tac ję  tra k ta tó w “ .

I  tego w łaśnie —- ow ej w łasnej in te rp re ta c ji tra k ta tó w  przez 
odrodzony m ilita ryzm  niem iecki ■— boją się co trzeźw ie js i po li­
tycy  burżuazyjn i na Zachodzie. Bo cóż z tego, że „a rm ia  europej­
ska“  tworzona jest po to, aby ruszyć na Wschód. H itle ra  również 
uzbrajano, aby szedł na Wschód; ten jednak, zamiast na Wschód, 
uderzył przedtem na Zachód, za ją ł BeLgię, Holandię, Danię, roz­
b ił Francję, zbom bardował Anglię, Jakie są gw arancje, że i  tym  
razem agresywne s iły  zachodnio-niem ieck ie n ie  będą działać 
w  podobny sposób?

Zresztą amerykańscy op iekunow ie W ehrm achtu nie u k ry w a ją  
wcale swych zam iarów  używ ania te j a rm ii i  przeciw  narodom  Eu­
rop y  Zachodniej. Sam prezydent E isenhower w  przem ów ien iu w y ­
głoszonym 4 w rześnia 1952 r. pow iedzia ł dosłownie: „N ie  zgadzam 
się z tym i k tó rzy  uważają, że arm ia  zachodnio-niem iecka pow inna 
być s ilna  d la  krzyżowego pochodu przeciw ko Wschodowi, a zara­
zem słaba przeciwko Zachodowi. W  naszym interesie należy czy­
n ić  tak, aby arm ia  zachodnio-niem iecka mogła wyruszyć w  tak im  
k ie run ku , w  ja k im  my, A m erykanie, uznamy za stosowne“ .

W praw dzie odwetowcy niem ieccy na jg łośn ie j i na jzaciek le j 
w o ła ją  o po lskie ziemie zachodnie, n ie  ograniczają jednak swoich 
apetytów  ty lk o  do Wschodu. Boński m in is ter, znany odwetow iec 
Kaiser, nie tak  dawno wśród „u traconych“  przez N iem cy p ro w in ­
c ji w y liczy ł jednym  tchem francuskie  p row inc je  A lzację  i  Lo ta­
ryngię, be lg ijsk ie  p row inc je  Eupen i M alm edy, A us trię  i  część 
S zw a jca rii. Już obecnie, na mocy a rt. 77 układu o „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ , am erykański dowódca ma praw o dowolnego roz­
mieszczania podległych mu wojsk, a w ięc i oddziałów zachodnio- 
n iem ieckiego W ehrm achtu. I  ja k  u ja w n ił n iedawno parysk i dzien­
n ik  burżuazyjny „L e  M onde“  —  is tn ie ją  konkre tn ie  opracowane 
p lany rozmieszczenia zachodnio-niem ieckich d y w iz ji i właśnie 
w  m iastach F rancji.

Rośnie więc opór przeciw ko p ro jektom  „armii europe jsk ie j1* 
we wszystkich k ra jach  Europy Zachodniej. N ikogo ta wyw ieszka 
nie oszuka —  chyba tych, k tó rzy  chcą być oszukiwani. Każdy 
pa trio ta  — Francuz czy Belg, A n g lik  czy Holender, Duńczyk czy 
W łoch — w ie, że „a rm ia  europejska“  w  istocie swej oznacza zgo­
dę na danie w o lne j rę k i h itle ro w sk im  zbrodniarzom  i odw etow ­
com, oznacza groźbę dla  ich w łasne j niepodległości. I  również 
każdy pa trio ta-N iem iec w ie, że wskrzeszenie m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego i  pow ró t na  drogę podbojów może zakończyć się ty lk o  
ca łkow itą  zagładą Niemiec.

N ie  pow iodło się am erykańskim  oszustom z ich  „eu rope jsk im “  
parawanem . Zam iast zastraszyć narody żandarmem zachodnio- 
n iem ieekim , S tany Z jednoczone w y w o ła ły  wszędzie tak ie  oburze­
nie, że jego s ilą  niweczy ich plany.

I  Tomasz Atluns

k ły  się
jąc  go godności ka p ła ńsk ie j^  W ła 
dze diecezjalne potu ln ie  o d d a w a ć  
co „cesarskie“ carow i, zgodn i; ™ 7
km aw ąm l amP̂ f f ;

, S o p r z e c i w k o % o ^ Ł rSbpUori :

Reakcyjna szlachta i k le r  * 
n o w ili dopomóc carskim  na fe toź* 
com w  lik w id a c ji n ie u c W w -Zdz_ 
wodza „bu n to w n ikó w “  Z ^ y tneS° 
tu zdra jcy, w czesnym 'rankto™  u" 
n y  oddział w o jska 0toczvł , 6U:

a r a s f f *  •  s -  s s

=  M Ł
czekiwany: zamiast „ ru k i w t ie r c h “  
ks. B izozka usłyszał: Ucharii k 
N ie wsie my tieb ie  w ro g i“  f ^ a t.! 
bracie. N ie wszyscy jesteśmy twy^ 
m i wrogam i), w  k ilk a  r in i7 * '
Brzózka i  W ilczyński b ia l f f i a ł  
w  a k c ji pod Jabłonną „a d  Bugiem

W róg jednak nie da ł za wygrana- 
węszył, tro p ił ślady b o h a t e r ! ^ ’

' ; t0 w końcu k w t S1865 roku  zdra jcy w y k ry l i k ry jó w . 
kę księdza, wchodzącego do jedne i 
z cha łup we w si S ypy tk i. Tej sa 
m ej nocy k ilku se t żandarm ów c a l '  
sk1Ch otoczyło chałupę, w k tó re j ^  
poczywał s trudzony ks ,
Szlachecki zdrajca z Sypytek K r o i ’ 
nodębski by ł przew odnik iem  ’w  ak­
c ji. On to w łaśnie w y tro p ił schro

s f y s s “ “  *  M w 6i"ei
Z tr iu m fe m  w le k li carscy op raw ­

cy skatowanego bohatera do rwbh 
skiego miasteczka, gdzie „a  r y n k ’  
pospiesznie zbudowano szu b i/n ir«  
W h U „  potem ZJ, W„  
carskich Franciszek W ilczyński pro 
sząc o śm ierć razem z ukochanym  
towarzyszem  i  wodzem. Rankiem  
24 m aja 1865 roku  w prow adzon^ 
obu ostatn ich przywódców p o w ita ń ! 
czych na szubienicę Rynek sokołow­
sk i me m ógł pomieścić o lb rzym ich  
tłum ó w  okolicznego lu du ; m im o za 
kazu żandarm ów carskich nrzv 
szedł on pożegnać swych synów  1 
obroncow. K iedy ich cia ła zaw isto

sZaioch.u n icy ' rozl0g ł się m * żny,
T a k  żegnał swych 

lu d  podlaski.

*

Przywódców

Po środku niedawno założonego 
pa rku  wznosi się dziś p iękny obe 
lis k -p o m n ik  ku  czci ks S tan is ława 
B rzózk i i  F ranciszka W ilczyńskiego. 
Za czasów sanacji na m ie jscu obec­
nego parku było targow isko zaśmie­
cone, pejne brudnych kałuż i  w y rw  
w  bruku. Po wyzw oleniu w ładze 
ludow e zatroszczyły się o m iejsce 
uświęcone k rw ią  bohaterów lu du  
podlaskiego. U stóp pom nika złożo­
no c ia ła  żołn ierzy M il ic j i  O byw a te l­
sk ie j, k tó rzy  pad li na posterunku 
w  walce z reakcją , w  walce o P o l­
skę Ludową.

Czyż nie o  te  same cele co ks.
Brzózka w a lczy ł m ieszkaniec Soko­
łow a 24-le tn i k a p ra l M O  Stefan 
Komesa?

O baj odda li swe życie, aby P o l­
ska stała się ojczyzną ludu pracu­
jącego, aby była najlepszą m atką 
i op iekunką wszystkich je j obyw a­
te li.

Antoni Markowski



T E O F IL  K O W A L C Z Y K

ROZSTANIE Z CHŁOPSKIM GETTEM
W ie js k i.D o m  K u ltu ry  w Szy­

cach ma za sobą rok dz ia ła l­
ności. Jak i jest więc bilans 

jego osiągnięć, co należy zapisać na 
jego koncie?

Zasięg prom ien iowania W D K  w  
Szycach obejm uje 25 gromad z 3 po­
w ia tów . W DK działa na krańcach 
tych pow ia tów  (K raków , Chrzanów, 
Olkusz), a w ię c  tam, gdzie zazwyczaj 
w p ły w  pow ia towych ośrodków k u l­
tu ra lnych  jeszcze me dociera. Takie  
położenie wyznacza wagę tego w ie j­
skiego ośrodka k u ltu ry . Poza tym  — 
i  to jest najważniejsze — .W D K w 
Szycach pracuje na teren ie dawnego 
U n iw ersyte tu  Ludowego, k tó ry  po­
przez dług ie  la ta szczepił ideologię 
Solarza.

Co uczyn ił w  ciągu roku W DK? 
K ie ro w n ic tw o  Domu wyznaczyło 

sobie cztery k ie run k i natarcia k u ltu ­
ralnego. Po pierwsze — czyte ln ic tw o 
ogólne; po drug ie -— pogłębienie w ie ­
dzy ro ln icze j wśród chłopów, po 
trzecie — ruch a rtystyczny; po 
czw arte  — sport. Terenowy zasięg 
na ta rc ia  obejm ow ał przede wszyst­
k im  Szyce i najb liższe gromady. Do­
p ie ro  w  dalszym etapie pozostałe 
wsie.

*

W D K  rozporządza b ib lio teką  zło­
żoną z 2.760 tom ów i posiada sta­
łych  230 czyte ln ików . C zyte ln ic tw o 
rozpoczęto w  zespołach po 25 osób 
w spó lnym  czytaniem  i  om aw ianiem  
poszczególnych u tw orów . Na 
p ierw szy ogień poszedł „Janko  
m uzyka n t“  S ienkiew icza. Następnie 
inne.

Początkującym , a n iechętnym  czy­
te ln iko m , po przeprowadzanych z n i­
m i rozmowach, przesyłano książki za 
pośrednictwem  dzieci. Urządzano 
w ys taw y  książek, w ykresy czyte ln ic­
tw a  na wsi, spotkania z pisarzami. 
!W zw iązku z I I I  etapem konkursu 
czytelniczego zwołano ogólną konfe­
rencję czytelniczą. W zbudziła ona 
Wśród okolicznych chłopów  w ie lk ie  
Eainteresowande książką.

Ruch czyte ln iczy wyszedł z op ło t­
k ó w  Szyc. Powstał a k ty w  czyte ln i­
czy w  sąsiednich gromadach. W pro­
pagowaniu czyte ln ic tw a w y ró ż n ili się 
St. K lim e k  z W ie lk ie j Wsi, Korzonek 
z M od ln iczk i, Jan Habuda z Tom a­
szowic, Gołda z G iebułtow a i  inn i. 
Sam orzutnie powstaw ały zespoły 
czyte ln ic tw a naw et nie kon tro low a­
ne przez W DK.

Dziś szczególną poczytnością w  
okolicznych gromadach cieszą się 
„Z o rany  ugór“  Szołochowa, „P a ­
m ią tka  z Celulozy“  N everly ‘ego i  
„W  rodzin ie Lebiodów “  Gałaja.

Od czyte ln ic tw a  gólnego do czy­
te ln ic tw a  fachowego droga była  pro­
sta, O ddzia ływ ał także i przykład.

A k tyw iśc i czyte ln ic tw a z Szyc, ja k : 
Ignacy Kowałec, W incenty Jagło, 
Roman Jasiński i W incenty K o ło ­
dzie jczyk sięgnęli po książki ro ln i­
cze i zdobytą w  ten sposób wiedzę 
zastosowali praktycznie. U zyska li po 
25 q pszenicy i 560 q buraka cu k ro ­
wego z ha.

Powstał przy W D K  zespól pogłę­
bien ia  w iedzy ro ln icze j. A le  ja k i ze­
spół? Nie ograniczył się on do teore­
tycznych rozważań. Prowadzi poletka 
doświadczalne przy W D K  up raw ia ­
jąc 10 gatunków  roś lin  oleistych, ba­
da ich przystosowanie do m iejscowej 
gleby i je j wydajność. 9 lipca br. 
W D K  zw oła ł konferencję ro ln iczą 
przodujących chłopów  ze swojego te ­
renu, na k tó re j, niezależnie od w y ­
głoszonego re fe ra tu  na tem at up ra ­
w y roś lin  przem ysłowych, odbył się 
pokaz poletek doświadczalnych i tę­
pienie no rn ic  za pomocą świec dym ­
nych. Na te j też kon fe renc ji zrodził 
się p ro je k t wycieczki do spółdzielni 
p rodukcy jne j w  W ilam ow icach koło 
Oświęcim ia.

D źw ign ią  w  pracy W D K  w  Szy­
cach okazały się zespoły artystyczne 
i  gazetka ścienna. Poprzez zespół 
red akcy jny  gazetki ściennej, poprzez 
zespół pieśni i  tańca oraz kapeli lu ­
dow ej — m ob ilizow a ł gromadę Szyce 
do zadań produkcyjno-gospodarczych 
i po litycznych. W ykorzystane by ło  w 
tym  celu każde zebranie gromadzkie. 
O rganizowano Wieczornice i  poga­
da nk i na tem at czyte ln ic tw a , w a lk i 
ze stonką ziemniaczaną, współzawod­
n ic tw a  pracy, dostawy zbóż d la  Pań­
stwa, w a lk i z kułactwem ,, budowy 
Now ej H u ty , sp raw y Rosenbergów. 
Nawiązano kon tak t z Nową Hutą. 
R obotn icy Nowej H u ty  ob ję li pa tro ­
nat nad W D K  w  Szycach. Zespoły 
artystyczne Now ej H u ty  i  W D K  od­
w iedza ją się wzajem nie.

W  dziedzinie sportowej W D K  o r­
ganizował mecze p iłk i nożnej i  s ia t­
ków k i, starając się w  ten sposób oży­
w ić  pracę Ludow ych Zespołów Spor­
towych.

*
W D K  w  Szycach pracuje w  m ie j­

scu dawnego U n iw ersyte tu  Ludowe­
go typu Solairzowego, którego dz ia ła l­
ność przesiąknięta by ła  ludom ań- 
stwem  poszlacheckiej in te lig en c ji i  
poważnym i w p ływ a m i agraryzm u. 
Chłop m ia ł ryw a lizow ać ze spo­
łecznością m ie jską i  szlachecką, 
kszta łtować swój charakter, wnosić 
w  masę narodu polskiego odrębną 
fizjogincimię duchową. M usia ł zacho­
w yw ać sw oją k u ltu rę  ludową, k tó ra  
z czasem m ogłaby się rozw inąć w  
k u ltu rę  ogólnonarodową. „S y lw e tka  
duchowa chłopa cenna jest przez sa­
m ą odrębność i  rasowość“  —  g łosił 
niegdyś O rkan, a za n im  Solarz.

Ideologia daw nych un iw ersyte tów

ludow ych prowadziła u w ychow an­
ków  do śmiesznej zarozum iałości 
ch łopskie j z jednej — i  do zacofania 
gospodarczego z d rug ie j strony, sta­
w ia jąc równocześnie tam y dla  roz­
w o ju  postępowej świadomości. Eks­
k luzyw na  sy lw e tka  duchowa ch ło­
pa plus małe gospodarstwo, a 
na n im  „żyw io ł p racy“  —  oto w  
p rzyb liżen iu  fiz jognom ia wsi po l­
sk ie j, k tó rą  kszta łtow ały  dawne u n i­
w e rsyte ty  ludowe. O to zacofanie So- 
la rzowych un iw ersytetów , swoiste 
„k u ltu ra ln e  i  społeczne getto ch łop­
skie“  (J. A . K ró l, Wieś N r 36/1947). 
W^teczsność w ychow ania w  U. L. po­
legała na od ryw an iu  pracującego 
chłopstwa od klasowego ruchu ro ­
botniczego, co stanow iło  wodę na 
m łyn  dla kap ita lis tów  i  wszelkiego 
rodzaju wyzyskiwaczy.

Co uderza obserwatora w  pracy 
W D K  w  Szycach? W D K  pracuje na 
peryfe riach w ie lk ich  (K raków ) i  
m niejszych (Chrzanów, Olkusz) śro­
dow isk ku ltu ra lnych . M im o to  dzia­
łalność jego nie jes t peryferyjna, 
lecz zasadnicza. Spełnia w  stosunku 
do wsi podobną rolę, ja k  szkoln ic tw o 
dokształcające w  miastach. Rozwój 
czyte ln ic tw a  prowadzi w  prostej l in i i  
poprzez lite ra tu rę  klasyczną, {»stę­
pową (Ja ijko  m uzykant) do czytan ia 
lite ra tu ry  k lasowej („Z orany ugór“ , 
„P am ią tka  z Celulozy“ ) a stąd y ia  ze­
społy pogłębienia w iedzy ro ln icze j do

progów ruchu  m iczurinow skiego a 
więc do poznania i opanowania przy­
rody na bezpośredni użytek człow ie­
ka. K sz ta łtu je  w ięc nie „ducha 
chłopa“  w  oparciu o tradyc je  o j­
ców, ale jego świadomość na pod­
stawach m ateria lizm u d ia lektycz­
nego. Rozszerzając zasięg oddzia ły­
wania na coraz. to nowe wsie i  gro­
mady, tworząc a k ty w  działaczy k u l­
tu ra lnych  i  gospodarczych (K lim ek, 
Habenda, Jagło, K o łodzie jczyk i  in n i)  
walcząc z ku łactw em , organizując 
konferencje czyteln icze i rolnicze 
— W D K  w. S zycach, łam ie  zapory 
wsteczniictwa i  wyprowadza chłopa 
z izo lacy jnych op ło tków  Solarzowego 
„ducha“ .

Wspópraca zespołów artystycznych 
rob o tn ików  Now ej H u ty  z zespołami 
W D K , w ym iana  na tym  polu do­
świadczeń 1 pa trona t robotn ików  
Now ej H u ty  nad W D K  w  Szycach, 
a w ięc sojusz robotniczo-chłopski 
z ryw a  ostatecznie z chłopomańską 
ideologią, ze specyficznym  i  fa łszy­
w ym  „mesjanizmem“ chłopskim w  
spraw ie rządzenia państwem. Zasto­
sowanie w  praktyce w iedzy teo­
retycznej p rzy up raw ie  pszenicy 
i  buraka cukrowego i podniesienie 
przez to  zbiorów  do 25 q pszenicy i  
560 q bu raków  z ha — obala w y k o ­
rzystywane przez Solarzów tw ie r ­
dzenie O rkana, że „n ie  bieda i  ciem­
nota je s t na jw iększą d la  chłopa nie­

M A K S Y M  R Y L S K I

P A R T I A
Jest w  książce mojej, jest w  robocie 
Zwyczajnych rąk —  w  oddechu kraju  —
I  w  kolejowych kól obrocie, ,
Gdy na stalowych szynach grają.

Partia —  w  jedności wsi i miasta.
Partia —  w  szeregach zwartych trudu...
Z niej nasza w ielka moc wyrasta 
I  bije serce w  piersiach ludu.

Partia •— to Lenin na trybunie 
Na czele bojowniczej gwardii,
Stalin w rewolucyjnej łunie —
I  wiecznie młody czyn uparty.

Partia —  zdobywcza myśl i praca 
I  nieustanne źródło natchnień 
I  żywa mowa, która stacza
0  każdej chw ili bój o prawdę.

Jest Partia w  budowniczych rzeszy
1 w geście rąk, co przyjaźń splata,
I  w przenikliwym wzroku dzieci 
Przed mapą zmienionego świata.

Przełożył Grzegorz Tim oflejew

dolą, ale współżycie różnych ras du­
chow ych“ . Wyższe zb iory — to do­
b ro by t wsi. A le  wyższe zb iory osią­
ga się w  lepszym ustro ju . M ob ilizo­
w anie wsi do zadań produkcy jnych 
i  politycznych, kszta łtowanie u ch ło­
pa nie „odrębnej fiz jo gn om ii du­
chow e j“  ale w ysokie j świadomości, 
w iązanie chłopa z ogólnym  życiem 
po litycznym  i  gospodarczym k ra ju  
i  całego św iata —  oto postępowa 
działalność W D K  . w  Szycach. W ieś 
w  tym  re jon ie  rozstała się z ch łop­
sk im  gettem.

T y le  należy zapisać d la  W D K  po 
stron ie  „m a",

*

A  po s tron ie  „w in ie n “ ?

K ie ro w n ic tw o  W D K  w  sprawozda­
n iu  rocznym  podkreśla sam okrytycz- 
nie, że w ie lk im i osiągnięciam i w  te­
ren ie  poszczycić się n ie  może. Z 17 
zare jestrowanych św ie tlic  o żyw ił 
ty lk o  6 poza tym  u trzym yw a ł jedy­
nie kontakty ż aktyw em  i k ie ro w n i­
kam i zespołów artystycznych, zaopa­
try w a ł św ie tlice  w  sztuki tea tra lne , 
n u ty  i  m a te ria ły  na uroczystości. 
Oczywiście chodzi tu o celowy i sta­
ły instruktaż, o szkolenie ideologiczne 
aktywu kulturalnego w terenie. To 
potrzebne. Poważniejszy jednak b ra k  
leży w  nieco in ne j płaszczyźnie.

Rozw inęło się czyte ln ic tw o  i  życie 
artystyczne, zespół pogłębienia. w ie ­
dzy ro ln icze j stanął u progu ruchu 
m iczurinowskiego, padły m u ry  ch łop­
skiego getta, życie sportowe nabra ło  
żywszych rum ieńców . ,

A le  co da le j? W iem y, że powsta­
w a ły  sam orzutnie zespoły czyte ln ic ­
tw a  (np. w  W ie lk ie j W si i  innych), 
nad k tó rym i n ie  panował W D K  an i 
a k ty w  kultura-lniy. S potykam y się 
w ięc z procesem żywiołowego roz­
woju. Co to oznacza? W re jon ie  Szyc 
powstało mocne źródło prom ien iow a­
n ia  ku ltu ra lnego  i  w zrost s ił tw ó r­
czych na wsi. S iły  .te szukają u jśc ia  
d la  sw o je j energ ii. Chodzi w ięc o 
użycie ich w  odpow iedn im  d la  w s i 
k ie runku , a w ięc o zasadę kierownic­
tw a i planowania. W  dotychcza owej 
działa lności W D K  stosował środki

w yn ika jące  z ogólnej polityka kultu-» 
ra lne j Państwa Ludowego okres1 Jąc 
k ie run k  natarcia na zacofaną wieś 
ale nie wyznaczył sobie celów natar­
cia t j.  mety, do k tó re j pragnie w ieś 
doprowadzić.

W ieś wyszła z m urów  ideowego 
getta. A le  ja k i etap w idz i p rzed ' sch  
bą? Upada stara społeczność „ s y l i  
w e tk i duchowej chłopa plus maler 
gospodarstwo i plus żyw io ł pracy“ ,  
ale jaka nowa społeczność ma pows 
stać na je j  gr. zaeh? Przecież p x  
wstać musi, bo życie nie uznaje 
próżni. W DK koncepcji ta k ie j przed 
chłopstwem  jeszcze nie postaw ił,. 
Is tn ie je  w ięc żyw io ł. Dowodem na to  
jest fa k t, że na kon fe renc ji ro ln icze j 
re jonu  W D K  sam orzutnie zap ro jek to - 
w ano wycieczkę do s r» '- ’ - 'e ln i pro­
du kcy jn e j w  W ilam ow icach, a w ięc 
do now ej społeczności — i wycieczka 
ta doszła do skutku . W D K  jednak  
n ie  zdyskontow ał te j wartości, n ie  
pow sta ły  kom ite ty  założycie lskie 
spółdzie ln i p rodukcy jne j. Przestał 
ideowo kierow ać rozbudzonym przez 
siebie ruchem  spo łeczno-ku ltu ra l­
nym . Z tą  chw ilą , działalność W D K  
przeszła w  urzędowanie ku ltu row e , a 
zatem jedyn ie  w  „k o n ta k ty  z a k ty ­
w em  i  k ie row n ika m i zespołów, w  
zaopatryw anie św ie tlic  w  sztuk i te­
a tra lne  i  n u ty “ . W D K  p rz y ją ł cha - ( 
ra k te r dobre j św ie tlicy , chociaż w ie j­
skie dom y k u ltu ry  pow inny  być 
czymś w ięcej n iż św ie tlicam i.

Taka jest pozycja „w in ie n “  W D K  
w  Szycach.

#

W  walce o nową wieś, W D K  są 
p laców kam i w ie lk ie j wagi. Przez 
ak tyw ną  pracę k u ltu ra ln ą  mogą 
przygotować chłopa, drobnotow aro- 
wego w ytw órcę  do przem ian gospo­
darczych i po litycznych. Muszą więc 
być szczególnie czujne na ob jaw y no­
w e j świadomości — i nie w o lno im  
w  żadnym  w ypadku te j czujności 
obniżać. T ym  bardziej, że narastanie 
te j świadomości jest szybkie, a bę­
dzie jeszcze szybsze. Trzeba nią  ty l­
ko  zdecydowanie kierować.

T eo fil Kow alczyk

16 w rześnia 1953 r .

O dyrektorze Zespołu PGR M a i­
ły  ty  (pow ia t M orąg) — p i­
sałem w  lipcu  br. w  okre­

sie żn iw  *). M am y teraz połowę 
września. D y re k to r jedzie na kon­
tro lę  jesiennych siewów i kopan ia 
z iem niaków . Zabieram  się z nim .

Jest p ię kn y  w rześn iow y dzień. 
Polska jesień, słońce, babie la to .

W  P o lw ita ch  trw a ją  jeszcze je ­
sienne o rk i. B rony nie mogą roz­
b ić  zb ry lone j ziem i. W ykopków  nie  
rozpoczęto, bo gospodarstwo 
w p raw d z ie  nieduże, ale i ludz i m a­
ło. W  Zakroczym iu  trochę lep ie j. 
Za to  w  B udn iew ie  s iew y zakoń­
czono już w "zo ra j. K ie ro w n ik  O r­
ło w s k i — M azur, na jlepszy z k ie ­
ro w n ik ó w  10 gospodarstw zespołu 
—  d o trzym a ł wyznaczonego przez 
d y re kc ję  te rm in u . J u tro  zaczyna 
w y k o p k i. W  Sasinie s iew y idą ró w ­
nież sprawnie, do w ieczora zakoń­
czą osta tn ie pole ozim ej pszenicy. 
Ż le  zorganizowano jednak ziwózikę 
w ykopanych k a r to f l i :  leżą na po lu, 
pozie lenia łe od powietrza.

— A gronom ! ć d z ie  m łodszy a- 
gronom? —  iry tu je  się d y re k to r.

.— N a tychm iast zwozić! A  jeś li nie 
da rady, nakryć  chociaż łę ta m i 
przed pow ie trzem !

22 września.

O STA TE C ZN Y  te rm in  zakończe- 
lia  siewów wyznaczono na 25 
września Potowa gospodarstw 

ma je  ju ż  za sobą A ie  w pozosta­
łych  coś się rw ie . W ykopk i też się 
opóźniają.

Duży Las. Pod gołym  niebem 
w idać zachlapane błotem  maszyny 
żniwne.

— O, nieładnie... Duży Las nie 
zdąży z s iew am i! W ykopków  nawet 
n ie  rozpoczął!

—  N ie da ło się, dyrektorze...

—  Jasne, że się n ie  dało. Bo 
gdy się w  pole w yjeżdża z s iew ni-

*) P a trz  „W ie ś “  n r  34.

T A D E U S Z  S Ł U P E C K I

DZIENNIK Z POLA JESIENNEJ W ALKI
k ie m  o dziesiątej rano a zjeżdża na 
długo przed zmierzchem...

K ie ro w n ik  gospodarstwa ma nie­
określoną m inę. T rudno  z jego 
tw a rz y  odczytać, czy to, co mó­
wisz, tra f ia  do niego, czy też sp ły ­
w a ja k  po gęsi woda.

—  U  was -— ciągn ie ju ż  spoko j­
n ie j d y re k to r —  w ystarcza, że 
wszyscy się ruszają, że się w yp e łn i 
k a r ty  pracy,, i  zapłaci. A le  n ie  sta­
rac ie  się pomyśleć, czy jakaś ro ­
bota jes t celowa, czy n ie  ma p i l ­
n ie jsze j. A  potem : „n ie  mogę zdą­
żyć z s ie w am i!“  M usic ie  nauczyć 
się pracow ać z o łów k iem  w  ręku. 
K ie d y  by łem  k ie ro w n ik ie m  gospo­
darstw a, to  nie usnąłem, p ó k i n ie  
obm yśliłem  d la  w szystk ich  ludzi, 
p lanu  zajęć na następny dzień. A  
tw o i co? Pęta ją się po podw órku. 
I  s to łów ka u ciebie, słyszałem , m ar­
na. Od ju tra  zm ień kucharkę .

•— A  m ają tak iego  brygadzistę  
trak to ro w eg o  ja k  F redek B aum - 
g a rt —  rzuca d y re k to r z goryczą, 
s iadając do auta. —  P ie rw szy w  
zespole zakończył o rk i!

B udniewo. Na podw órzu pusto, 
s to ją  ty lk o  wozy, k tó rych  woźnice 
z jecha li na obiad. I  tu ta j w y k o p k i 
posuw ają się pow o li. Przyczyna? 
B ra k  lu d z i do zb ie ran ia  z iem nia­
kó w  za kopaczką. Żony ro b o tn i­
kó w  pegeerowskich kop ią  swoje 
d z ia łk i m o tykam i.

—  Uuu, to  niedobrze... —  m ru ­
czy d y re k to r. — Będą ta k  kopać 
do po łow y października. A  kopacz­
ką w yko pa ły  by w  2 • dn i i  potem  
m ogły by wam  pomóc. S ta ra j się, 
O rłow sk i, przełamać ich uprzedze­
nie do maszynowego kopania. Tyś 
spec od o rgan izac ji i  babskie j psy­
chologii...

K ie ro w n ik  drap ie  się niezdecy­
dowanie w  głowę, a potem zaczy­
na ją obaj obliczać. W  B udniew ie, 
razem z rodzinam i, jes t oko ło 109 
osób zdolnych do pracy. G dyby 
wszyscy wyszli- w  pole. to  36 ha 
z iem niaków  pegeerowskich w yko ­
p a li by w  5 dn i. A  ta k  trzeba 30.

— W ykluczone! —  kończy dy­
rek to r. — Z m o b ilizu j kogo sie da, 
pom ocn ików  tra k to rzys tó w , s te l­
macha, pastucha, b iu ro  zam kn ij na 
pa tyk  — i w io ! —  w  pole. Dam y 
ci jeszcze 16 junaczek z SP... A  ty  
wykopiesz do 3 październ ika, tak?

—  Nno, spróbuję...
Jedziem y da le j. Dm ucha os try  

w ia tr, pada deszcz. N a samochód 
spadają rdzawe, jesienne liście.

•— K lo k i  m a ją  ty lk o  8 ha ziem ­
n iaków . Damy, im  10 junaczek. to

ze sw ym i ludźm i w ykop ią  w  4 dn i. 
Sasinow i dam y też 10. Bądkom  
— 12, to  nam  nieźle z robotą pod- 
gonią — oblicza zootechnik, zażyw­
ny, energiczny mężczyzna po czter­
dziestce. — T y lk o  trzeba będzie 
ty m  . espówkom zabić św in iaka. 
N iech w idzą, że m y też się o n ich 
staram y...

D y re k to r potakuje. Dojeżdżamy 
ju ż  do Połwit.. T u  sie ją  na osta tn im

po lu  ozimą pszenicę. Sam k ie ro w ­
n ik  s to i na ty ln e j desce s iew nika, 
ciągnionego przez czwórkę k o n i i  
k o tro lu je  w ys iew  ziarna. Robota, 
w idać, idz ie  w a rtko . C hw ila  rozm o­
w y, odjazd. D y re k to r uśmiecha się 
jakoś dz iw n ie . Z apy tu ję  o powód.

—  W łaściw ie , to  „ta jem n ica  służ­
bow a“ ... m ów i ża rtob liw ie . —

A le  dla  lite ra tu ry ... n iech tam ! P ło - 
tast, w idz ic ie , to ch łop am b itny . Z 
s iew am i mu nie w ychodziło , a na 
osta tn ie j odpraw ie  k ie ro w n ikó w  
p rzy rze k ł zakończyć je  w  te rm in ie .

26 września.

D Y R E K T O R  po jecha ł na od­
prawę do K o m ite tu  P ow ia to­
wego w  M orągu. Dziś wałęsam  

się po ch lew n iach  i  oborach. 
C h lew m is trz  Z a rz y c k i k a rm i w ła ­

śnie małe,' czyste prosięta. Jedno 
n ie  chce jeść, chowa się w  kącie. 
Z a rzyck i bierze je  w  rękę, ogląda, 
m ruczy coś do niego, p rzy tu la  swój 
zarośnięty po liczek do g ładk ie j, ró ­
żowej skóry  prosiaka. P rzyglądam  
się tem u z przyjem nością, ale je d ­
nocześnie m yślę ciągle o sy tu a c ji 
w  organizacjach pa rty jnych  zespo­
łu . Tam , gdzie pracują one lep ie j 
i  robota idz ie  inaczej. W  Bądkach

/
np. w ykonano 300 próc. p lanu  od­
s taw  w  mięsie. W  B udn iew ie  za­
kończono wcześnie siewy, p o tra fio ­
no rozruszać L igę  K o b ie t i  K o ło  
ZM P. A le  oportun izm  części i  n is k i 
stopień. ( oanowania w iedzy m a r­
ks is tow skie j a -w ielu sekre tarzy 
organ izacji pa rty jnych  ,w Zespole 
PGR M a łdy ty , n ie  m ów iąc ju ż  o

szeregowych członkach pa rti, u tru d ­
nia pracę wychowawczą wśród ro ­
bo tn ików  pegeerowskich, u trud n ia  
rozw ój świadom ości po lityczne j ca­
łe j załogi, co odb ija  się, rzecz jasna, 
na gospodarce PGR. Przytem , w i­
dać w  n ich w yraźny  zastój: w  cią­
gu roku  w  ca łym  zespole p rzy ję to  
do p a r ti i zaledwie 2 now ych człon­
ków...

D y re k to r znowu po jechał na od­
p raw ę  do K o m ite tu  Pow iatowego...

Czy —  w pada m i na m yś l — ta m
n ie  t k w ią . źród ła n iedosta tków  po­
lityczn e j p racy PG R M ałdyty?

K o m ite t P ow ia tow y w  M orągu 
ogranicza z reguły swoje „ kon tak ty  
z PGR do zw oływ ania regularnych 
odpraw  z... dy rek to ram i i  p ierw szy­
m i sekretarzam i kom ite tów  zakłado­
wych. Poza tym  in s tru k to rzy  K P  
po ja w ia ją  się jeszcze na dorocznych 
zebraniach wyborczych p a rty jn ych  
w ładz zespołu,, czasem podczas ja ­
k ie jś  kam pan ii gospodarczej lu b  przy 
inne j nadzwyczajnej o ka z ji ja k  np. 
Św ięto 22 Lipca... i  to  w  d y re k c ji. 
Rzadko na tom iast zdarza się, aby 
k tó ry ś  z  n ich  „zab łądz ił“  na go­
spodarstwo PGR, zwłaszcza, je ś li 
leży ono da le j od l in i i  ko le jow ych  
i  autobusowych. Może tu  działa 
przeciążenie pracą, w  każdym  bądź 
raz ie  s k u tk i pomocy i  in s tru k ta żu  
in s tru k to ró w  K om ite tu  P ow ia tow e­
go dla  PGR na “tym  terenie są zn i­
kome...

1 października.

D Z IŚ  po raz os ta tn i jadę na 
przegląd przebiegu w ykopków . 

W  gospodarstw ie M a łd y ty  
zostało jeszcze ty lk o  5 ha, w  Z a je - 
z ie rzu  —  2, G irg a jn y  skończą w  
c iągu 4 dn i. B ą d k i —  do 4 paź­
dz ie rn ika . D y re k to r ob licza:

—  M im o  w szystko —  nie ta k  b y ­
ło  o te j porze w  ro k u  ub ieg łym . 
K a rto fle  i  b u ra k i spod śniegu w y ­
grzebyw aliśm y. A  teraz zdążym y 
na czas chyba i  z burakam i...

A le  dob ry  hum or psują nam  P ol- 
w ity . Raz b y ł tam  tra k to r, a n ie  
b y ło  junaczek z SP. D rug i raz by ­
ły  dzieci ze szkoły, a nie b y ło  
znów trak to ra . W rezultacie w y­
k o p k i „ le ż ą “ . K i o w n ik  czuje się 
n ie  bardzo spokę^ny w  sw ym  su­
m ien iu , bo zaczyna na w sze lk i 
w ypadek, aby uprzedzić dyrek to ra , 
k ląć  głośno na „p ie rońsk ie  porząd­
k i “ .

—  Ciszej, kochasiu. ciszej... —  
uspoka ja go tam ten. —  Zaraz ci, 
z ło tko, z tą kopaczką pomożemy... 

A  do zootechnika po cichu:
— No, ja k  się okaże, że m ógł ją 

pociągnąć końm i a nie oglądać się 
na tra k to r ,  to  m u dopiero dam y 
„w c ie rę “ !

P rzyc iągam y s to jący obok przód 
jakiegoś wozu, zakładam y do ko­
paczki, Zootechn ik krzyczy o ko­
nie. K ie ro w n ik  cichnie , z jaw ia  się 
woźnica, kow al. W szystko rob i się 
biegiem , p rzy  dobrodusznych do- 
gaduszkach szofera, walącego m ło t­
k ie m  w  co się da, aby by ło  prę­
dzej. Ruszamy próbować w  polu.

K ie row n ik , ma szczęście. Rzeczy­
w iście, bez tra k to ra  n ie  da ło  się 
n ic  zrob ić, choć on tego, oczyw iś­

cie, n ie  próbow ał. S iadam y w ięc  
m a rk o tn i na polu. Tak, n ie  w idać  
innego w y jśc ia : narazie niech w  
P o lw itach  rw ą  pastewne b u ra k i, a  
po n iedz ie li p rzy jdą  do n ich  ko ­
paczka z Sasina i Bądek. gdzie koń­
czą się ju ż  w y k o p k i, oraz 40 ju n a ­
czek z SP. Przez 3 dn i p o w in n i 
wszystko wykopać. I  zakończyło 
by się ładn ie  do środy, 7 paździer­
nika...

W ieczór opadł na pola nagły, po ­
godny. W  k a rto flis ka ch  c y k a ły  
świerszcze. Z dz ia łek  swoich w ra ­
ca ły  z m otykam i żony pegeerowców,

—  Ech, ps iakrew ! N a jgorze j, ja k  
w  naszym Pegeerze coś naw a la ! 
To jakbyś  się z babą pok łóc ił. N ie  
chce c i się potem wracać do dom u! 
—  m ruczy szofer, k tó ry  przez c a ły  
czas podsuwał d y re k to ro w i pom y­
s ły  rozw iązania s y tu a c ji w  P o lw i­
tach.

—  T o jorawda... —  w y rw a ło  się
d y re k to ro w i.

Zapada m ilczenie. Tam ci ćm ią  w  
m ro k u  papierosy, a we m nie szuka 
w yrazu  jakaś mvśl... P rzypom ina  
m i się naraz k ie ro w n ik  O rłow sk i, 
k tó ry  na 10 d n i przed in n y m i u - 
kończył siewy, tra k to rzys ta  B au m - 
gart, k tó ry  p ierwszy w  zespole za­
kończy ł jesienne o rk i, ca łu jący swe 
różowe prosiaczki ch lew m is trz  Za­
rzyck i. przekracza jący p lany u d o ju  
ndeka oborow y K ru p iń s k i, t ra k to ­
rzysta A n ton iew icz, k tó rem u in n i 
zazdroszczą odznaki p rzodow n ika  
Pracy, oborowa Z ie lińska... Jednak, 
m im o wszystko, jes t ich  sporo... 
I  ten szofer, radzący w  nocy 
w spó ln ie  ze sw ym  dyrekto rem ... 
I  sam d y re k to r, przyw odzący m i 
na m yśl czytane radzieckie ks ią żk i 
z bohateram i po bo lszew icku upar­
tym i...

— Jedziem y! — p ie rw szy m ilcze­
nie  p rze rw a ł szofer.

N ie zdołałem  w tedy sprecyzować 
ow ej m yśli. A le  w iem , że chodziło  
w  n ie j o odpowiedź na py ta n ie : 
„C zy od czasu żn iw  zm ien iło  s ię  
coś w  PGR?“  N ie m ogłem  odpo­
w iedzieć odrazu. Czułem  jednak, 
ja k  w  ów  paźdz iern ikow y w ieczór 
rós ł w  nas uzasadniony op tym izm  
ju tra .

Tadeusz Słupecki
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POLSKI BRAT MIKITY BRATUSIA

S a d a w n ik -m ic z u r ln o w te c  
w  d o ś w ia d c z a ln y m  o g ro d z ie .

Z Z A C H W Y T E M  przeczyta­
łem  radziecką opowieść pt. 
„M ik ita  B ratuś“  Olesa 
Gonczara. Zasadniczym m o­
tyw em  tego opowiadania 
to w ie lka  m iłość sadownika 

B ra tus ia  do hodowanych przez n ie­
go krzew ów  i drzew. O bjaw ia  się 
ona w  każdej pracy 1 pielęgnacji. 
D o tyka  B ra tuś pieszczotliw ie ręką 
liś c i cy tryn  i  p róbu je  wyczuć t lą ­
ce się w  nich życie, k ła n ia  się k w i­
tnącym  jab łon iom . Pragnie w yho­
dować ja k  na jw ięce j i  ja k  na jlep ­
szych odm ian owoców, aby zaspo­
ko ić  potrzeby ja k  najszerszych 
w a rs tw  społeczeństwa, nie ty lk o  w  
kołchozie ale i  w  sąsiednich ko­
paln iach. Stąd w y n ik ła  m iędzy n im  
a przewodniczącym  kołchozu róż­
n ica zdań. Przewodniczący bowiem  
pow odow ał się zyskiem  kołchozu a 
B ra tuś chęcią służenia ogółowi. Sa­
d o w n ik  B ra tuś przem awia do ja ­
b łon i ja k  do swych wychowanek. 
D rzewa m ów ić  nie mogą ale 
w yg lądem  da ją  znać ja k  się czują, 
co im  dolega, ja k ie  szkodn ik i żeru- . 
ją  na nich. Człow iek, jako  n a j­
bardzie j rozum na istota, m usi z na­
tu ry  rzecży wżyć się w  św ia t o r­
ganiczny, rozum ieć procesy życiowe 
zw ierząt i  roś lin , chować zdrowe 
osobn ik i przez na leżytą selekcję, 
przyzw yczajać do środowiska, a k li-  
matyzować, w  pewnych wypadkach 
rozpraszać dziedziczność, by zna­
leźć osobnika o w ie lk ie j ilośc i cech 
dodatn ich. Rozmnażać generatywnie 
łu b  wegeta tyw nie , „dążyć do w y ­
hodow ania mieszańca (hybryda), 
k tó ry  pow in ien  posiąść cechy odpo­
w iedn ie  d la  danej m iejscowości a 
także wyhodować odporne roś liny  
na zasadzie m entora. N ie ma pod 
tym  względem na jm n ie jsze j w ą tp li­
wości, że w ie le  nowych roś lin  po­
w sta ło  na skutek w ie lk ie j i  pe łnej 
poświęcenia pracy ludzi zam iłow a­
nych w  obszernej dziedzinie agro­
b io log ii.

Każdem u spodoba się opowieść 
Gonczara, ale spróbujc ie sobie zdać 
sprawę z mojego zachwytu. Prze­
cież ja  jestem  m iczurinoweem  i  ja k ­
by  naśladowcą Bratusia.

O bydw u nas, B ra tus ia  i mnie, 
łączy w ie lk a  m iłość do roś lin  i  
chęć udostępnienia ich owoców dla 
najszerszych mas społeczeństwa.

B ra tuś jest osobą cen tra lną w 
kołchozie —  ja  w  szkolnym  ogro­
dzie doświadczalnym, choć w a run ­
k i  pracy i otoczenie odmienne, bo 
B ra tu ś  ma do jrza łych pracow ników , 
u regu low any stosunek do a d m in i­
s tra c ji kotchozowej, natom iast ja  
m usia łem  sam sobie stworzyć bazę 
m a te ria lną  bez żadnej z zewnątrz 
pomocy.

A le  m oi uczniowie, podobnie ja k  
m ło dz i przy jac ie le  Bratusia, chętnie 
p racu ją  w  ogrodzie a praca ich nie 
polega ty lk o  na kopaniu, p lew ien iu , 
sadzeniu, ale także na w n ik liw e j 
obse rw ac ji rozw o ju  roś lin , badaniu 
p y łk ó w  kw ia tow ych , budow y k w ia ­
tó w , sporządzaniu cieczy grzybo­
bójczych i owadobójczych, mnoże­
n iu  roś lin  za pomocą heteroauksyn. 
O bok zajęć szkolnych, k tó re  są bar­
dzo różnorodne (jestem bow iem  k ie ­
ro w n ik ie m  trzech jednostek budże­
tow ych  —  liceum , in te rna t, gospo­
darstw o ro lne  —  10 ha) i K ó łka  
M iczu rinow sk iego  —  prowadzę je ­
szcze prace doświadczalne z dzie­
dz iny  agrob io log ii. Noszę się ró w ­
nież z m yślą napisania podobne! 
opowieści o K ó łk u  M iczu rinow sk im  
ty Czudcu, ja k  M ik ita  Bratuś.

*

r  Is tn ie je m y  od w iosny 1950 roku,
Od tego czasu up łynę ło  3 lata. Jak 
się przedstaw ia bilans naszych o- 
siągnięć? Zaczynaliśm y na wiosnę 
1950 roku  od niczego, w spadku od 
gm in y  k tó ra  adm in is trow a ła  ma­
ją tk ie m  liceum  o trzym aliśm y k ilk a  
zgn iłych  skrzyń  inspektowych, nie 
nada jących się do użytku . C iep la r­
n ia  zdem olowana przedstaw iała je ­
dno rum ow isko , nawet ziem ię in ­
spektow ą wyw ieziono. Ogród za­
ró s ł o lb rzym im i chw astam i. Zdawa­
łe m  sobie sprawę, że pracy będzie 
w ie le . A le  z samozaparciem po­
św ięc iłem  się je j, w ierząc w zapał 
a o fia rn ą  pomoc młodzieży. N ie by ­
ło  czasu na zwłokę. Dobra łem  sobie 
15 uczniów . M ie rzy liśm y, odcina­
liś m y  po letka, w y ryw a liśm y  chw a­
sty, kopaliśm y ziem ię a wszystko 
ro b iliśm y  z planem w  ręku. M a rzy ­
liśm y  o tym , by ja k  na jszybcie j na 
wyznaczonych poletkach pokazały 
się nowe sadzonki, nowe roś liny ,

Wiedząc, że poparcia wśród ta k ie j 
n ieżyczliw e j a tm osfery nie zna j­
dziemy, zaapelowałem do młodzieży, 
by ze swoich ogrodów przy domach 
znosiła jednoroczne pędy porzeczek 
i w inorośli, Chciałem  w  ten spo­
sób zdobyć chociaż trochę m ateria ­
łu  sadzeniowego. Po przygotow aniu 
teoretycznym , sadziliśm y go i w te ­
dy poczuliśmy, że ta ziem ia wiąże 
nas ze sobą i p rzykuw a naszą u- 
wagę —  sta liśm y się entuzjastam i 
przyrody.

Po lekc jach urządzaliśm y wyciecz- 
k i do oko licznych lasów, by zaopa­

trzyć się w  dziczk i czereśn i,. w iśn i, 
ja b ło n i i grusz. Z b ie ra liśm y ró w ­
nież nasiona tych  drzew, by i  w  
ten sposób nauczyć się p ra w id ło ­
wego rozmnażania. W  okresie na­
szych wycieczek zaczęło do koła 
przybywać coraz w ięcej członków, 
wobec czego m ogliśm y się podzie­
lić  na dw ie  sekcje: sadowniczą i  o- 
grodniczą. W ie lką  radość spraw iła  
nam  przesyłka z M iczurińska , w  
k tó re j zna jdow a ły  się zrazy w in o ­
rośli oraz sadzonki m a lin  i  jeżyn, 
Z w ie lką  n iec ie rp liw ością  obserwo­
w a liśm y wszystkie zrazy, czy ży ją  
i dopiero przekonani o ich wegeta­
c ji, uspokoiliśm y się. Z im ą, poza 
stosunkowo n ie w ie lk im i pracam i w  
c iep la rn i, pośw ięciliśm y w o lne 
chw ile  na przygotow anie się teore­
tyczne do hodow li nowych odm ian 
roślin , k tó rych  upraw ę m ie liśm y 
rozpocząć na wiosnę 1951 roku , 
K iedy śnieg z n ik ł z pól, trzeba było  
zająć się uporządkowaniem  ogro­
du. W tedy to do pracy zgłosiła się 
w iększa liczba uczniów. W  m iarę 
rozw ijan ia  się działa lności ko ła  
przybyw a ło coraz w ięcej członków.

Osiągnięcia i  doświadczenia zna­
laz ły  uznanie u w ie lu  czynn ików . 
B y liśm y dum ni z naszego dzieła i 
to  nam dodawało bodźca do dalszej 
pracy. N ie żyjem y w  oderw aniu od 
środowiska, da jem y m u wszystko co 
możemy, służąc radą fachową i  na­
sionami, W  bieżącym roku  szkol­
nym, każdy a k ty w n y  członek koła 
o trzym ał po rcy jkę  nasion oleistych 
i  pszenicy gałęzistej. Na kon fe renc ji 
s ie rpn iow ej sam obdarowałem  na^ 
sionam i w szystk ich  nauczycieli na­
szego pow ia tu , ą w  d n iu  w yborów  
do K om ite tu  Rodzicielskiego rodzi­
ce naszej m łodzieży o trzym a li na­
siona, o k tó re  m usie liśm y ta k  d łu ­
go się borykać.

Jak się! przedstaw ia b ilans na­
szych osiągnięć po trzech la tach 
zmagania się z trudnościam i? Dziś 
pow ierzchn ia naszego ogrodu po­
dzielona jest na 50 dzia łek, k tó re  z 
ko le i dzielą się na kw a te ry  drzewek 
owocowych ja k : jab łon i, grusz, 
brzoskw iń (200 sztuk), m orel, orze­
chów  w łoskich , k w a te ry  roś lin  o- 
le istych, zbożowych, okopowych, 
w łók ienn iczych oraz m ałą w inn icę  
doświadczalną, składającą się z 220 
krzew ów. Drzewka i  k rzew y ow o­
cowe a rów nież w inorośl, wszyst­
ko to  zostało wyhodowane z na­
sion lu b  zrazów.

N a jw iększym  sukcesem cieszy się

RYSZARD HŁADKO

Z N IE D A W N E J PRZESZŁOŚCI

W Y D A N E  na k ró tko  
przed w o jną „P am ię t­
n ik i le ka rzy“  u c h y liły  
zaledwie n ik ły  rąbek 
p raw dy o stanie zdro­
w o tnym  narodu, A  

przecież ja k  bardzo wstrząsnęły op i­
n ią  ’społeczną! Sarkazm, gryząca 
iron ia , beznadziejny pesymizm 
„P a m ię tn ik ó w “ , krzyczały o po­
tw o rn e j zbrodni dokonyw anej s y ­
stem atycznie z dn ia  na dzień przez 
ówczesne rządy na żyw ym  ciele na­
rodu: o braku naje lepiehtannie jszych 
urządzeń zdrowotnych, o zam ykaniu 
szp ita li, o w ie jsk im  zabobonie i  
ciemnocie, o szarla tanerii „babek“  
i znachorów żerujących na ch łop­
sk ie j na iwności i zacofaniu. Tra­
giczna jest w ym ow a owej n iezam ie­
rzonej sprzeczności, że autorzy „P a ­
m ię tn ikó w “  w  większości sw ej sto­
jący na pozycjach ideologicznych 
rządzącej kasty — m im o w o li zm u­
szeni b y li atakować ustró j, którego 
b y li w yrazic ie lam i.

N ie m ogło być inaczej tam, g d z ie . 
k ry m in a ł i patka po licy jna  zastępo­
w a ły  podręcznik i k lin ik ę , gdzie 
chodziło n ie  o zdrow ie obyw ate li, 
lecz o to, co stanow iło  na jwyższy 
a try b u t w ładzy bu rżuaz ji „an ­
tykom un istyczną neu tra lizac ję " re­
w o lucyjnego wzburzenia mas. N ię 
m ogło nie być przesądów i zabobo­
nów tam , gdzie im  pa tronow a ł n ie ­
dorzeczny konkub ina t, ucieleśniony 
na na jw yższym  szczeblu w  gro te­
skow ej sym biozie M in is te rs tw a  W y­
znań R e lig ijn ych  i Oświecenia Pu­
blicznego. Jakim że ponurym  pa ra­
doksem b y ł fa k t, że w  k ra ju , w  
k tó ry m  sytuacja zdrowotna ludno­
ści św ięc iła  nowe średniowiecze — 
k ie ro w n ik ie m  rządu byt doktó r m e­
dycyny! A le  bo też cała lekarska 
w iedza pana S ław oja sprowadzała 
się do oślej an tyseptyk i pobielanych 
w ychodków ; resztę jego „państw o­
wo -  tw ó rcze j“  dz ia ła lności k ry ły  
in w ig ila c y jn e  akta pa łacyku na Fo­
ksal i  zapraw ienie w  krzep ie gra­
na tow ych „ch łopczyków “  z Golę- 
dzino-wa.

Burżuazja św iadom ie pogłębiała 
zacofanie zdrowotne k ra ju , ho łdu, 
jąc neom a lthuz jańsk ie j d o k tryn ie  o 
rzekom ym  prze ludnien iu  k ra ju , w y ­
syła jąc tysiące ludzi na głód i po­
n iew ie rkę  do kopalń F ra n c ji i  „na  
Saksy“ ,

u nas i w  szerokim  prom ien iu  
pszenica gałęzista, k tó re j w yd a j­
ność z ha wynosi ponad 30 q. Za­
potrzebowanie na nią mam y o l­
brzym ie. Nasiona dajem y spół­
dzie ln iom  produkcy jnym  i  setkom 
.szkół ^  całej Polski a także indy- 
dyw idua lnym  ro ln ikom . Codziennie 
do nas w p ływ a  k ilk a  lis tów  z proś­
bą o przysłanie pszenicy gałęzistej, 
okązy kłosów w ys ła liśm y nawet do 
szkół w  Czechosłowacji w  Swato- 
boricąch i ja k  nam piszą stamtąd 
— z w ie lk im  zainteresowaniem  śle­
dzono wzrost te j pszenicy. Do 
szkoły im ien ia Bolesława B ie ru ta  
w  S ta lle  nad Saalą w  NRD też po­
s ła liśm y pokaźny pakie t nasion, 
wyhodowanych przez nas roślin- 
Również do ZSRR do domu Juna- 
tów  w  Szczerbowska w ys ła liśm y z 
początkiem października nasiona.

Za um ie ję tną i  pełną własnego 
pomysłu upraw ę bawełny w  roku 
bieżącym otrzym a liśm y podziękowa­
nia i  uznanie od Ins ty tu tu  w  P u­
ławach. w rqku ub ieg łym  ty lk o  w  
dwóch m iejscach do jrza ła bawełna 
w Polsce, u nąs i pqd W rocław iem - 
W tym  roku  w yhodow aliśm y o w ie ­
le większą ilość krzew ów  baw eł­
ny, za ja k i m iesiąc w yślem y w łó k ­
no te j bawełny do badania pod

Ną w o lnym  gruncie rosną owo­
ce szlachetnych cytryn . Z trudem  
udało m i się dostać gałązkę szla­
chetnej cy tryny , k tó rą  pociąłem na 
8 części a następnie za pomocą he­
teroauksyn zm usiłem  do zakorze­
nienia się, I  dziś ju ż  m am y pięć 
szlachetnych drzewek cy tryn , z k tó ­
rych na wiosnę wezmę zrazy i  za­
szczepię na dziczkach cytryn . M am  
trudnie jsze w a ru n k i w  hodow li cy- 
tj’yn w  porów naniu z Bratusiem , 
k tó ry  dostaje m łode drzewka p ięk­
nie opakowane z Kaukazu.

Hodowany przez nas zaślarz jako 
roślina w łókn is ta  p iękn ie  się zapo­
wiada. W  roku  przyszłym  zajm ie 
już większe plantacje,

Szkolny ogród doświadczalny sta­
je się coraz bardzie j popu larny i 
budzi w ie lk ie  zainteresowanie 
wśród społeczeństwa w  Polsce, do­
wodzą tego setki lis tów . Ogólna 
ilość zwiedzającej m łodzieży w yno­
siła ponad 4 tysiące osób w  roku  
ubiegłym . N iektóre  szkoły zwiedza­
ły  ogród w  ciągu roku k ilk a k ro tn ie  
by w  ten sposób zaobserwować 
zmiany, oglądać p lony i p rzy  te j 
okazji zaopatrzyć się we wszelkie 
nasiona. Koło uczestnikom w ycie­
czek dąie nasiona bezpłatnie, i

Inteligencja ludouia — 
dźuiignią kołchozom

W s p ó łp ra c o w n ik  K o la  M ic z u r in o w s k ie g o  w  Czudlęu.

względem je j prziydatności do 
przędzenia. W yhodow aliśm y także 
ryż  w odny i  sucho lądow y i  cie­
szymy się, że m am y ju ż  w łasne 
ziarno.

K u ltu rę  roś lin  o le istych ja k : dy ­
nię oleistą, pachnotkę n ikandrę, 
rzodkiew  oleistą, kapustę abisyńską, 
rączn ik, konopie węgierskie, sło­
necznik rozpowszechniliśm y na 
w ie lką  skalę. Nasze konopie w ę­
gierskie  m ają długość 3 m a śred­
nica tarczy słonecznika tu rk ies tań- 
skiego wynosi 60 cm. W ie lką  przy­
szłość z prasow atych ma na na­
szym teren ie czumica, k tó re j w y ­
dajność jest nadzwyczajna z 0,5 dkg, 
o trzym u je  się 10 kg. M am y już  
w łasną odmianę pom idorów , k tó re  
pow sta ły  ze skrzyżow ania z ziem ­
n iakam i,

różnych szkół ł  od różnych osób 
o trzym u jem y później w ie le  lis tó w  
Z prośbą o bardzo szczegółowe w y ­
jaśnienie doświadczeń i  o nasio­
na.

Jesteśmy przekonani, że w ieś na­
sza w  n ied ług im  czasie podąży za 
ogólnym  rozw ojem  przem ysłu i  bę­
dzie dawać ■ coraz w ięcej i  coraz 
lepsze p ro du k ty  ro lne , tao na pomoc 
ro ln ic tw u  idzie nie ty lk o  nauka 
M iczu rina  ale w ie lk ie  postępy w y -  ■ 
twórczości przem ysłowej w  postaci 
coraz to lepszych maszyn i  dosko­
nalszych nawozów i środków che­
m icznych ja k  heteroauksyn i  w ie le  
innych. I  m y tem po naszej pracy 
w  ro ln ic tw ie  m usim y zharm onizo­
wać z ogólnym  tem pem  życia pań­
stwowego.

Władysław Woroszyńskl

Może na jba rdz ie j ja skraw ym  
przykładem  tego świadomego szkod­
n ic tw a  była  wydana w  jesien i 1938 
roku osław iona „ustaw a scalenio­
w a“ , uw a ln ia jąca w łaśc ic ie li ziem ­
skich  do przym usu ubezpieczania 
chorobowego robo tn ików  rolnych. 
Dzięki n ie j —  ja k  iro n izu je  w  „P a ­
m ię tn ika ch " d r  K araslów na — 
„podn iós ł się stan zdrow o tny pra­
cow n ików  rolnych... O w ie le  m nie j 
cho ru ją  —  1l t tego, co przedtem. 
Im  k to  m n ie j zarabia, tym  rzadziej 
i króce j choruje, Jeszcze by się pan 
zarządca obraził i  pracę w ypow ie ­
dz ia ł“ . Ustawa ta pozbaw iła op iek i 
leka rsk ie j 177 tysięcy rodzin  fo r ­
nalskich.

NOW E O BLIC ZE  
SŁU ŻB Y ZD R O W IA

Trzeba by ło  dopiero zm iany ustro­
ju , aby medycyna po raz p ierwszy 
w sw ej h is to r ii odzyskała cha rakte r 
na jbardz ie j hu m an ita rne j z nauk, 
służebnicy ludzkości. Ś rodkam i rea­
liza c ji je j służebnej ro li są u nas: 
opieka państwa nad zdrow iem  oby­
w a te li, p ro fila k ty k a  antychorobowa, 
powiązanie teoretycznych osiągnięć 
w iedzy rpedyeznej z praktycznym  
eksperym entem  zabiegowym, plano­
w y rozw ój powszechnego lecznictwa, 
coraz w iększa dostępność ' pomocy 
le ka rsk ie j i wreszcie udzia ł mas 
pracujących w  organ izacji służby 
zdrow ia.

N ie potrzebu jem y dziś uciekać s>ę
do Judym owego o fia rn ic tw a , w yra ­
żającego społeczną bezradność za­
paleńców. D októ r Szymon Stankie­
wicz, k tó ry  w  la tach m iędzyw ojen­
nych z groszowych darow izn takich 
samych ja k  on golców budował 
przeciwgruźlicze sanatorium (Górka 
k. Buska) czy M arja  C urie  - S k ło ­
dowska przez 12 la t dyskontująca 
swą wszechświatową sławę c iu ła ­
niem  na In s ty tu t Radolecznictwa — 
nie po trzebow aliby dziś uciekać się 
do uw łacza jącej f ila n tro p ii.  K orzy­
s ta liby  dziś petną ręką z owych 
8 proc. państwowego budżetu, prze­
znaczonych na lecznictwo. Dziesiąt­
k i nowych in s ty tu tó w  naukowo-ba­
dawczych, setka nowych i rozbudo­
wanych szp ita li, k lin ik  i przychod­
ni, k tó rych  liczba w br. wyniesie 
3038, niezliczona ilość sanitarnych 
punktów  w ie jsk ich  — wszystko w y­
posażone w  najnowocześniejszą apa­

raturę , najlepsze m edykam enty, 
prowadzone przez tysiące lekarzy, 
pie lęgn iarek i położnych stosują­
cych najnowocześniejsze m etody le­
czenia —  sto ją  na usługach obywa­
te li.

O wzroście in s ty tu c ji lecznictwa 
niech powie choćby przyk ład po­
w ia tu  śremskiego, swego czasu op i­
sany w  „P am ię tn ikach “ . W  pow ie­
cie tym  przed w o jną  by ł zaledwie 
jeden ośrodek zdrow ia  (a i ten w 
końcu został zam knięty). Dziś jest 
tam  czynnych pięć ośrodków zdro­
w ia, dw ie  izby porodow e, oraz sie­
dem tzw. san itarnych punk tów  do­
jazdowych.

P ięc iokro tny — w  po rów nan iu  z 
okresem przedw ojennym  —  wzrost 
studentów  na uczelniach m edycz­
nych, analogiczny wzrost ilości apa­
ra tów  rentgenowskich, rozw ój k ra ­
jowego przem ysłu farm aceutyczne­
go, k tó ry  już  pokryw a p raw ie  ca ł­
kow ite  zapotrzebowanie' na le k i —  
stw arza ją  coraz rea ln ie jszą perspek­
tyw ę zaspokojenia pe łnych potrzeb 
zdrow otnych mas.

N iem ałą ro lę odgryw a tu  i  wzrost 
liczby łóżek szpita lnych. W  ca łym  
okresie m iędzyw o jennym  w skaźn ik  
łóżek szpita lnych na 10 tysięcy m ie­
szkańców wzrósł zaledwie z 19 do 
20,1. W  Polsce Ludow ej ju ż  w  1952

osiągnął on 45,39, a w  bież. roku 
dojdzie do 45.56, os ągając wysokość 
przew idyw aną na koniec P lanu 
6-letniego. N ie trzeba chyba dow o­
dzić, że n ie  oznacza to byna jm n ie j 
— ja k  us iłu ją  sugerować pismacy 
zachodnich szczekaczek —  zm n ie j­
szenia się odporności przeciw- 
chorobowej wśród obyw a te li; — jest 
to dowodem rea lizow ania zasady 
powszechności leczenia, udostępnio­
nej przez państwo najszerszym m a­
som. Potw ierdzeniem  te j powszech­
ności są dane statystyczne ubezpie­
czeń. Przed wojną, na 33 m ilio n y  
ludności ubezpieczonych było  ty lk o  
4,7 m iliona , czy li 14 proc. ludności. 
Obecnie na 25 m ilion ów  obyw a te li 
około 13 m ilionów  korzysta z po­
mocy lekarsk ie j w  ramach ubezpie­
czeń, co stanow i przeszło 50 proc. 
obyw ate li. Do m in im um  zreduko­
wana została odpłatność leczenia: 
łączne w yda tk i z kieszeni obywate­
la na leczenie wynoszą obecnie ty l­
ko 5 proc. państwowych w ydatków  
na zdrow ie j

Inte ligencja  — uczył S ta lin  — 
czerpię swoją siię ze związku 
z ludem. Znakom itym  artystycz­

nym , potw ierdzeniem  te j prawdy 
jes t „D roga przez mękę” AjeKgeg© 
Tołsto ja. Bohaterow ie try lo g ii o-d- 
na jd u ją  Siły i  wartość, odradzają 
się w  służbie dlą ludu. Rewolucja 
Październikowa wskazała drogę w ie . 
lu  in te ligen tom  typu  Ros-zczyna, Dla 
n ich  ognie 1917 roku  stały się św ia­
tła m i k ie run kow ym i, wskazującym i 
w yjśc ie  z m roku , z us tro ju  n iew o li 
człowieka.

Droga przem ian, ostatecznego d o j. 
ścia na pozycje . w ładzy radzieckie j 
ni# była  dla starej in te lig e n c ji ła t ­
wa- T rudności je j określą n a j­
bardzie j sam ty tu t arcydzie ła T o ł. 
stoją „D roga przez mękę“ ! Tem at 
starej, prze łam ującej się, lecz osta­
teczni# a firm u jące j zwycięstwo Paź­
dzie rn ika  in te lig e n c ji stanow i czę­
ste zagadnienie lite ra tu ry  radziec­
k ie j la t  dwudziestych.

W  dniach Października narodziła 
się in te ligenc ja  nowego typ u  •— in ­
teligencja , k tó ra  sta ła  się mózgiem 
ludu. Zw iązana z ludem  pochodzę, 
niem, rea lizowała jego nadzieje i  
dążenia- O narodzinach nowej in ­
te ligenc ji m ów ią dzieje P aw k i K o r- 
czagina —- bohatera powieści M. 
Ostrowskiego. P aw ka pierwsze na ­
u k i pobiera na polach bitewnych. 
Tysiące, se tk i tysięcy tak ich  ja k  on 
ludzi, po zduszeniu k o n trre w o lu c ji 
i  im peria lis tyczne j in te rw e n c ji po­
szło do szkół, do „w u zów “ i  aka­
dem ii. Po w y jśc iu  z m urów  uczeln i 
s ta li się oni trzonem  in te lig e n c ji ra ­
dzieckie j, zrodzonej z ludu , zw ią ­
zanej z ludem  w a lk ą  i  bezgranicz­
n ie  oddanej lu do w i. Nowa in te li-  
gencja stała się cenną siłą soc ja li­
stycznego narodu. W skazując ną je j 
zaszczytny rodowód, podsum owując 
je j zdobycze, S ta lin  m ó w ił na V I I I  
W szechzwiązkowym  Z jeździe Rad 
121 listopada 1936 r ) :

„Nasza in te ligenc ja  radziecka to  
supeln ie nowa in te ligenc ja , zroś­
n ię ta  w szys tk im i korzen iam i z k la ­
są robotniczą i  chłopstwem. Z m ie ­
n i ł  się po pierwsze skład in te lig en ­
c ji,  Ludzie  pochodzący ze szlachty 
j  bu rżuaz ji stanow ią n iew ie lk i 
procent naszej in te lig en c ji radziec­
k ie j, 80 procent in te lig en c ji radziec­
k ie j—to ludzie pochodzący z klasy ro ­
botn icze j, chłopstwa i ipnych w a rs tw  
pracujących. W reszcie zm ie n ił się 
rów n ież sąm cha rakte r dzia ła lności 
In te lige nc ji. D aw n ie j m usia ła ona 
służyć k lasom  bogatym , n ie  m ia ła  
bow iem  innego w yjścia . Teraz w in ­
na służyć lu do w i, a lbow iem  n ie  ma 
już  k las w yzyskujących. I  w łaśnie 
dlatego jes t _ ona teraz rów no p raw ­
nym  członkiem  społeczeństwa ra ­
dzieckiego, w  k tó ry m  razem z ro ­
b o tn ika m i t chłopam i, sprzęgnięta 
z n im i, budu je  nowe, bezklasowe 
społeczeństwo socjalistyczne. Jak 
w idzic ie , jes t to  zupełnie now a p ra ­
cująca in te ligenc ja , ja k ie j n ie  zna j­
dziecie w  żadnym  k ra ju  na k u l i 
z iem skie j“ . (S ta lin  „Zagadn ien ia  le- 

, n in izm u ", str. 513 —• 514, Książka 
i  W iedza 1949 r.).

Jednym  z bardzie j cha rak te ry ­
stycznych aspektów dzia łan ia  służ­
by zdrow ia  w  Polsce Ludow ej jest 
specyficzna dwoistość je j społeez. 
nej fu n k c ji, w yrażającej s ię  w  tym , 
że oprócz leczenia ludz i staram y się 
podnieść ich poziom k u ltu ra ln y . Od­
nosi się to w  szczególności do lu d ­
ności w ie jsk ie j. W ie lo le tn ie  do­
świadczenie i  badania n iek tó rych  
lekarzy -  socjologów pozw o liły  
stw ierdz ić , że u trzym yw an ie  się 
przesądów i  zabobonów, stojących 
na drodze do lekarza, w yp ływ a  łącz­
nie z niskiego stanu ośw iaty, i  sa­
m ych chorób i ep idem ii, ja k ie  na­
w iedzają ludność w ie jską. One to 
w y tw a rza ją  h is te rię  na tle  do leg li­
wości, ta k  c h w y tliw ą  na gusła i  za­
bobony.

W  św ie tle  tego stw ierdzenia roz­
budowa op iek i zdrow otne j połączo­
na z szeroką akc ją  uśw iadam iającą, 
z odczytam i, pogadankam i, w yśw ie­
tlan iem  film ó w , z całą propagando­
wą p ro fila k ty k ą  —  nabiera szcze­
gólnego znaczenia ja ko  is to tny  ele­
m ent także w zrostu ku ltu ra lneg o  
wsii.

W IE L K IE  O S IĄ G N IĘ C IA

Dziew ięć la t  is tn ien ia  ludow ej 
służby zdrow ia przynoszą im ponu­
jące w y n ik i. Najw iększe osiągnęliś­
my w  dziedzinie leczenia chorób 
zakaźnych, k tó re  do niedawna jesz­
cze dosłownie dzies ią tkow a ły bio­
logiczne s iły  narodu. Bezpłatność 
leczenia i  masowe akcje szczepień 
znacznie ogran iczyły ich zasięg lub  
doprow adziły  do zupełnego w yg in ię ­
cia. Do dziedziny chorób „egzotycz­
nych" możemy dziś zaliczyć chole­
rę ,i dżumę, albo ty fus  p lam isty, na 
k tó ry  jeszcze podczas I  w o jny  św ia ­
towej chorow ało w  Europie 25 m i­
lionów  ludz i i  k tó ry  pochłonął ty ­
siące is tn ień w  naszym k ra ju  w  
ciemną noc h itle ro w sk ie j okupacji. 
P o tw o rny  spadek średniowiecza — 
ospa, w  Polsce Ludow e j nie znalaz­
ła dotąd an i jedne j o fia ry . Coraz 
skuteczniejsza jest w a łka  z grypą, 
k tó ra  jeszcze w  1918 roku pochło­
nęła na świeeie 20 m ilion ów  o fia r  
przy pół m ilia rd a  zachorowań.' Za­
początkowana w  1948 roku społecz­
na akcja zwalczania chorób wene­
rycznych, akcja „W “ , dzięki k tó re j

(Pokończenie na str. 7)

d r o g i  a w a n s u

D rogi awansu radzieckiej in te li.  
gencji na wsi zgodne b y ły  z k ie  
runk iem  rozw oju wytyczonym  przez 
W ielkiego Stalina, k tó ry  na X V I I I  
Zjeździe W KP(b) odsłonił rozległa 
perspektywą wzrostu dla całego ra ­
dzieckiego narodu, dla robo tn ików  
ł  chlopow, „Chcem y — pow iedzia ł 
h tańn  — uczynić wszystkich ro b o t­
n ików , _ w szystkich chłopów k u ltu ­
ra ln y m i i  w ychow anym i —  i  doko­
nam y tego z czasem“ ,

„Ż n iw a “  _ N iko ia jew e j ukazu ją  
nam  dzisiejszy prgęes w yrastan ia  
in te lig en c ji radzieckie j, now y etap 
marszu _ podjętego przez bohatera 
powieści Ostrowskiego „J a k  h a rto ­
wała się sta l“ . Ludzie  ze „Ż n iw “  
N iko ła jew e j reprezentują ten ty p  
radzieck ie j in te lig e n c ji w ie jskie j» 
k tó ra  w  sw ym  rozw oju  osiągnęła 
poziom um ożliw ia jący je j ścisły kon­
ta k t z ośrodkam i un iw e rsy teck im i.

P rzypa trzm y się awansowi na te j 
drodze. P rzodujący ko łchoźnicy 
kończą specjalne kursy p rzy A k a - 
dernn Rolniczej. W  kołchozach od- 

yw a ję  się sesje naukowe, przodu-’ 
jący. kołchoźnicy o trzym u ją  dyploy 
m y za prace naukowe. I  tak  np. w  
a u li m oskiew skie j A kadem ii R o ln i­
czej ¡m. K . A. T im iriaz je w a  dyp lo* 
m y o trzym ało  k ilku se t ko ichoźn i. 
kow  z różnych rep u b lik  radziec­
kich. Przewodniczący kołchozów zdo­
b y li wykształcenie z dziedziny eko- 
nomii^ po lityczne j, organ izacji p ro - 

, , <-b kołchozowej, m echanizacji i  
e le k try fik a c ji gospodarki w ie jsk ie i 
ro ln ic tw a  i  podstaw gleboznaw­
stwa, up raw y roś lin , hodow li byd ła , 
m e llo rą c jj łą k  itd .

Na tak ich  samych kursach odby­
ło  się prom owanie m łodszych agro­
nom ów w  B ia ło rusk ie j A kadem ii 

Uztoeckhłj kazachskie j,
N aukow cy odw iedzają często k o ł. 

chozy. W  re jon ie  ta rtusk im  w  k o ł­
chozie „T u le w ik “  odbyła się w y ­
jazdowa sesja rady naukow ej I n ­
s ty tu tu  Gospodarki H odow lanej i  
W ete ryna rii A kadem ii Nauk Estoń- 

S ’ W  obradach bra ło  
udz ia ł b lisko  trzystu  kołchoźników.

W  kołchozie im . S ta lina (re jon  
Taszkientu) na sesji w yjazdow ej In - 
s ty tu tu . E konom ii A kadem ii N auk 
Uzbeckie j R e pu b lik i Radzieckie j 
przewodniczący kołchozu odczytał 
pracę naukową na tem at gospodar- 
"i kołchozów, uzyskując naukow y 

stopień aspiranta.
Z kołchozu Ingulec (re jon  D n ie- 

prop ietrow ska) wyszło 126 nauczy­
c ie li 61 inżyn ie rów , 24 lekarzy. 
Wieś radziecka zasila in te lieenc ia  
rmasto. . W ięź z klasą robotniczą 
i  chłopstwem  dodaje in te lig e n c ji 
nowych sił, nie pozwala je j zasko­
rup ić  się w  ciasnych granicach fa ­
chowości, Z d rug ie j strony — po­
moc uczonych otw iera  przed in te - 
agentam i z ludu drogę do u n iw e r-  
syteck ich katedr.

100 TY S IĘ C Y  AGRONOMÓW  
I  ZO O TECHN IK Ó W  DO O BSŁUG I 

KOŁCHOZÓW
Radziecka in te ligenc ja  odegrała 

doniosłą ro lę  w  dziejach kołchozów 
R efe rat sekretarza C K KP ZR , tow ! 
Chruszczowa w ym ien ia  obok k ie ­
ro w n ikó w  przodujących kołchozów 
nazwiska przodującej in te lig e n c ji 
kołchozowej, agronomów zootech 
m ków  i in. ja ko  lu dz i zasłużonych, 
godnych szacunku i  naśladowania.

O statn ie uchw a ły  K P Z R  zapow ie, 
dz ia ły  dalszy w zrost dobrobytu k o ł­
chozów, podniesienia kołchozowej 
gospodarki i poziomu k u ltu ry . Wł 
św ie tle  tych doniosłych uchw a ł tym * 
większa staje się rola in te lig e n c ji 

N a jp iln ie jszym  zadaniem jest na­
sycenie wsi kad ram i in te lig e n c ji 
technicznej. Uchw ała Rady M in i 
s trów  ZSRR i  K C  K P Z R  z dn ia  
1 październ ika br. o środkach zm ie­
rza jących do dalszego polepsze­
nia  pracy ośrodków maszynowo- 
trak to ro w ych  w  ZSRR zapowiada 
skie row anie  na wieś radziecką 100 
tysięcy agronom ów i  zootechników, 
k tó rzy  powrócą z baz przemysłom 
w ych z m iast.

O środki maszynowe staną się oś. 
rodkam i p rom ien iow an ia  równocześ­
nie  na uk i i techn ik i. Każdy ośrodek
będzie rozporządzał s iłam i 2 __ 3
specja listów . W  la tach 1954 —  55 
na wieś ruszy 6.500 inżyn ie rów  m e­
chaników . K on s tru k to rzy  opracu ją 
dla w s i nowe maszyny. W zm ocnio. 
na zostanie baza techniczna i  nau . 
kow a kołchozów,

W  zw iązku z ty m  jeszcze w ię k ­
sze j bardzie j chlubne zadania s ta ­
ją  przed in te ligenc ją  kołchoźniczą 
typu  hum anistycznego — zw iązanie 
na u k i z życiem, zbliżen ie do na uk i 
pracujących ko łchoźników , padn ie, 
eięnie poziomu ku ltu ra lneg o  w si, 
w ychow anie kad r now atorów  i spe­
c ja lis tów , dźw ignięcie na wyższy 
poziom  nauczania w  szkołach.

Grzegorz Tim oflcjcw
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W IL C H E L M  M A C H

Tokarz Dobriakow
i  polskie książki* )

ngiś, gdy dy re k to r Bernard 
Bugdoł by ł jeszcze łado­
waczem, m arzy ł głośno w  
i i! lirze ;

p ie ru n a ,. kam raci! Co 
by to  było, gdyby by ł tak i 

żelazny chłop, k tó ry  by za nas fe - 
drowoł?...

K am raci, starsi górn icy w yśm ia­
l i  się w tedy z młodego ładowacza, 
B ernarda Bugdoła ’ rad z ili mu, by 
ł,po próżnicy nie fanzo lil, ąźe n i!“ ..,

—  K arlus  z ciebie! — pokp iw a­
l i .  — Robić ci się nie chce! A 
chcia łoby ci sie na tak im  „Żelaz­
nym  chłop ie“  siedzieć, pogw izdyw ać 
lu b  zajadać chleb ze szpera«, a 
„żelazny ch łop“  by ro b ił za c ieb ie1 
N ic  z tego!... D rzy j, p ierunie , tą 
łopatą, a nie zawracaj se g łow y ja ­
kąś tam  maszyną.

Bernard Bugdoł zawracał sobie 
głowę ową maszyną, a gdy został 
m ianow any dyrekto rem  kopa ln i Za­
brze - Zachód, zaprzyjaźnił- się z 
rębaczem Jakubem  Ossowskim, k tó ­
ry  z niejednego pieca chleb jadał, 
n ie jedno w idz ia ł i n iejedno słyszał. 
S łyszał m iędzy in n y m i o kom ba j­
nach w  Zagłęb iu Donieckim  i  w i­
dz ia ł je  tam  również. M ało, nawet 
pracow ał n im i. Potem w ró c ił do 
P o lsk i w  nadziei, że zastanie w  n ie j 
kom bajny, a zastał stare, dycha- 
w iczne, rozklekotane w rę b ia rk i. 
G dy w  przodku łu b  pod szybem o- 
pow iada ł kam ratom  o ta k ie j m a­
szynie, k tó ra  sama rąb ie węgiel, 
sama go kruszy i sama ładu je  na 
przenośniki, a gó rn ik  t j  iko jes', m a­
szynistą i  dog.ąda, by kom bajn p ra ­
cow ał ja k  się natęży —  gny to o- 
pow iadał, kam raci zanosili się 
śmiechem.

—  P ierunie, dyć ten nasz dyrek­
to r  B ugdo ł,'gdy b y ł jeszcze ładowa­
czem, to też o czymś ta k im  fanzo­
lil,..

—  A  gdybyśm y ta k  sprow adzili 
ido naszego „A n d rze ja “  p ierwszy 
kom bajn  na Śląsku? —  zastana­
w ia li się obaj.

T ak długo się zastanaw iali, aż go 
sprow adzili.

M onte rzy z łoży li kom bajn, prze­
zw any bardzo skrom nie „K W -57“ , 
odda li dy re k to row i Bugdo łow i, a 
Bugdo ł puścił go w  ruch. Owszem! 
M aszyna rusza się, pociągana liną  
na zębatce, macha ty m i ram ien is- 
kam i ja k  oszalała, m iętosi pow ie­
trze  k łańcam i, kłańce zaś b łyska ją  
groźnie, a m otory g ra ją  rów nym , 
m ię k k im  tonem, ja k b y  sto kom a­
ró w  gziło się pod sta lową kopu łką  
kom bajnu!...

Rozebrany kom ba jn  z jechał na 
dół, prze jechał przecznicę, g łów ny 
chodnik, pochyln ię i do ta rł do ścia­
ny „A n d rze ja “ . W ygrzebano d lań 
„ch lę w e k “ , czy li wnękę, zm onto­
wano, przygotowano wszystko, co 
należało przygotować, a w ięc prze­
w ody elektryczne, przenośnik i w  
kształcie d ług ie j rynn y , w  k tó re j 
będą sunęły zgrzebła i  zgarn ia ły  
urobek do podstaw ionych wózków 
na chodniku, podbito strop stem­
p lam i sta low ym i, wyciągn ię to lin y  
i  puszczono w  ruch.

Oto wystarczy ło  nacisnąć ta k i

M arian  M oraw sk i

O  roku 1952 długo się bę­
dzie m ów ić w  Zakładach 
M archlewsk'ego. B y ł to  w  
ska li fa b ry k i „ ro k  w ie l­
k iego przę łom u“ .

Pam iętna narada w  kom itecie  pa r­
ty jn y m  Z akładów  im- M arch lew - 
go, pod koniec, lipna ubiegłego raku, 
zaczęła się zgodnie jatę małp kiedy. 
Wszyscy przyznaw ali rac ję  inż. Szad­
kow skiem u, k tó ry  tw ie rd z ił, że trze­
ba z g run tu  zreorganizować po­
dz ia ł pracy w  przędzalni., Propono­
w a ł, żeby zam iast trzech k ie ro w n i­
kó w  odpow iedzia lnych za pracę po­
szczególnych zm ian całości w yzna­
czyć k ie ro w n ikó w  odpow iedzia lnych 
za ko le jne  fazy p ro du kc ji. T y lko  
kogo postaw ić na na jtrud n ie jszy  
odcinek —  na maszyny obrączkowe?

—  M ora w sk i —  odpow iedział 
spokojn ie  i bez w ahanią sekretarz 
kom ite tu .

—  N ie da rady —  zaoponował 
Szadkowski, — Niedouczony, ma za 
m ało w iadom ości teoretycznych, że­
by  m u powierzać stanow isko k ie ­
row n ika .

Obaj z a m ilk li na chw ilę . W  m y­
ślach raz jeszcze szybko dokonali 
przeglądu życiorysu M orawskiego. 
Czy człow iek ten zebrał w  swym  
n ied ług im  życiu odpowiednie s iły  
do natarcia , aby w  średnioprzednej

n ie w ie lk i guziczek, by kom bajn ze 
zdechłej k row y przem ienić w  ja k ie ­
goś apokaliptycznego potwora, Za­
w y ły  m otory lec iu tk im , wysokim , 
w ib ru jącym  tonem, zaklekotała zę­
batka, wyprężyła się lina  i maszy­
na ruszyła. Powoli, ostrożnie, ja k ­
by sama sobie nie ufa ła. Bugdoł 
załączył pierwszy bieg. Ruszyły ra- 
m ieniska, łańcuchy, tarcze, zabłys- 
ka ły  kłańce... K łańce łyska ły  w  
św ietle  karb idów ek i c iska ły  się 
ja k  oszalałe. D o ta rły  do ściany. 
Bugdoł p rzerzucił na drug i bieg, 
k łańce ję ły  kruszyć caliznę. Posy­
pały się łukow ate  s trużk i m ia łu  
węglowego. Maszyna sunęła powo­
li, z w ys iłk iem , Ję ły się odrywać

pierwsze kęsy węgla, ładow arka 
zgarn ia ła  je  na przenośnik, zęby 
w gryza ły  się coraz g łęb ie j i  głębiej, 
a ludzk ie  serca staw a ły się pijane.

Znienacka coś chrupnęło w  ma­
szynie, zaiskrzyło się ja k  wszyscy 
d iab li, maszyna stanęła!...

To by ł początek niepowodzeń. Te­
raz m nożyły się ju ż  z każdym 
dniem. Łam ały się zębce, rw a ły  
łańcuchy, rozgrzewały panew ki i 
za jm ow a ły  się płom ieniem , że trze ­
ba je  było gasić m ia łem  i  m ary­
na rkam i, pękały lin y , naw a la ły  mo­
to ry , a jeżeli ju ż  kom bajn  ruszył, 
to ła jd a k  albo wyjeżdża ł pod strop, 
albo ucieka ł w  bok. S łowem  naro- 
w is ty  kom bajn !

Przez cały miesiąc trw a ła  w a lką  
z n ieokiełznaną maszyną.

M on te rzy rozb ie ra li ją  raz po raz, 
w y w o z ili uszkodzone części na po­
w ierzchnię, a w ie rna  gromada B u ­
gdoła, Jakub Ossowski, W incenty 
W ink le r, Paw eł K an ia , au to r po­
m ysłu  autom atycznej p rzek ładk i 
przenośnika, Franciszek Razow&ki, 
W a lte r W ojtyczka, S tan is ław  K em ­
p ińsk i, a w  końcu- m łody zełempo- 
w iec S iw iec — owa „B ugdo łow a 
czelodka“  na g łow ie stawała, by 
u ja rzm ić  maszynę i  \  zmusić ją  do 
pracy.

Na skutek ustaw icznych „a w a ry j“  
fed runek gw a łtow n ie  spadał, gór­
n icy  zaś zaczynali z lekka  p ieruno- 
wać, bo zarobki rów nież się obniża­
ły . I  to wszystko „s k u li tego B yg-
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w yw ołać przełom? W  średnioprzęd- 
ne j —  w  po łow ie  Z ak ładów  im . M a r­
chlewskiego —  w  ty m  gigancie 
w łók ienn iczym ? I le  ma la t? 32, żo­
nę, syna 8-letniego. O jciec jego by ł 
w y ro bn ik ie m  w  G alicach koło Pod­
dębic. Chodzili od wsi do w si za 
pracą. M łodszy chcia ł być ogrod­
n ik iem , k rę c ili się w ięc za pracą 
u w a rzyw n ików  i sadow ników , ale 
na stałe s.ię n ie  u trzym a li.

W  45 r. w y b ra li się z ojcem  do 
Łodzi, bo w raz z w yzw oleniem  ro ­
zeszła się wieść, że fa b ry k i p rz y j­
m ują  do pracy. ' P rzy ję to  ich też 
od razu w  pierwsze j fabryce, do 
k tó re j się zgłosili. B yła  to dawna 
fa b ryka  Poznańskich, obecne Za­
k łady  im. M arch lewskiego.

Dalej? Dalej o m łodszym  M ora w ­
skim  można powiedzieć to, co o 
każdym  pracow itym , zdolnym  i  ła ­
knącym  nauk i robo tn iku . S topnio­
wo pow ierzano m u coraz bardzie j 
poważne i  odpowiedzialne funkcje , 
Uczęszczał na rozm aite w ieczorowe 
ku rsy  dokształcające.

Chcia ł być kiedyś ogrodnikiem .., 
p ragną ł w ięc pracy złożonej, w y ­
magającej p ieczo łow ite j tro s k liw o ­
ści i artyzm u, um iłow an ia  sztuki...

K iedyś, ży ł ja k  liść, pędzony 
w ia tre m  z m iejsca na miejsce. Od 
8 la t w ró s ł i  zakorzenił s ię w  śred- 
nioprzędnej...

Znów  p ierw szy zabra ł głos se­
k re ta rz  kom ite tu .

—  Da radę. Od pięciu la t jest już  
m ajstrem . Dobry p ra k tyk .

■—- Są w  przędza ln i lepsi p ra k ty ­
cy n iż on. M a js tro w ie  od 20 i  30 
la t.

—- „R epy“  —■ w ycedz ił za całą 
odpowiedź sekretarz.

—  A  czy te „re p y “  dadzą sobie 
rządzić m łodszemu m a js trow i?  Bę­
dą m u nogi podstawiać, przewróci 
się...

—  M y  go podtrzym am y, w y  sami 
go podtrzymacie...

Jeżeli sam sobie nie w y ro b i au­
to ry te tu , to nasze trzym an ie  nie 
na długo m u starczy. M usi m ieć 
odpowiednie w iadom ości i  przygo­
tow anie  teoretyczne —  nie ustępo­
w ą ! Szadkowski.

— A  czy wasze przygotow anie 
teoretyczne szło rów no ze stano­
w iskam i ja k ie  w am  P a rtia  pow ie-

dołowego byka“  —  ja k  przezwali 
kom bajn KW-57!,..

•—  Bugdołowy byk  znowu stoi! — 
lecia ły po przekopię wołania, gdy 
górnicy w ra ca li z szychty pod 
szyb.

A w ydaw a ło  się nieraz, że ju ż  
wszystko w  porządku. Maszyna 
szła pół godziny, szła nawet go­
dzinę i znowu coś w  n ie j chrupnę­
ło ja k  złamana gałąź, coś zazgrzy­
tało przeraźliw ie , znowu posypały 
się isk ry  i maszyna zdychała.

I  znowu na nowo trzeba by ło  ją  
rozbierać i znowu uzupełniać zła­
maną część maszyny nową częścią, 
lecz ju ż  lepszą i mocniejszą.

N ic nie pomagało! K om ba jn  K W -

57 upa rł się nie i  nie chcia ł p ra­
cować.

—  Bugdo łow y byk  nie chce ro ­
bić!,,, — lec ia ły  w ieści po wszyst­
k ich  przodkach,

— Szkoda dyrek to ra ! ■— użalali: 
się n iektórzy. —  Porządny z niego 
kam ra t, na robocie zna się rzetel­
nie, i  każdym  um ie przemówić, a 
tu  mu się coś pokręciło  z tym  kom ­
bajnem.

Bugdoł i jego w ie rna  gromada 
w iedzie li, że kom bajn m usi praco­
wać. T u  ju ż  n ie  chodzi o sam 
kom bajn, o samą męską, górniczą 
am bicję. T u  chodzi o coś w ięcej! 
K om ba jn  m usi być zastosowany w  
gó rn ic tw ie  z w ie lu  względów. Po 
pierwsze: m usi przekonać gó rn i­
ków  o wyższości m echanizacji nad 
pracą ręczną p iką  lu b  k ilofem . 
Następnie kom bajnem  w ykona się 
p rodukcy jny  plan przy zmniejszonej 
załodze. Po trzecie nastąpi lepsza 
organizacja pracy. Po czwarte 
zm niejszy się zużycie m ateria łów  
wybuchow ych. Po piąte zwiększy 
się znacznie wydajność, czyli fe ­
d runek każdej kopaln i. Po szóste: 
popraw i się jakość sortym entu. Na­
stępnie zarobki gó rn ików  zwiększą 
się przy m nie jszym  w y s iłk u  fizycz­
nym . S łowem  wszystko przem awia 
za kom bajnem !... Żeby ty lk o , be­
stia, nie nawalał!... Jeżeli bow iem  
naw a li po raz trzeci, i  dziesiąty i 
d ia b li wiedzą, k tó ry  tam  jeszcze, 
Bugdoł może przegrać!

rżała? S tanow iska was dogania ły 
czy na odwrót?

—  Doganiałem  to prawda... A le  
w iecie w y  ja k im  to w ys iłk ie m  ro ­
biłem ? Zresztą... zapyta jm y M o­
rawskiego. C iekawe co on powie?

*
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szczegóły, w  ja k i sposób M oraw sk i 
zdawał swój na jtrudn ie jszy  egza­
m in , uzupełn ia jąc jednocześnie lu ­
k i wykształcenia. Fakt, że podołał, 
wszystk iem u i to nawet lep ie j niż 
można się było spodziewać.

Już dwa k w a rta ły  pod rząd w ra ­
cał do fa b ry k i sztandar przechodni 
zdobyty jako  nagroda dla przodu­
jącego w  k ra ju  zakładu przem ysłu 
bawełnianego. Ten sztandar m ia ł 
ty m  większą wartość, iż do niedaw­
na przecież Zak łady im . M arch lew ­
skiego b y ły  na osta tn im  m iejscu. Na 
trzec i k w a rta ł nie ma obawy. Do­
tychczasowe w y n ik i są bezkonku­
rencyjne i  sztandar się u trzym a, ale 
żeby na czw arty  stracić?

W  lipcu  bow iem  53 roku  stanął 
przed n im  now y problem , tru d n ie j­
szy zdawałoby się n iż w szystkie po­
przednie razem wzięte,

D ow iedzia ł się od Szadkowskie­
go, że na IV  k w a rta ł p lan produk­
c y jn y  przędzalni m usi zostać pod­
niesiony, inaczej zaham uje się pro­
dukcję  tka ln i. — Inaczej nie u trzy ­
m am y się na pierw szym  m iejscu 
—  pow iedzia ł m u naczelny inży­
nier.

T e j m yś li nie chcia ł do siebie 
dopuścić. T y lk o  ja k  tu  podnieść 
produkcję? D ługo g ło w ił się nad 
ty m  pytaniem . Pomogła m u wresz­
cie narada ak tyw u  fabrycznego w  
p ierwszych dniach sierpnia.

M ów iono na n ie j o sukcesach za­
k ładu  i  o na jb liższych zadaniach. 
U tk w iła  m u w  g łow ie kw o ta  30 m i­
lionó w  z ło tych ponadplanowej aku­
m u la c ji osiągnięta w  ciągu 7 m ie ­
sięcy. Za taką sumę m ożra  dostat­
n io  u trzym ać przez cały rok  m ia­
steczko liczące 5 tysięcy m ieszkań­
ców. D y re k to r naczelny Nowak, 
w y jaśn ia ł skąd się ta suma wzięła.

— W  ciągu roku — m ów ił — sa­
ma przędzalnia zw iększyła swoją 
p rodukcję  o 20 procent, przy sta­
nie zatrudnien ia  zmniejszonym  o 
7 procent. Podobne c y fry  można

Rozdzwoniły się przeto dzw onki 
telefoniczne m iędzy M in is ters tw em  
G órn ic tw a w  W arszawie, a b iurem  
dyrekto ra  Bugdoła.

—  N ie dam y rady! P rzyś lijc ie  
nam fachowea radzieckiego! —  do­
magał się Bugdoł.

P rzyjecha ł radziecki „fachow iec 
od kom bajnów “ , k tó ry  znał swoje 
„Donbasy“  doskonale, Zajechał 
przed dyrekcję  starszy, g ruby pan 
w  okularach, o dobrodusznym  w y ­
razie tw arzy i zam eldował się, że 
nazywa się Zadiw iśw ieczka, że jest 
inżynierem , że jest „fachowcem  od 
kom ba jnów “ , że pragnie zobaczyć 
pierwszą polską maszynę KW -57 i 
że powie, co będzie trzeba.

I  znów ta sama h istoria . W yda­
w a łoby się, że kom bajn  ju ż  teraz 
pow in ien, do diabła, rw ać węgiel 
bez przerw y, gdyż chyba ju ż  nicze­
go nie można w  n im  zm ienić, gdyż 
zostało wszystko zmienione. K om ­
ba jn  u jechał w  ścianie niecałe pół 
m etra i  znowu stanął.

Inżyn ie r Zadiw iśw ieczka k iw a ł 
głową, drapa ł się po łys in ie  i  oglą­
da ł maszynę. A  gdy w y jecha li, na­
c h y lił się w  biurze dyrek to ra  nad 
planam i KW -57, z n im  zaś nachy­
l i ł  się cały k o le k tyw  kom bajnow y 
i zaczęła się ciekawa rozmowa. 
W łaściw ie b y ł to monolog, a nie 
rozmowa. Bo in żyn ie r Z ad iw iśw ie ­
czka k la row a ł bardzo prosto. A  w ięc 
oba m otory są za słabe. Trzebą je 
w ym ienić na silniejsze, Następnie 
należy wm ontować trzecią tarczę 
kruszącą. Potem należy uzupełnić 
zęby w rębn ika . Zam iast trzech sie- 
dmiozębnych serii niech będzie je ­
dna pełna serią. Poza tym  należy, 
zm ienić zębatkę c iągnika i  zastoso­
wać podw ójną linę!...

— Ha, gada „spec“ , trzeba s łu ­
chać!,,.

Po tygodniu maszyna była  uzupeł­
niona. Nastąpiła chw ila , że znowu 
zebrali się wszyscy koło Bugdoło- 
wego byka. Bugdoł z Zadiw iśw iecz- 
ką przeżyw ali chyba to samo, co 
przeżywa m łoda oblubienica, gdy 
ma pójść do ślubu, a oblubieńca 
ja k  nie ma, ta k  nie ma! Gdzieś 
się ła jd a k  zaw ieruszył i k to  w ie, 
czy w  ogóle przyjdzie!,.. Przyszedł!

Maszyna ruszyła.
Ha, to by ła  chyba na jp iękn ie jszą 

chw ila  w  życiu Bugdoła i radziec­
kiego inżynie ra Zadiw iśw ieczki, gdy 
pa trzy li, ja k  ich kom bajn KW -57 
rusza, ja k  gryzie ścianę, ja k  w g łę ­
bia się, że zw a la ją  się kęsy węgła, 
że ładow arka zsuwa je  1 zsuwa na 
przenośnik, a kom bajn  jedzie i  je - 
dzie...

Dzis ia j przejeżdża w  ciągu doby 
Ścianę długości 182 m etry, a u ra ­
bia  ną dobę około 520 ton węgla 
przy pomocy ty lk o  19 ludzi!.,.

P opraw iony przez radzieckiego 
inżynie ra Zadiw jśw ieczkę kom bajn  
KW -57 pracuje bez zarzutu, a na­
stępne kom bajny, zbudowane na 
podstawie ulepszonego przez Zadi- 
w iśw ieczkę „Bugdołowego byka“ , 
naśladują go przyk ładn ie  ku  zado­
w o len iu  górn ików  i  całej Polski,

przytoczyć z innych oddzia łów  i  to 
jes t najpoważniejsze źródło na­
szych oszczędności.

W yw ody Nowaka uzupe łn ił Szad­
kow ski.

—  K iedy  w  ub ieg łym  roku  w a l­
czyliśm y o każdy k ilog ram  przędzy, 
o każdy m etr tkan iny , k iedy w ie lu  
ludziom  w  nasze.; fabmse w ykona- 
l l i r  p lanu wyda« ało tzeczą nie­
m ożliwą, jakąż pomoc da ł navn 
p rosty  pom ysł Żandarowej. Prze­
kazywanie maszyn w biegu, tam  
gdzie je  zastosowano, na tych­
m iast podniosła się p rodukcją  o 
k ilk a  procent. W  ub ieg łym  roku 
m ie liśm y 535 tkaczy me w y k o n u ją ­
cych baz. Dzięki szkoleniu metodą 
Kowalowa teraz jeszcze ty lk o  214 
tkaczy nie osiąga 100 procent. A  
t i  zęba pamiętać, przy tym , że w  ze­
szłym  roku  przypadało na tkacza 
3,6 krosna, obecnie przypada 5 k ro ­
sien.

Na te j naradzie analizowano 
rów nież zastosowanie systemu kom ­
pleksowego oszczędzania Korabiel- 
nikowej, dzięk i k tó rem u zaoszczę­
dzono w ie le  surowców j  m ate ria ­
łó w  pomocniczych, m ów iono o 
Czutkichu, k tó ry  pomógł szczegól­
nie podnieść jakość produkc ji.

—  A  każda przeszczepioną na 
nasz g ru n t udoskonalona metoda 
pracy niesie ze sobą część zapału 
je j tw órców , radzieckich w łó k n ia ­
rzy, zaraża entuzjazmem i m iłością 
do swego w arszta tu i  swego zakła­
du pracy — m ó w ił w tedy sekretarz 
kom ite tu  partyjnego.

*
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M oraw sk i —  przyszło m i do głowy, 
dlaczego nie wszędzie pomaga szko­
lenie metodą Kow alow a. P rodukcja  
zależy bow iem  nie ty lk o  od prząd­
k i, ale i od maszyny. Na z łe j ma­
szynie najlepsza prządka bazy nie 
w yro b i. A  u m nie jeszcze w tedy co 
trzecia prządka nie w ykonyw a ła  
100 procent norm y. Przędzalnia ma 
plan dlatego, że ja k  jedna zrobi 80 
procent to druga co mą 120 pro­
cent w yrów na ten brak. A le  żeby 
tak wszystkie podciągnąć do 100 
procent. Tu by nam dało podatko­
wo 5 tysięcy k ilogram ów  przędzy 
miesięcznie.

Pogadałem z m a jstram i i p rzy­
rzek li jn i częściej czyścić maszyny

powiem  o pewnym  wieczorze  
Literackim  w  M oskw ie w  fa ­
bryce „ K om presor“ . W ieczory 

artystyczne w  zakładach pracy są 
z jaw isk iem  i  powszechnym, i  pow ­
szednim w K ra ju  Rad, lecz ten, o 
k tó rym  piszę, m ią ł dla nas szcze­
gólne znaczenie i  n iezwyczajną w y ­
mowę. Treścią program u była lite ­
ra tu ra  polska, a organizatoram i im ­
prezy i  pre legentam i b y li p racow ­
n icy  fa b ryk i.

Może pom yślicie, że imprezę urzą­
dzano  specjalnie d la  nas, ze wzg lę­
du na naszą obecność w  M oskw ie, 
że m ia ła  ona charakter okolicznoś­
ciowy? Nie. Urządzono ją, dlatego 
że tak ie  było życzenie fab ryczne j 
załogi. K lu b  artystyczno-ośw iatow y  
„K om presora“  w  ciągu ostatn ich  
dwóch la t odbył piętnaście konfe­
re n c ji dyskusyjnych, poświęconych 
różnym  zagadnieniom lite ra ck im  -— 
i ta, w  k tó re j w z ię liśm y udzia ł by ­
ła  z kole i szesnasta. Tak p rzew i­
dzia ł d ługofa low y plan, a m y t ra ­
f iliś m y  ty lk o  szczęśliwie na re a li­
zację na jba rdz ie j dla nas b lisk ie j 
jego cząstki. B ib lio teka  „Kom preso­
ra “  )zaw iera w ie le  przekładów  po l­
skich u tw orów . Są one czytane 
chętnie, przyjm ow ane z uznaniem. 
R obotn icy znają dzieła M ickiew icza, 
Słowackiego, K onopn ick ie j, Orzesz­
kow ej, Prusa, S ienkiewicza, Rey­
m onta  —  a z lite ra tu ry  współ­
czesnej poezje Broniewskiego  i  
T uw im a, ks iążk i Kruczkowskiego, 
Putram enta, Zalewskiego, B randy­
sa, Pytlakow skiego i  innych. S ie­
dzą w  prasie a rty k u ły  i  w zm iank i 
o naszym piśm iennictw ie, in teresu­
ją  się now ym i książkam i, dopytu ją  
się o nowe przekłady. Sam wieczór 
stał się d la  nas przeżyciem głębo­
k im , v'zruszeniem  nie do zapomnie­
nia. N ic z o fic ja lności, n ic z u ro ­
czystej akadem ii. Ogarnęła nas, 
gdyśm y ty lk o  weszli, fa la  serdecz­
nego zaciekawienia, życz liw e j b lis ­
kości. Piękną, dużą salę w yp e łn ia li 
po brzegi — z ba lkonam i i  p rze j­
ściam i do sal sąsiednich — ludzie, 
któ rzy  tu  przysz li by pogłębić swo­
ją  wiedzę o po lsk ie j lite ra turze . L u ­
dzie, k tó rzy  tu przyszli, dlatego że 
przeczytanie po lsk ie j ks iążk i tę o-

i  doszykowąć je na ostatn i guzik. 
Zobaczymy w tedy, k tó ra  prządka 
jeszcze nie po tra fi w yrob ić  norm y, 
to  będzie znaczyło, że sama jest 
w inna, że źle pracuje, no i  te 
prządki trzeba będzie szkolić. 
Przez dwa tygodnie m ie liśm y już  
bardzo ładne rezu lta ty , toteż na 
następnej naradzie powiedziałem  
ja k  to robię i zobowiązałem się, że 
w  k ró tk im  czasie doprowadzę do 
tego, że u m nie każda prządką w y ­
kona swoją bazę. Powiedziałem , że 
może to u siebie zrobić i  pow in ien 
zrobić każdy m ajster.

*
Nazw isko M orawskiego —  ja k  

w iadom o — stało się w  ostatn ich, 
miesiącach ta k  popularne, ja k  w  
swoim  czasie nazwisko Pstrow skie­
go czy M a rk ie w k i. P rzedstaw iliśm y 
jego osiągnięcia i s ty l pracy od 
strony rzec ty  można — w ew nątrz 
zakładowej. Od strony samego M o­
rawskiego } sekretarza kom ite tu . 
I uważamy, że dobrześmy uczyn ili. 
Z  te j s trony n ikn ie  sensacja. Se­
k re ta rz  słusznie dostrzegł w  M o­
raw sk im  „og rodn ika“  z pragnień l 
usposobienia, ogrodnika, k tó ry  n- 
siem la t w  sw o im  „ogrodzie śred- 
n ioprzędnym “  przekształcał stare 
n a w y k i m ajs tra  na nowe, tro s k li­
we ja k  u „og rodn ika“ . Na te j d ro ­
dze i  in s tyn k tow n ie  w chodził M o­
raw sk i w  eh dy Kowalowa, a k iedy 
jego metodę przem yślał, p o tra fił ją, 
ja k  tro s k liw y  i czu jny ogrodnik za­
stosować do swego konkretnego śro­
dowiska. Pom yślał o „g leb ie", na 
k tó rą  przeszczepiał m etody K ow a­
lowa, a „g leba“  w  s tarym  przem y­
śle w łók ienn iczym  była  w y ja ło w io ­
na, a często i zaniedbana. P orr >cy 
nie można przejm ować mechanicz­
nie. Twórcza porru c wym-.ga tw ó r ­
czego przeszczepiania. Tej, > dokonał 
M oraw sk i —  m a js te r —  rob o tn ik  z 
młodszego pokolenia, dla którego 9 
la t pracy w  Polsce Ludow ej, to na j­
częściej 9 p ierwszych la t pracy w 
fabryce. O tym  też m yśla ł sekre­
ta rz  kom ite tu , W yb ie ra ł jednego z 
tych, k tó rzy  w  pracy uczyli się go­
spodarować w  fabryce produkcją, 
k tó rzy  tak  rozum ie li od początku 
procę. I nie zaw iódł w  gropodarnaś- 
ci „o g ro d n ik1* *rerinioprzęr!nej — 
M arian  M oraw ski.

Bolesław  Lesman

chotę ich pobudziło. Ludzie, k tó r ty  
kochają M ickiew icza  j  Bron iew skie­
go, znają na pamięć s tro fy  polskich, 
poetów, dysku tu ją  nad treścią po l­
sk ie j powieści... Oni, pracow nicy  
„Kom presora“  pow iedzie li nam te­
go w ieczoru o p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i, o sojuszu naszych k u ltu r ,  
o bra terstw ie naszych m yś li — po­
w iedz ie li nam w ięcej i p iękn ie j, n iż  
spraw ićby to m ogły tom y uczonych 
re fera tów . Lecz zachwyciły nas nie  
ty lk o  serdeczność, bliskość, ciepło, 
z ja k im  radziecki człow iek pracy  
odnosi się do po lsk ie j ku ltu ry . Za. 
d z iw ił nas w ysoki poziom w yksz ta ł­
cenia, w yro b ie n i i myślowego dysku­
tantów , solidność przygotow ania, 
bystrość i  . precyzja w  ocenach-, 
jedną z najlepszych p re le kc ji w ie ­
czoru — o Tuw im ie  j B ron iew sk im
— w yg łos ił tokarz D obriakow . U  
nas — z przyzw yczajenia  — chcia­
łoby się powiedzieć: ,,prosty tokarz“ , 
W  Z w iązku  Radzieckim  prostota, 
ma inny, lepszy, słuszniejszy sens. 
Zawiera on w sobie szlachetną za­
sadę równości między ludźm i, ozna­
cza ich prawość, prosto lin ijność, pro­
le tariacką godność. Tokarz D obria ­
kow analizujący w n ik liw ie  w iersze  
T uw im a i  Broniewskiego, jest ró w ­
nie  prosty i  szczery w  sw ej p racy  
nad sobą, w  swych zainteresowa­
niach ku ltu ra lnych , ja k  prostą i  
szczerą jest towarzyszka jego zajęć 
inż. Dawydowa, m ówiąca zebranym
0 twórczości Leona K ruczkow ­
skiego, ja k  wreszcie wszyscy pozo­
s ta li —  in te ligenc i i  robotn icy —  
któ rzy  w y g ło s ili p re lekc ję  o M ic ­
kiew iczu, o współczesnej poezji po l­
sk ie j a „Rzeczywistości“  Putram en­
ta i  o innych książkach w  Polsce,

Doświadczenie wyniesione z „ K om ­
presora“  potw ie rdzało nam się 
ustaw icznie przez wszystkie dn i na­
szego pobytu  w  Zw iązku Radziec­
kim . Gorące zainteresowanie spra­
w am i po lsk ie j k u ltu ry  — przeszłe j
1 współczesnej — jest powszechne. 
Z na jdu je  ono rea lną podbudowę, 
trw a ły  g ru n t w  działa lności in s ty ­
tu c ji ku ltu ra lnych . Na radzieckich  
wyższych uczelniach setk i studen­
tów  uczy się po lsk ie j lite ra tu ry . W, 
Leningradzie  jest ich 100, pokaźna 
ilość s tud iu je  po lon is tykę w  Mos­
kw ie, a nawet w  da lek ie j T b il is i 
w  G ru z ji uczy się m łodzież o P o l­
sce. Wiedzą o Polsce w  abchaskim  
kołchozie C he iw an ii, gdzie w  b i­
bliotece spotka liśm y książki naszych 
pisarzy zatarte po brzegach od czę­
stego czytania. Wiedzą o Polsce 
małe dzieci w  szkołach, któreśm y  
odw iedz ili, w  pałacach p ion ierów , 
sierocińcach. W C entra lnym  Dom u  
K s ią żk i Dziecięcej w  M oskw ie za­
sta liśm y w  czyte ln i czarnowłosą T a ­
nią  nać „Dom em  na poddaszu“  Wa­
s ilew sk ie j i  rezolutnego Szurkę naA 
tomem nowel S ienkiew icza. „A  w ie ­
cie gdzie jest Polska?“  — pyta liśm y  
m ajm łodsze dzieci, zagłębione w  
kolorowe baśnie. Ś m ia ły  się do nas, 
odpowiadając: „Pozdrówcie dzieci 
w  W a rs z a w ie W s z ę d z ie , wszędzie 
tak  było  — i przeżycie po tw ie rdzo­
ne w łasnym i oczami, w łasnym  bez­
pośrednim  wzruszeniem w ie lk ie j i  
p iękne j p raw dy o p rzy jaźn i, doku­
m entowanej fak tam i, stało się d la  
nas nie ty lk o  źród łem  dumy, lecz 
bodźcem do um ocnienia te j p raw dy  
w  naszej przyszłe j pracy  u nas w  
k ra ju ,

T radyc ja  p rzy jaźn i m iędzy  Pusz­
kinem  j  M ick iew iczem  jest piękna. 
Lecz żywa, rozw ija jąca  się opo­
wieść o b ra te rsk im  przym ierzu  
m iędzy dwoma narodam i jest jesz­
cze piękniejsza, bo rozszerza b ra­
te rsk i uścisk rą k  w  w ie lo m ilion o ­
w y  krąg ludzi, zjednoczonych tą sa­
mą ideą, dążących ku w spólnym  ce­
lom. Zrozum ie liśm y, że głębokie  i  
powszechne w  Zw iązku Radzieckim  
zainteresowanie i  żywe uczucie d la  
P olski, dla je j rozw oju , d la  je j k u l­
tu ry  n ie  jest z jaw isk iem  oderw a­
nym  od fundam entów  ustro jow ych , 
że nie m ogłoby ono rozw inąć się i 
owocować bez w ładzy radzieck ie j, 
bez w ie lk ie j edukacji rew o lu cy jn e j.

Rozm aw ialiśm y z ludźm i pracy  
fizyczne j, z a rtys tam i, z redak to ra ­
m i gazet i pism. z redak to ram i w y ­
daw n ic tw  książek. I  przez wszyst­
k ich  przem aw iała ta sama praw da
— praw da uw ie rzyte ln iona  w ysok im  
poziomem dojrza łości m yślow ej i  
ideologicznej, zdobytej w  ciągu d łu ­
gich la t w a lk i o dzisiejszą rzeczy­
wistość socjalizm u. Ta prawda, 
przeb ija jąca ze słów i  z czynów, 
w y jaśn iła  nam  sens t znaczenie w ie ­
czoru lite rackiego w  fabryce „K o m ­
presor" poświęconego po lsk ie j lite ­
raturze.

W IL H E L M  M A C H

*) z  to m u  o p o w ia d a ń  k tó r y  u k g ie  clą 
w k ró tc e  n a k ła d e m  S p ó łd z ie ln i Wydawni­

cze j „ C z y te ln ik " .
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Ludowe rzeźbiarstwo Republik Związku Radzieckiego

W  ku ltu rze  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, socjalistycz­
nej w  treści i narodo­
w e j w  form ie , ogromne 
znaczenie posiada tw ó r­
czość ludowa, k tóra w  

różnorodnej fo rm ie  rozw ija ła  się od 
w ieków , a w  okresie 36 la t is tn ie ­
nia  w ładzy radzieckiej doszła do 

' n iebywałego rozkw itu .
Twórczość ludowa jest nierozłącz­

ną częścią duchowej i m ateria lne j 
k u ltu ry  narodu; upiększa ona i 
uszlachetnia życie ludzi, poprzez 
dzieła w ielotysięcznych rzesz je j 
tw ó rcó w  przenika do najszerszych 
mas i  wchodzi szerokim  nurtem  w 
nowe życie. Jest ona potężnym na­
rzędziem  kom unistycznego wycho­
w an ia  mas pracujących. Radziecka 
twórczość ludowa i —  jakbyśm y 
nazw a li -=  twórczość zawodowa, są 
ściśle z sobą związane, związane są 
z losam i narodu j  jednakow o służą 
narodow i.

Naród radziecki kocha sztukę i 
ty m  można w ytłum aczyć niesłycha­
n y  rozw ój twórczości ludow ej — 
k tó ra  może rozw ijać  się teraz na 
m ocnej i  trw a le j podstaw ie ekono­
m icznego dobrobytu, w  w arunkach 
przeobrażonego życia ludz i radziec­
k ich ,

*
W ieś Bogorodskoje s łynna jest 

Już od dawna z artystycznych w y­
robów  z drewna, m ale j rzeźby i  
p łaskorzeźby; zwłaszcza szeroko, są 
dziś znane bogorodskie zabawki. 
M ieszkańcy wsi, rzeźbiarze i  r y ­
tow n icy , t ru d n il i się artystyczną 
obróbką drew na z pokolenia na po­
kolenie. B y ło  to  zajęcie, k tó re  po­
zw a la ło  na utrzym anie się na nędz-

dzo różne w  tem atyce i  technice 
wykonania , a jednocześnie uderza­
ją  g łębokim  realizm em  i  jednakow o 
w ysokim  artyzm em .

H is to ria  zagórskiej rzeźby i  p ła ­
skorzeźby lic zy  ju ż  se tk i la t. Jej 
o ryg ina lny  s ty l w y ra b ia ł się po­
przez cale pokolenia —  z tą  jednak 
zasadniczą różnicą, że dziadowie i  
pradziadow ie rzeźb ili wyłącznie 
ikony, zaś w nukow ie  i p ra w n uko - 
w ie  uderzeniam i toporka i  pociąg­
nięciem noża zak lina ją  w  swe dzie­
ła  nowe życie. S łynna zagórska m i­
n ia tu ra  rzeźbiona na pa lm owych i  
cyprysowych p ły tkach , do m omen­
tu  przew rotu rew olucyjnego w  ży­
c iu  Rosji nie wychodziła poza ob­
ręb swej guberni. Obecnie każda z 
m in ia tu r ma sw oją biografię, a ich 
tw órcy nie są ju ż  anon im ow ym i, sa­
m orodnym i a rtys tam i, bo zdobyli 
im ię, częstokroć bardzo głośne.

Dekoracyjną płaskorzeźbę i rzeź­
bę m ałych fo rm  zagórskich m i­
strzów  cechuje przede w szystkim  
twórcza im prow izac ja  i  ciągłe dą­
żenie do zdobycia nowych wzo­
rów. Dzięki temu Zagorsk za jm uje  
pierwsze miejsce wśród ośrodków 
artystycznej ob róbk i drzewa.

*
Czukocka rzeźba w  kości is tn ie ­

je  u Czukczów ju ż  pó łto ra  tysiąca 
la t; nie ma ona rów ne j sobie na 
świecie. T rudno  w ięc usta lić  do ko ­
go należy p ierwszeństwo w  te j 
sztuce: czy do m ieszkańców w si 
Łomonosowa (Obwód Archam gielski) 
czy do Tobolska, gdzie na jp raw d z i- 
w ie j 1 na jp iękn ie j artyśc i lu d o w i od­
tw arza ją  w  kości by t narodów ra ­
dzieckie j północy (Ostiaków, Jaku-
tów  i  Wogułów).

M in ia tu ra ,  p rz e d s ta w ia ją c a  a ta k  c z e rw o n e j k o n n ic y  n a  w o js k a  in te rw e n tó w .

nych gospodarkach, toteż z w y ro ­
bam i sw ym i bogorodscy artyści lu ­
dow i w ychodzili na okoliczne ja r ­
m a rk i i odpusty. A le  n ik t  poza 
granicam i guberni nie znał ani ich 
nazw isk, an i ich samorodnej tw ó r­
czości.

A ż  wreszcie do chat pochylonych 
nad w arszta tam i bogorodskich m i­
s trzów  w darło  się nowe, młode ży­
cie. W raz ze zwycięstwem  rew o lu ­
c ji przyszła pora dla nowej, tw ó r­
czej pracy. W  ro ku  1933 wieś Bo­
gorodskoje stanęła przed zagadnie­
n iem  zorganizowania a rte lu  prze­
mysłowego, skupia jącego oko licz­
nych tw órców  ludow ych, aby w  za­
k ładach wyposażonych w  nowocze­
sny sprzęt techniczny u ła tw ić  im  
proces p rodukcy jny, p ierwsze j ob­
ró b k i surowego drzewa. D zies ią tk i 
spracowanych rą k  glosowało „za “ . 
Od tego czasu rozpoczyna tw órczą 
pracę k o le k tyw  rzeźby m ałych fo rm , 
Bogorodski A r te l Przem ysłu A r ty ­
stycznego. A r te l w  roku  1933 lic z y ł 
167 cz łonków  z bilansem  rocznym  
414 tys. ru b li.  Po up ływ ie  zaledwie 
k i lk u  la t  ko lek tyw n e j pracy, bo ju ż  
w  roku  1939 b y ł to  ju ż  a rte l -  m i­
lione r. W yroby bogorodskie s ta ły  się 
s łynne nie ty lk o  w  k ra ju , ale i  za 
granicą, zdobyły w ie le m edali i  dy­
plom ów.

B yłoby jednak n iesp raw ied liw o­
ścią, gdybyśm y w  tym  sporze po­
m in ę li Moskwę. Rozpoczęto w  n ie j 
rzeźbić już  w  trzynastym  w ieku  w  
kości słonia, morsa, lub  mamuta. 
Szczególnie przydatna do rzeźbienia 
i ' ■ i\C/ś • .’-a, k tó rą  zdobywa s:^ 
iia  poincóy w  M orzu B ia łym . Jest 
ona bardzo tw arda , a oglądana pod 
św ia tło , posiada bladoróżowy ko ­
lo r. G iganty okresu kam iennego —  
m am uty, w yg inę ły  tysiące la t  tem u 
lecz kości ich, m ieszkańcy da lekich 
re p u b lik  północy zna jdu ją  w  w iecz­
nie zam arzniętej tundrze.

P rzy c ichej uliczce w  M oskw ie 
m ieści się M uzeum  i In s ty tu t Ba­
dawczo -  N aukow y A rtystycznego 
Przem ysłu Chałupniczego. W  m u- 
rach in s ty tu tu  często można spotkać 
m is trzów  sztuk i z C zuko tk i Łom o­
nosowa czy Tobolska. Od pierwszych 
la t  re w o lu c ji p rzyzw ycza ili się on i

J Ó Z E F  K O Z Ł O W S K I
A

przyjeżdżać tu  po radę, pomoc tw ó r­
czą, zobaczyć się i  pogawędzić z 
m is trzam i m oskiewskim i. Stała 
łączność rzeźbiarzy ludow ych z a r­
tys tam i -  rzeźbiarzam i M oskw y, 
podnosi ten rodzaj sztuk i ludow ej 
na coraz wyższy poziom.

*
B u jnym  rozkw item  odznacza się 

rów nież ukra ińska ’ sztuka ludow a; 
wśród w ie lu  rodzajów  szczególnie 
mocno reprezentowana jes t płasko­
rzeźba w  drzew ie w  postaci po r­
tre tów . Pracę ukra iń sk ich  tw órców  
ludow ych godne są najwyższego po­
dziw u. Oto p o rtre t poety g ru z iń ­
skiego Daw ida G uram iszw ili, obok 
p o rtre ty  G orkiego i Szewczenki. —. 
Jakiż potrzeba m ieć ta le n t aby 
drew no przem ów iło  — szepczą zw ie­
dzający M uzeum U kra ińsk ie j Sztu­
k i Ludow ej w  Moskwie. Pod po r­
tre tam i skrom ny napis: Jakub 
Usik.

U s ik  u rodz ił się w  biednej, ch łop­
sk ie j rodzin ie  niedaleko P o łta w y .. 
C iekaw y i  spostrzegawczy ch łopak 
ju ż  od na jm łodszych la t rysow ał, co 
mu się pod rękę naw inęło. Pewnego 
razu udało m u się zobaczyć w  ob- 
szarniczym  pałacu przepięknie rzeź­
bione dębowe ko lum ny, i  stalle, 
Opanowała go gorączka twórcza. 
Chcia ł rzeźbić, chc ia ł wypróbować 
swoje s iły . M arzenie jego spe łn iło  
się jednak  dopiero w  k ilk a  dzie­
s ią tków  la t później. W okół szum ia­
ły  la n y  kołchozowej wsi, k iedy Ja­
kub  uwziął się za ry lec  i d łu to . Je­
go pierwsze prace „P ie rw szy  M a­
ja  w  M irgorodzie“ , alegoryczna p ła - . 
skorzeźba „Panem  św iata będzie 
praca“ , p o rtre ty  Szewczenki i  Go­
gola —  p rzyn ios ły  m u sukces, zdo­
b y ły  uznanie n ie  ty lk o  wśród k o ł­
chozowych towarzyszy, ale i w  k o ­
łach a rtys tów  m oskiewskich.

Gdy znana kołchoźnica U k ra in y  
*— bohater socja listycznej p racy 
osiągnęła n ieb yw a ły  urodzaj kono­
p i, U s ik  rze k ł: — „K ra j w in ien  znać 
swoich bohaterów “  —  i  w z ią ł się 
za ry lec, by wyrzeźbić kobietę —• 
m istrza  wysokiego urodzaju.

Jakub U sik  wyszedł z narodu —• 
i  w ie rn ie  jem u służy,

*
W  ZSRR urządzane są często w y ­

s taw y sztuk i ludow ej —  i  to  za­
rów no  centra lne, ja k  i na te ren ie  
poszczególnych repub lik . O to w y ­
stawa w  K ijo w ie , jedna z ostatn ich.
W  pięciu ogrom nych salach w ysta ­
w iono  ponad osiemset prac; je s t tu  
m alarstwo, rzeźba, płaskorzeźba, 
ha fty , o rnam enty dekoracyjne. A u ­
to rzy  prac — to chłop i, robo tn icy  i  
urzędnicy. Powszechną uwagę zw ra ­
ca płaskorzeźba w  drzew ie ko łchoź­
n ika  M. Demczenko „W ie lk ie  budo­
w le  kom unizm u“ .ry.-  ̂ --• - r, „_<_ , „„

•» U U M U J W . ,  J i w U U Ł i  < U \J l ± X \ J  W  LA*

k i ludow ej na U kra in ie  skup ia  
około 7.000 m istrzów  różnych ro ­
dzajów  sztuk i. W  kołchozach, w  
domach k u ltu ry  o tw ierane są p ra ­
cownie artystyczne, przeprowadza­
ne są sem inaria, k tó re  pomagają a r­
tystom  ludow ym  rozw ijać  ich  sztu­
kę.

N iewyczerpane je s t źród ło  tw ó r­
czości ludow e j —  codzienna praca 
ludz i radzieckich. Najlepsze je j a r­
cydzieła, wzbogacając przem ysł a r­
tystyczny, s ta ją  się dobrem  wszyst­
k ich  ludz i p racy i  wchodzą na sta­
łe w  ich  życie.

Helena Jaźwińska

C y k l Tadeusza S z k o d z iń sk ie g o  ro zp o czyn a  sią rzeźb  ą -ob ra ze m  c ią ż k ie j p ra c y  c h ło p s k ie j.

IRENA MADEJSKA

„OD ŚWIATKÓW -  DO KOMBAJNU“

ty;ine j,
bione

IE D Y  dokonywa się prze­
glądu dorobku twórczości 
naszych rzeźb iarzy ludo­
w ych  z okresu m iędzywo­
jennego, uderzająca jest 
znaczna przewaga tra d y -  
re lig ijn e j tem a tyk i. Rzeż- 

w  drzew ie f ig u rk i bardzo 
rzadko przedstaw ia ją  m o tyw y  świec­

kie. Są to  na ogół niezliczone św ią t- 
k :, wśród k tó rych  najczęściej spotyka, 
się f ig u rk ę  Chrystusa frasobliwego.

Postać ta  w  przeciw ieństw ie  do 
sty lizowanej, zazwyczaj n ie ra lis tycz - 
Jiei fo rm y, k tó rą  a rtys ta  pos ług iw a ł 
£ię ozdabiając w y ro b y  przem ysłu 
artystycznego, uderza p rym ityw n ym , 
na iw nym , ale g łębokim  realizm em , 
Pobrużdżoną tw a rz  cechują, ślady 
c iężk ie j pracy, c ie rp ien ia ; n ie fo rem - 
n posiać poddając się zmęczeniu 
c;ąży n iezgrabnie k u  ziem i, oczy 
otępiałe z nadm iernego w y s iłk u  pa­
trzą  stroskane.

Dlaczego ta k  się stało, że boga­
tego repe rtua ru  tem atów  roś linnych,

, zw ierzęcych, geometrycznych, stoso­
wanych przez siebie w  sztuce u ży t­
kow ej, a rtys ta  n ie  w yko rzys ta ł p ra ­
w ie  wcale d la  rzeźby? Że —  co 
dziwnie jsze —  zarzucił tu  typow ą 
d la  zdobnictwa sty lizac ję , a posta­
cie, czerpane ze sfery św iata w ie ­
rzeń, obdarzy ł p ra w d z iw ym  rea­
lizm em ? Że w  ten abstrakcy jny, 
n ieznany m u św ia t legendarnych 
św iętych tchn ą ł życie?

Przeglądam  życ io rysy artystów . 
P raw ie  wszyscy z nich, to  b iedni, 
m a ło ro ln i chłop i. Jan C entkow ski 
z Nieszawy, sierota, rzeźb ił pierwsze 
f ig u rk i pasąc k ro w y  u  ku łaka , Fe­
lik s  ’ B łaszczyk, syn flisaka, na sku ­
tek  .b ie d y  panu jące j w  d i  m u nie  
uczęszczał do szkoły i  m ając 7 la t  
poszedł na służbę do obcych ludzi. 
Podobnie S tan is ław  K alem ba z B o- 
ra tyn ia , podobnie rzeźbiarz z W ło ­
szakowic — Dudek. Ludow a rzeźba 
stała się udzia łem  na jb iedn ie jsze j, 
odsunięte j od spraw  grom ady w ie j­
sk ie j, w a rs tw y  cha łupn ików , b ied - 
niiaków. I  n ic  dziwnego. We w s i ka ­
p ita lis tyczne j sztukę, (Szczególnie 
plastyczną, trak tow a no  na ró w n i 
z rzem iosłem, a paran ie się „czystą 
sztuką“  (nieużytkową), dającą m in i­
m alne zyski, uważano zazwyczaj za 
V «5 v vctwo.

Wrodzoną tęsknotą do piękna, 
najdostępnie jszą do wypow iedzenia 
się dla na jb iednie jszych, bo n a jta ń ­
szą sferą sz tuk i by ło  „dz iw ac tw o “  — 
rzeźba. K oz ik  i  kaw a łek  drzewa w y ­
starczał tu  jako  m a te ria ł i  narzędzie 
pracy.

W  k a w a łk u  os ik i m ię k k ie j g r u - , 
szy, czy l ip y  daw a ł a rtys ta  upust 
swemu, twórczem u pędowi, a w zory 
tem atyczne czerpał z jedyne j, zna­
ne j m u sztuk i — kościelnej.

I  tak  chyba tłum aczyć należy ob­
fitość  św iątków . Zaś spośród postaci 
św iętych —  Chrystus b y ł sym bolem  
jego w łasnej, upośledzonej socjaln ie 
pozycji.

Do re d a kc ji „W ieś“  przyszedł lis t 
od Tadeusza Szkodzińskiego, tw órcy 
ludowego z Lubelszczyzny*). Pisze 
on o pracy nad w yb ranym  przez 
siebie cyk lem  rzeźb, .obrazującym  
proces przeobrażeń w  chłopskie j
pracy, k tó ra  sta je  się coraz lżejsza 
i  sprawniejsza, dz ięk i udoskonalają­
cej ją  technice.

* (H *
K im  jest Szkodziński? U ro dz ił się 

w  1915 r. w  m ałe j wiosce nad B u­
giem. Po śm ierci ojca, ubogiego

go życia. Dlatego przystępując do o- 
golnopolskiego konkursu dla twórców  
ludowych przygotow uje c y k l rzeźb 
k tó rym  można byłoby nadać wspól­
ny ty tu ł postęp. Poprzez fig u rk i 

.kob ie ty  z sierpem, chłopa z kosą, 
mężczyzny na snopowiązałce Szko­
dziński dochodzi do cytowanej ju ż  
grupy: „Dziewczyny na traktorze i 
chłopca regulującego ruch maszy­
ny . Czy c y k l swój zam knie „G rupą  
tra k to rz y s tk i *? Chyba nie. Przecież 
sam pisze, że „ori 1945 r. ju ż  tra k to -

Rzeźba  
szyna  ko s i 
p ra c a , k tó ra

tra k to rz y s tk i ,  k ie ru ją c e )  w p ra w n ą  rę k ą  t r a k to r  ze snopow iaza łkn . Mn 
si bez z a rz u tu  w ią ż e  z ło c is te  sn op y  zboża, aż serce c ieszy  la  le k k a  

s ta ła  s ię  te ra z  u d z ia łe m  m o ic h  b r a c l- c h ło p ó w  -  pisze lu d o w y
a r ty s ta .

F o to  C A F

chłopa, został —  ja k  sam pisze —• 
„gospodarzem“  na 0,5 ha piasków. 
Dzieciństwo, to  5 oddzia łów  szkoły 
powszechnej i  „k a r ie ra “  pastucha na 
służbie u  dróżnika. W  okresie tym  
przeżyw a ł ju ż  pierwsze próby rzeź­
bien ia : „C hw yta łem  się byle  pa tyka  
i  gładziłem  go koz ik iem  i  w yc ina ­
łem...“ . Z yska ł on sobie w e w s i re ­
nomę zdolnego, „zapowiadającego 
się“  a rtys ty  i  śn ił n iespełn ione m a­
rzenia o w ykszta łcen iu się na rzeź­
biarza. Dorobek twórczy? Do n ie ­
dawna jeszcze p raw ie  w yłącznie 
św ią tk i. A  w ięc typow a postać rzeź­
b iarza -  chłopa z typo w e j ka p ita ­
lis tyczne j w s i po lskie j.

W  la tach powojennych w  tw ó r­
czości Szkodzińskiego dokonywa się 
w yra źny  przełom, następuje zw ro t 
od podlegania abstrakcy jnem u św ia­
tu  św iętych do konkretnego życia, 
W  o rb itę  w iz ji artystyczne j rzeźbia­
rza wkracza chłop z codziennej 
rzeczyw istości, ukazu je  się nowa te ­
m atyka  —  praca. Oddawana niegdyś 
pod różnym i sym bo lam i beznadziej­
na pOiZycja społeczna chlapa w  ka p i­
ta lis tyczne j rzeczyw istości w s i do­
czekała się rea lis tycznej oceny: bez 
„s z y fru “  pokazuje Szkodziński upo­
śledzenie chłopą, posługującego się 
a rcha icznym i narzędziam i pracy, 
a  w ięc chłopa orzącego wołem , 
zaprzęgniętym  w  sochę. Ten drug i, 
p rze łom ow y w  twórczości a rtys ty  
okres, n ie  jes t d ług i. Lu do w y a r ty ­
sta pcd w p ływ e m  zmiain, dokonu ją ­
cych się we współczesnej w s i po l­
sk ie j, obserw ując je  zapragnął 
odzw ie rc ied lić  w  sw oje j sztuce prze­
miany, kształtu jące cha rakte r nowe-

' ry... do dziś, czy li do 1953 r. żna 
zboza,_ a_ naw e t i maszyny-fcombaj- 
n y  ju z  się ukazują... dziś przem iana 
pracy i  narzędzi, i  maszyny na w s i 
i  technika wzrosła wysoko i  bogato’ 
l i  , je,St,  technika - postęp i wyna­
lazek lu dzk i d la  lu d z i“ .

Od św ią tków  —  do kom bajnu. 
Przełom  na jbardz ie j zasadniczy bo 
tem atyczny, treściowy, ja k i dokonał 
6ię w  twórczości Szkodzińskiego 
jest ogromny. T ym  większy, że za- 
szed* po d ług im , uśw ięconym  tra ­
dycją, znanym ze sz tuk i kościelnej 
i  odpustowej, z twórczości „ko legów  
po fachu i  poprzedników , okresie 
re lig ijn y c h  rzeźb. Że dokonał się w  
rew o lu cy jn ie  k ró tk im  czasie, że nie 
m ia ł w  twórczości a rtys ty  p rzyk ła - 
aow i  wzorów.

Przełom  ten nie „z ro b ił się“  sam 
z siebie.

N ie bez kozery rzeźb ił k iedyś 
Szkodziński św ią tk i, n ie  bez kozery 
izezb i aziś ro-o .ś n icr-ą dziewczym 
na trak to rze  Każda sztuka i  sztuka 
a rty s ty  ludowego jest odbiciem  
światopoglądu tw órcy, k tó ry  ksz ta ł- 
tu je  otaczająca g0 rzeczywistość. 
W  zależności od epoki, w a run ków  
i  od stopnia uśw iadom ienia k laso­
wego artys ta  rzeczywistość tę poka­
zuje w  sztuce m n ie j lu b  
p raw dziw ie , w  fo rm ie

PIEŚNI PRZYJAŹNI I INTERNACJONALIZMU
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*
W  sztuce rzeźbiarzy bogorodskich 

uderza to, że sięgają on i śm ia ło  do 
te m a tyk i życia radzieckiego, tw o ­
rząc rzeźby odbija jące n iesłychanie 
szybki rozw ój społeczeństwa ra ­
dzieckiego. Jest to  ich  potrzeba o r­
ganiczna, patrio tyczne zam ówienie, 
bez k tórego sztuka je s t n ie  do po­
m yślenia. W  tem atyce rzeźbiarzy 
bogorodskich uderzające są św ie tn ie  
opracowane tem aty  h istoryczne: z 
okresu W ie lk ie j R ew o luc ji Paździer­
n ik o w e j i  W o jn y  O jczyźnianej. M ó­
w i o  t. m znakom ita  „Czapajewska 
Taczanka“ , pełna dynam izm u, k tó ­
ra  je s t św iadectwem  coraz bardzie j 
doskonalącej się ludow e j rzeźby, 
p rzy  pe łne j pomocy ze s trony  w ła ­
dzy radzieck ie j.

Jednym  z w yb itn ych  rzeźbiarzy 
bogorodskich b y ł A leks ie j P ron in  
—  tw órca  znakom ite j „ T ró jk i“ . On 
w łaśn ie  w p row a dz ił do daw nej, 
statycznej rzeźby lu do w e j pe łn ię  
ruch u  i  dynam izm u. K on ie  Bronina, 
prowadzone zręczną ręką Czapaje­
w a  —  ludowego bohatera narodo­
wego —  rzeczyw iście galopują. — 
N ie  m n ie j o ryg in a ln y  ta le n t posia­
da I. K . S ty lów . Osobliwością jego 
s ty lu  są m iękk ie , p łynne lin ie , rea­
lis tyczna dokładność i  prostota sy l­
w e tk i. N a jp iękn ie jsze jego rzeźby 
to  „S o k o ln ik “ , „Je len ie “ , „C zapla“ .

Bogorodscy m is trzow ie  przeszli 
w ie lk ie  zm iany. Droga ich  p row adzi . 
od cha łupniczej twórczości w  przed­
re w o lu cy jn e j Rosji, od trak tow a ne ­
go zarobkowo rzem iosła — do p ra ­
cy  p ra w d z iw ie  tw órcze j, k tó ra  zmie­
n iła  ich psychikę i dążenia, stwo­
rzy ła  z n ich  p raw dziw ych  m is trzów  
sztuk i ludow ej.

*
W  M uzeum  S ztuk i Ludow e j w  Za­

gorsku, oko widza przyciągają prze­
piękne m in ia tu ry  - płaskorzeźby 
wykonane w  drzewie. Są one ba r-

ogniu wspólnych w a lk  
prowadzonych przez p ro le ­
ta r ia t  po lski i  rosy jsk i, po­

w staw ała  wspólna d la  k lasy  robot­
n icze j obu narodów  rew o lucy jna  
poezja pro le tariacka.

W  1881 r. pod w p ływ em  procesu 
krakow sk iego  L u d w ika  W aryńsk ie­
go i towarzyszy, poeta lw ow sk i Bo­
les ław  Czerw ieński napisał znaną 
pieśń rew o lucy jną  „C zerw ony 
Sztandar“ . M elodię i re fren  te j p ie­
śn i zapożyczono z zapom nianej pie­
śn i kom unardów  pa rysk ich  z 1871 
r. —  „D rapeau Rouge“ .

W  1883 r. w  okresie w a lk i p a r ti i 
„P ro le ta r ia t“  powstaje robotnicza 
„W arszaw ianka“  —  W acława Św ię­
cickiego. Jej re fre n  w z ię ty  został ze 
słynnego „M arszu Ż uaw ów “  —  p ie ­
śni powstańców 1863 r.

„W arszaw ianka“ ukazała się w  
p ierw szym  num erze pism a „P ro le ­
ta r ia t“  15 w rześnia 1883 r., następ­
nie  w ydana została przez pa rtię  
„P ro le ta r ia t“  w  fo rm ie  ozdobnej 
u lo tk i tzw . „Z ło ta  W arszaw ianka“ , 
W  ro k  późnie j teks t „W arszaw ian­
k i “  ukazał się rów n ież w  „P rzed­
św ic ie “ . ,

W  ty m  sam ym  okresie p o ja w iła  
się rów nież „P ieśń wolnego ducha“ , 
„Szale jcie ty ra n i! “  p ió ra  nieznane­
go poety, podobno przekład u tw o ru  
m a ło  znanego poety ukra ińsk iego 
A leksandra  Kłessy.

P ieśni rew olucyjne w y p e łn iły  ży­
cie po lsk ie j k lasy robotniczej, sta­
jąc  się niezawodnym  i groźnym  
orężem w  je j walce o wolność i  so­
cja lizm .

*

W  1897 r. „C zerw ony Sztandar“ , 
„W arszaw ianka“  i  „P ieśń wolnego 
ducha“  w  w o lnym  przekładzie prze­
tłum aczone zostały na język  ro s y j­
sk i przez rew oluc jon is tę  -  le n in ow - 
ca Gleba Krzyżanowskiego. Polskie 
p ieśn i rew o lucy jne  zostały przez 
Krzyżanow skiego g run tow n ie  prze­
robione i przystosowane do w a run - 
k ó w  rosyjskiego ruchu  robotnicze- 
gOr

W  w ięzien iu  m oskiew skim  na B u - 
ty rkach , gdzie osadzony został 
K rzyżanow ski po rozgrom ieniu 
przez po lic ję  carską leninow skiego 
Zw iązku W a lk i o W yzwolenie K la ­
sy Robotniczej, zna jdow a ło się w ie­
lu  rew o luc jon is tów  polskich, k tó rzy  
d z ie lili w spólny los z re w o lu c jo n i­
stam i rosy jsk im i. O n ich  to  pisze 
później K rzyżanow ski w  swych 
„W spom nieniach o Le n in ie “ : „N ie  
przypadkow o ju ż  na B u ty rka ch  %a- 
znaczyło się ciążenie rob o tn ików  
po lskich k u  naszej grupie ro sy j­
sk ie j oraz ich  zdecydowane zerwa­
nie  z PPS“ ,

D ługo le tn i członek p a r ti i bolsze­
w ic k ie j S. M ick iew icz  w  swej książ­
ce „R ew o lucy jna  M oskw a“  wspo­
m ina : „...Ze starych pieśni śpiewa­
liś m y  po lskie  pieśni „W arszaw ian­
kę “ , „C zerw ony Sztandar^“, „Pieśń 
wolnego ducha“  („B iesnu jties  t ira -  
n y !“ ) w  przekładzie Krzyżanow skie­
go, znajdującego się w raz z nam i w  
w ięz ien iu  w  in n ym  paw ilon ie “ .

Na zesłaniu zna jdow a ł się K rzy ­
żanow ski we wsi Tieszynskoje, po­
łożonej w  odległości 40 km  od w si 
Szuszenskoje —  m iejsca zesłania 
W łodzim ierza Lenina.

Nowy, 1898 rok, obchodzili razem 
we wsi Szuszenskoje. W  dalekim , 
g łuchym  osiedlu sybe ry jsk im  roz­
b rzm iew a ły  po lskie  p ieśn i rew olu­
cyjne...

Z da lekiego zesłania sybery jsk ie­
go pieśni K rzyżanow skiego szybko 
rozeszły się po całej Rosji. Śpiewa­
no je  podczas dem onstracji, s tra j­
ków , zebrań itd .

Towarzysze p racy i w a lk i Len ina 
wspom inają, że L e n in  propagował 
us iln ie  po lskie p ieśni, k tó rych  pa­
tos i żarliwość rew o lucy jna  by ły  m u 
bardzo b liskie .

We „W spom nieniach o  Len in ie “  
siostra Lenina, A nna I ljin ic z n a  U l-  
janaw a -  Jelizarow a pisze, że w  
1900 r. „po powrocie W łodzim ierza 
Iljic z a  z , zesłania, siostra *) akom ­
paniowała m u przy fo rtep ian ie  
rów nież do po lskich pieśni rew olu­
cy jnych  —  „W arszaw ianka“ , „Sza­
le jc ie  ty ra n i!“  („P ieśń wolnego du­

cha“ ) i  „C zerw ony Sztandar“ , k tó ­
rych  nauczył się od po lskich robot­
n ik ó w  - zesłańców, częściowo po 
polsku, częściowo po rosy jsku w  
przekładzie  Krzyżanowskiego. Do­
k ła d n ie  przypom inam  sobie W olo- 
dię, przechadzającego się z ką ta  w  
k ą t po naszej m ałe j ja d a ln i i  śpie­
wającego z entuzjazm em :

„A  k o lo r jego je s t czerwony,
Bo na n im  robotnicza k re w “ ,

Zachw ycał się on rew o lu cy jn ym i 
p ieśn iam i po lsk ich robo tn ików , 
wskazując na konieczność stw orze­
n ia  ta k ich  p ieśn i rów nież d la  
R os ji“ .

Polskie pieśni robotnicze często w  
całości lu b  fragm entam i ukazyw a ły  
się w  pismach bolszewickich. W  
p ierw szym  numerze s ta linow sk ie j 
„B iidzo ły “ , k tó ry  ukazał się we w rze­
śn iu  1901 r., zamieszczony został 
pe łny teks t „W arszaw ian k i“  w  g ru ­
z ińsk im  przekładzie, dokonanym  z 
tekstu  rosyjskiego przy współudzia­
le  wodza bo lszew ików  Zakaukazia 
Łado  Kecchoweli. W  okresie pewo- 
lu c ji 1905 r. dokonano dwóch no­
w ych  p rzekładów  „W arszaw ian k i“  
na język  gruz ińsk i — p ierw szy z 
n ich  przez Jasam ani‘ego, d rug i przez 
—  Irod iona Jewdoszwild. W  tym że 
okresie p o ja w ił się rów nież orm iań­
s k i przekład „W arszaw ian k i“  p ióra 
pro le ta riack iego poety orm iańskiego 
A kopa Akopiaina.

. O tym , ja k  doniosłe znaczenie 
m ia ły  d la  w a lk i rosyjskiego ruchu 
robotniczego polskie pieśni rew o lu ­
cyjne świadczy faikt, że w  okresie 
przygotow ań do W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R ew o luc ji Październ ikow ej 
na łamach „P ra w d y “ , w  numerze 
trzecim  z dn ia 19 m arca 1917 r. 
ukazał się pe łny rosy jsk i tekst 
„Czerwonego Sztandaru“ , a w  nu ­
m erze 26 w  dn iu  11 kw ie tn ia  1917 
r. pe łny tekst „W arszaw ian k i“ .

Śpiew „Czerwonego . Sztandaru“ , 
„W arszaw iank i“ , „P ieśn i wolnego, 
ducha“  towarzyszył walce pro le ta­
r ia tu  rosyjskiego w  czasie szturm u 
na tw ie rdzę cara tu w 1905 r , P ie­

śn i te rozb rzm iew a ły  w  okresie 
W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji 
P aździernikowej i  w o jn y  dom owej 
w  ZSRR.

„C zerw ony Sztandar“  i  „W arsza­
w ia n ka “  s ta ły  się też popu la rnym i 
pieśn iam i rew o lu cy jn ym i ro b o tn i­
kó w  n iem ieckich.

O koło 1900 r. Róża Luksem burg 
dokonała przekładu „Czerwonego 
Sztandaru“  na ję zyk  n iem iecki. W  
ty m  samym okresie p o ja w ił się 
rów nież n iem ieck i przekład „W a r­
szaw iank i“  p ióra nieznanego poety, 
„C zerw ony Sztandar“  i  „W arsza­
w ianka* w  przekładzie n iem ieckim  
rozbrzm iew ały potężnie w  czasie re­
w o lu c ji w  Niemczech w  1918 — 1919 
r., k iedy  p ro le ta r ia t n iem iecki, idąc 
w  ślady rosy jsk ie j k lasy robotniczej, 
w ys tąp ił pod wodzą Róży Luksem ­
burg i  K aro la  L iebknech ta  do w a l­
k i o obalenie kap ita lizm u .

Do dziś ży ją  polskie pieśni rew o­
lu cy jn e  w  sercach m ilion ów  lu dz i 
p racy na ca łym  świecie. Są one na­
tchn ien iem  w  walce narodów o w o l­
ność, pokój i  szczęście.

P rzy dźw iękach „W arszaw ian k i" 
szli do szturm u przeciw ko k rw a w e­
m u im p eria lizm o w i am erykańskie­
m u bohaterscy żołnierze koreańscy. 
Korespondent radziecki, k tó ry  b y ł 
na K o ”e i w  g rudn iu  1950 r. p isa ł: 

„P rzy jeżdżam y do Seulu w  s ie rp ­
n iu , niebawem  po w yzw olen iu  go 
przez A rm ię  Ludową. W rażenie te j 
podróży ożyw ia w  pam ięci melo­
d ia  „W arszaw ian k i“ . Można ją  by­
ło  często usłyszeć na ulicach m ia ­
sta. M elod ia . rozbrzm iew ała w zru ­
szająco, . dźw ięcznie i s iln ie ...“ **).

Polskie pieśni rew olucyjne, k tó re  
s ta ły  się też p ieśniam i p ro le ta ria tu  
rosyjskiego, n iem ieckiego i innych 
k ra jó w , są poetyckim  pom nikiem  
in te rnac jona lizm u i p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i.

Józef Kozłowski

*) M a r ia  I l j in ic z n a  U lia n o w a  
sza s io s tra  L e n in a .

•* )  „K o m s o m o ls k a  P ra w d a “  
7 g ru d n ia  1950 r .
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więcej 
m n ie j lub

Wtecej „szy fro w e j“ . Przełom  treścio 
w y  rzezb Szkodzińskiego świadczy
0 przeobrażeniu się świadomości 
rzeźbiarza, k tó ry  um ie ju ż  w łaśc iw ie  
ocenie otaczające go zjaw iska.

Przełom  ten dokonał się zarówno 
dz ięk i re w o lu c ji ekonomicznej w  po 
w o jenne j w s i po lsk ie j (reform a ro l­
na, uprzem ysław ianie, uspółdzie ln ia- 
nie;), k tó ra  zm ien iła  i  zm ienia na 
lepsze w a ru n k i bytow e chłopa ja k
1 dz ięk i re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. ’ 

Szkodziński, ja k o  m iody, zdolny
chłopak „m arzy ł, by z ja w ił się ja k i 
pan dobroduszny i  bogaty, a w z ią ł 
za rękę i  zaprow adził tam , gdzie 
m og lib y  uczyć —  nauka d la  b ied­
nych niedostępna by ła “ . I  na m a­
rzeniach przys łow iow o zbieg ły m ło ­
de la ta . P erspektyw y rozw ojow e 
sztuce ludow e j da la dopiero Polska 
Ludowa.

Troska o przyszłość artystyczną 
o rozw ój twórczości, ja ką  ojczyzna 
otacza artystę, pomogła m u w  za­
rzuceniu tradycy jnego  m o tyw u  
św iątka, zainteresowała nowym , ota­
czającym  go życiem, pozw o liła  zro­
zumieć, że „sztuka bogactwem jest 
wewnątrz kraju i na zewnątrz dla 
oczu świata czymś zaszczytniejszym 
niż bogactwo“, dała im pu ls  d la  no­
w ych marzeń.

P rzyk ład  Szkodzińskiego nie jes t 
odosobniony. Tem atyka licznych 
prac, zgłaszanych przez a rtys tów  
chłopskich na Konkurs T w órców  
Ludow ych, świadczy, że problem a­
ty k a  pracy i 'przem ian w dzisiejszej 
w s i s ta je  się coraz bardzie j z ja ­
w isk iem  typow ym .

* , *
I  jeszcze o samym Szkodzińskim . 

Jest om wciąż „gospodarzem na 
0,5 ha p iasków “ . Z trudn e j sy tuac ji 
m a te ria ln e j chce szukać w y jśc ia  w  
w ym arzonym  od ty lu  la t „d z iw a ­
c tw ie  — sztuce. „...Jestem z 1915 
rocznika, a chęci i zapał (do rzeźby) 
ten sam, lecz la ta  może przeszko­
dzą? A  jednak bym  jeszcze p ros ił 
bardzo, podajcie m i dłoń i  popro­
wadźcie m nie do u jęcia  chociaż 
względnej nauk i rzeźby w drzewie 
w  gipsie...“ .

„W ieś“  n ieraz już  apelowała do 
pow ia tow ych w ydz ia łów  k u ltu ry  i  
„C e p e lii“  w  spraw ie otoczenia na le­
żytą opieką tw órców  ludow ych. 
Szkodziński stoi w  szeregu .naszych 
w yb itnych  tw órców  ludow ych. Jego 
postawa zarówno jako  a rty s ty  ja k  
i  obywate la P o lsk i Ludow e j św iad­
czy, że w a rto  jest, aby P ow ia tow y 
W ydz ia ł K u ltu ry  nareszcie w z ią ł go 
pod opiekę i da l mu możność zrea­
lizow a n ia  najgorętszych marzeń —, 
na u k i rzeźby. T „  ,

Irena Madejska
*) P a trz  22 n u m e r  „ W s i“  z 23 m a ja  

1953 r .  K ry s ty n a  P a ly s  — „ A n te n  o s trz e ­
g a ! "

/
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Wkraczamy ru IV  Etap Konkursu Czytelniczego
P rzyrzekam y Ci, że w  IV  Etapie 

Konkursu Czytelniczego uw ie- 
"  lo k ro tn irp y  ilość jego uczestni­

ków , by książka stała się powszech­
nym  chłopskim  orężem w  walce o 
iłow ą, postępową wieś, w  walce o 
pokój i  socja lizm “ ,

T akie  przyrzeczenie z łoży li uczest­
n icy  I I  K ra jow ego Z lotu Przodowni­
ków  Czyte ln ictw a w  W arszawie Pre­
zesowi Rady M in is trów  Bolesławowi 
B ie ru tow i. I  o  tym  przyrzeczeniu 
tn ó w ił swoim  ziom kom  delegat na 
Z lo t z pow. piskiiego, (woj. o lsztyń­
skie) ak tyw is ta  I I I  etapu konkursu 
czytelniczego, odznaczony srebrną 
odznaką, Tadeusz Baum gardt z gro­
m ady Kum ie lsk.

P ow ia t Pisz w  I I I  etapie zajął 
miejsce^ bardzo poślednie. Na 360 
zgłoszeń nadesłano z niego zaledwie 
oko ło 40 proc. Toteż z w ie lką  rado­
ścią pow itano wiadomość, że kon- 
ku rs  został przedłużony ł  że nie 
.wszystko jeszcze strącone...

—  M usim y IV  etaip zacząć od dziś 
W łaśnie —  'powiedział prezes Zarzą­
du  Pow iatowego ZSOh w  Piszu, 
F ranciszek Podsiad podsumowując 
żałosne w y n ik i I I I  eta-pu. I  tak im  
p ierw szym  zrywem  by ło  wezwanie 
do współzawodnictwa w  IV  etapie 
wszystk ich pow ia tów  w  w ojew ódz­
tw ie . , Zdaw ało się to  groteską —  je ­
den z najsłabszych pod względem 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ym  pow ia tów  
w zyw a ł najlepsze, tak ie  ja k  np. B i­
skupiec Reszelski, L id zb a rk  W ar­
m iń sk i i  inne.

Zanim  przejdę do «"nawiania prac 
przygotowawczych do IV  etapu, cofnę 
się jeszcze do I I I  etapu, aby dociec, 
co by ło  przyczyną takiego stanu rze­
czy w  powiecie Pisz:

k  Organizacje społeczne prowa­
dzące pracę ku ltu ra lno-ośw ia tow ą

nie doceniały strony po litycznej kon­
kursu i sugerowały się samą nazwą: 
konkurs ZSCh (tzm. niech ZBCii się 
m artw i).

2. B ib lio tek i i  św ietlicę ograniczy­
ły  się do samej ty lk o  propagandy 
konkursu (i to bardzo słabej i nie 
Wszystkie) um yw ając ręce od w er­
bunku.

3. Na 360 zigłoszeń wszystkie b y ły  
indyw idualne. B rak  by ło  zespołowej 
ko lek tyw n e j pracy.

4. Zarząd Pow ia tow y ZSCh sam 
niie doceniał konkursu ł wśród in ­
nych spraw  odkłada} ściąganie prac 
z terenu do w iosny. Dość wspomnieć, 
że in s tru k to r k. o. — owszem, jeździł 
w  teren po Im ;; konkursu i werbo­
w a ł uczestników — raz go naw et 
spotkano, ja k  w  jednej ze św ie tlic  
u tw o rzy ł ta k i zaspał... No, i nadeszła 
wiosna. Roln icy poszli w  pole —  i 
trudno  już  było  myśleć o pisaniu 
prac. (O przeczytaniu książek ró w ­
nież, gdyż uczestników in d yw id u a l­
nych nie m ia ł k to  dopingować...).

O tak ich  to  błędach m ó w ili człon­
kow ie  K o m is ji K onkursow ej na po­
czątku IV  etapu. I  te błędy posłu­
żyły, ja ko  nauka na przyszłość... 
Toteż pow iatowa kom isja  wzię ła  się 
energicznie do pracy zaraz od po­
czątku swego istn ien ia . W dość k ró t­
k im  czasie utworzono gm inne i  gro­
madzkie kom isje konkursowe. Na­
stępne zadanie — to  propaganda 
konkursu. Propagowano go przez 
radiowęzły, przy każdej okaz ji na 
zebr ani ach grom adzkich i zebraniach 
organ izacji masowych. Na czoło w y­
suwa się rądiowęzeł spółdzielni pro­
du kcy jne j w  Dąbrówce gm. Drozdo­
wo.

Obecnie kom isja  weszła w  I I I  etap 
pracy: w erbunek uczestników.

T rudno  już  teraz m ów ić o ilości 
zwerbowanych. C y fry  skaczą w  górę 
praw ie  z każdym  dniem : 50... 100... 
200... 300... 500... Być może, k iedy 
ukaże się ten a rtyku ł, kom isja za­
m elduje już  o w ykonan iu  i  przekro­
czeniu lim itu .

*

Dobrze jest pomyślane przez orga­
nizatorów  na szczeblu cen tra lnym  to, 
że b ib lio te k i publiczne są sekreta­
rzam i kom is ji konkursowych. A le  
działalność b ib lio tek  w  tym  k ie runku  
nie pow inna ograniczać się ty lk o  do 
pracy technicznej, rozsyłania w  te­
ren zgłoszeń, an k ie t i  insitrukcji. 
B ib lio teka  w inna być s iłą  napędową 
konkursu, jego motorem, jego ser­
cem. Jeżeli chodzi o b ib lio tek i w o je­
wódzkie, to  n ie  możną na nie zbyt

w ie le  stawiać. Poza rozesłaniem w y­
żej wym ienionych m ateria łów  w te­
ren i ponagleń o m eldunki i poza k i l­
koma m niej lub Więcej udanymi w y­
jazdam i W teren (najczęściej do sie­
dziby powiatu) na więcej nie można
liczyć,

Większe nadzieje w iążą się z b i­
b lio tekam i pow ia tow ym i. A le  i ta 
n ie  są zdolne objąć całego terenu i  
dotrzeć do wszystkich zakątków  po­
w ia tu . Toteż g łówny ciężar pracy 
spada na ba rk i b ib lio tek gm innych. 
Powodzenie konkursu w  danej gm i­
n ie  zależy przede wszystkim  od pra­
cy w  tym  k ie runku  b ib lio tek i gm in­
nej. Pd k ie row n ika  b ib lio tek i gm in­
nej zależy, ja k  po tra fi wciągnąć w tę 
pracę i ustaw ić w  n ie j k ie row n ików  
punktów  bibliotecznych i zm obilizo­
wać ak tyw  gm inny i gromadzki.

Bo samo założenie, że ty lk o  biblio-' 
teka pow inna być organizatorem

czyteln ictwa,_ jest błędne. Należy 
zmobilizować ja k  najszerszy ak tyw  
terenowy. Wciągać do pracy organ i­
zatorów i  uczestników poprzednich 
etapów (nawet tych zawiedzionych, 
k tó rzy  nie o trzym a li obiecywanych 
moto-pykii). Bo ty lk o  w  ko lek tyw ­
nej współpracy można osiągnąć dobre 
w y n ik i konkursu.

Na zakończenie k ilk a  s łów  o sa­
m ym  powiecie Pisz. Ęyć może nie­
k tó rym  jegp mieszkańcom (szczegól­
nie z Polski cen tra lne j) c y fry  osiąg­
nięć pow iatu wydadzą się Zbyt małe. 
Nie należy jednak zapominać, że po­
w ia t ten —  ja k  zresztą całe woj. o l­
sztyńskie — jest słabo zaludniony. 
Na ludność w ie jską przypada około 
10 000, Większe jest skupienie n iż w

innych, powiatach ludności miejsco­
wego pochodzenia; w  n iektórych 
gminach dochodzi ono do 80 proc.

Dają się zauważyć fakty, iż m ło­
dzież, po w yjśc iu  ze szkoły podsta­
wowej przestaje interesować się 
k iżką, przestaje czytać. Niedoce­

nian ie  spraw  ku ltu ra ln ych  przez 
n iektó re  rady narodowe zraża i za­
łam uje  niejednego aktyw is tę  na polu 
kulturalnym. T ym  się więc tłumaczą 
tu  większe ugory na polu k u ltu ra l­
nym  niż w  innych powiatach. Więcej 
jest tu roboty.

M im o to  wszystko —  należy się 
spodziewać, że wyznaczony lim it  
uczestników konkursu (1600) pow. 
Pisz w ykona z nadwyżką, Bo już dziś 
przychodzą z gm in, i gromad zobo­
w iązania o przekroczeniu .lim itu .

P ow ia tow a K om isja  Konkursowa 
d ługo się zastanawiała zanim  zdecy­
dowała wyznaczyć trudne j i odległej 
gm inie Różyńsk zwerbowanie 250 
uczestników. Po k ilk u  dniach o trzy­
mała zobowiązanie od k ie row n ika  b i­
b lio te k i gm innej Ob- Józefa Ąnpisty, 
że Różyńsk do 15 października w y ­
kona l im it  z nadwyżką. Tak samo 
sygnalizow ały gminy Drozdowo 
(W ładysław  Rum iński) i  W iarte ! (Ta­
deusz K uk liń sk i).

Pow iat Pisz już dzisia j przygoto­
w u je  się do uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej. Obok innych jego osiąg­
nięć, nie może zabraknąć również 
osiągnięć ną polu ku ltu ra lnym . Toteż 
przed pracow nikam i k u ltu ry  sto i 
W ielkie, trudne ąle zaszczytne zada­
nie: dotrzym ać przyrzeczenia danego 
Prezesowi Rady M in is tró w  Bolesła­
w ow i B ie ru tow i n,a I I  K ra jow ym  
Zlocie P rzodow ników  Czyteln ictwa 
W  Warszawie.

I  pow ia t Pisz go dotrzyma...
Jan W rób lew sk i

S  tj, ą  n  a  i
PRZEMYSŁAWA MATUSZEWSKA

D ZIE JE  BOHATERSKIEJ R O D Z IN Y
t t  K A Z A Ł A  się n iedąw ńP  na  p ó łk a c h  
^  K s ięg a rsk ich  ks iążka  G. Szołoehown-r 
S in ia w s k ie g o  p t. „R o d z in a  W o łg i n p w !‘ i1) 
O p o w ia d a  ona o d z je ja p h  b o h a te rs k ie j 
w a lk i  n a ro d u  ra d z ie c k ie g o  w  la ta c h  
W ie lk ie j  W o jn y  N a ro d o w e j na p rz y k ła ­
d z ie  losó w  je d n e j ro d z in y . A k c ję  ro z p o ­
czyna  p rz y ję c ie  n o w o ro czn e  w dom u  s ta ­
r y c h  W o łg in ó w  w R os tow ie , doKąd a u to r  
ściąga W szys tk ich  c z ło n k ó w  ro d z in y , bo ­
h a te ró w  da lszych  w y d a rz e ń . ,,Z  d a le k ie ­
go, m a ło  \znanego m ias teczka , z a g u b io n e ­
go u sa ihe j g ra n ic y  P ru s  W sch o dn ich , 
p rz y je c h a ł na u r io p  W ik to r  W o ig m . p od r 
p o ru c z n ik , p i lo t  m y ś liw s k i.  Z b u d o w y  
l in i i  k o le jo w e j na K a u k a z ie  p rz y b y ł ś re d - 

. n i  syn  A le k s ie j,  in ż y n ie r  k o m u n ik a c ji ,  
k ie ru ją c y  b u d o w ą  m o s tó w . P rz y  v T i o zł z 
sobą m ło d z iu tk ą  żonę, sm u k łą , cza rno o ką  
C ru z in k ę . I  w reszc ie , w  d ro d ze  do M o ­
s k w y , w s tą p ił do o jc a  P aw e ł, n a js ta rs z y  
syn , d y re k to r  w ie lk ie g o  spw chozu  zbo ­
żowego.

P is a rz  chce  oga rn ą ć  c a ło k s z tą łt  ży c ia  
n a ro d u  w  o b ra n y m  p rzez  s ieb ie  m o m e n ­
c ie  h is to ry c z n y m  (począ tek  p o w ie śc i 
p rz y p a d a  na ru|s 194Lj i d la te g o  p o w ie rz a  
W o łg in o m  n a jb a rd z ie j o d p o w ie d z ia ln e  
p la c ó w k i. Z  c h w ilą  w ta rg n ię c ia  na te re n  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  w p js k  n ie ip ie c k ip h  
W yśle  p ra \y ie  ca łe  ro d ze ń s tw o  (W ik to r ,  
A le k s ie j i  jc h  s io s tra  T a n ia , s tu d e n tk a  
m e d y c y n y )  na  f r o n t ,  re z e rw u ją c  je d y n ie  
P ą w łą  do n ie m n ie j w a ż n e j p ra c y  na za- 
p le cżu . N a w e t s ta ry  P ro c h o r M a tw ie je -  
w ic z  ra z  jeszcze s ięg n ie  po  K a ra b in , by  
ja k o  ż o łn ie rz  p o s p o lite g o  ru s  le n ia  b ro ­
n ić  fa szys to m  w s tę p u  do sw ego m ias ta  — 
Rostowa

P rze d  n a ro d e m  ra d z ie c k im  s ta n ę ło  w  
r . 1941 h is to ry c z n e  zadan ie  p o w s trz y m a ­
n i^  i z d ła w ie n ia  p o tę g i h iu e ro w s k ic h  
N ie m ie c . D o k o n ą lj tego lu d z ie  w y ro ś li  
v/ n o w y c h , s o c ja lis ty c z n y c h  w a ru n k a c h . 
D o w a lk i  s z li o n i n ie  ty lk o  w  im ię  p o ­
czu c ia  o b o w ią z k u . W o jn a  w ta rg n ę ła  w  
ic h  ż yc ie , s tą łą  s ię  sp ra w ą  n a jb a rd z ie j 
Osobistą n ie  ty lk o  d la  ty c h , k tó r y m  zą- 
b ra ła  kogoś b lis k ie g o . B u d o w n ic z o w ie  
m o s tu  zm uszen i w y s a d z ić  go w  p o w ie trz e  
w  ty m  są m ym  d n iu , i t ie d y  m ia ł fryć  u ro ­
czyśc ie  o d d a n y  qo u ż y tk u  spo łeczeństw a , 
o d c z u li to  ró w n ie ż  ja k o  osob is tą  s tra tę . 
W  ś w ia d o m o śc i p o k o jo w o  n a s tro jo n y c h  
lu d z i b u d ż i się  n ie n a w iś ć  do n a je źd źcy , 
n is z c z y c ie la  ic h  p ra c y . W  sposób p rz e k o ­
n y w a ją c y  p rze d s ta w ia  te n  proces a z o ło - 
chow -S J in iaw sk i. U k a z u je  p rz e m ia n y , 
d o jrz e w a n ie  lu d z i w  w a ice . W ik to ra , 
p jź y s z łe g p  b oh a te ra  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go, p o z n a je m y  na  p oc z ą tk u  p o w ie ś c i 
ja k o  w esołego, śm ia łe go  aż do b ra w u ry  
ch łopca , d ią  k tó |'e g p  n a jb a rd z ie j k a rk o ­
łomne a k ro b a c je  są p rzede  w s z y s tk im  
p o le m  do w y k a z a n ia  zręcznośc i i  o d w a g i. 
D o p ie ro  p ó ź n ie j n au czy  się on ce n ić  sw e 
ż y c ie  , i  o b lic z a ć  k a ż d y  ru c h , ą b y  
u s trz e c  s ię  zbędnego ry z y k a , JCiedy w 
w ą lcę  o p rz e p ra w ę  z d e c y d u je  się na 
s trą c e n ie  p rz e c iw n ik a  u de rze n ie m  w ła ­
snego s a m o lo tu  — n ie  będz ie  to  ju z  w y ­
czyn  p o k re w n y  o w e m u  n ie g d y ś  „p rz e ­
trz y m y w a n e m u “  k o rk o c ią g o w i na lo t n i ­
s k u  a e ro k lu b u .

P ie rw sze  z e tk n ię c ie  się z o f ia ra m i w o j ­
n y  w  ro s fo w s k im  s z p ita lu  s ta n ie  się p rz ę r 
ło m e m  w  ż y c iu  p ię k n e j, |ecz  p u s te j W a li

*) G. S z o ło c h o w -S in ia w s k i: R odz ina  
W o łg in ó w . W arszaw a „ C z y te ln ik “ , 1953. 
T łu m . K ń d w ik  C z e rw iń s k i.

Szkoła życia

J a k u to w e j, k o le ż a n k i T a n i z in s ty tu tu .  
Z a czn ie  ona dostrzegać w o k ó ł s ieb ie  in n e  
w a r to ś c i p ró c z  s tro jó w  i  p rz e lo tn y c h  m i­
ło s te k  i to  u m o ż liw i’ p on ow ne , ty m  ra zem  
na t rw a ły c h  p od s taw a ch , o p a rte  z b liż e n ie  
z W ik to re m .

R ozb a w io n a  i  zakochana  w  b ra c ie  W a ll  
T a n ia  d o p ie ro  w  ś w ie tle  zd a ize ń  w o je n ­
n y c h  ocen i go w ła ś c iw ie  i  o d rz u c i je g o  
m a łq d u szne  p ro p o z y c je . P ó jd z ie  na f r o n t  
ja k o  s a n ita r iu s z k a  i  ta m  pod k u la m i o d ­
n a jd z ie  ta kże  p ra w d z iw ą  m iło ść .

T a k  k s z ta łtu ją  się w p o w ie ś c i S zo ło - 
c h o w a -S in ia w s k ie g o  losy  lu d z k ie . H i­
s to r ia  n ie  je s t d la  m ego  s a m o is tn y m  
tłe m , na k tó re  p isa rz  rzu ca  p rz y g o d y  b o ­
h a te ró w  lecz sa m ym  m o to re m  a k c ji .  
W o jn a  — to  n ie  o k a z ja  do  w p ro w a d z e n ia  
ja k  n a jw ię k s z e j ilo ś c i b a ta lis ty c z n y c h  
o p isó w , to  p rzede  w s z y s tk im  m o ż liw o ś ć  
u k a z a n ia  c z ło w ie k a  w  w a ru n k a c ń  n ie ­
z w y k ły c h , k ie d y  w a rto ś ć  je g o  u ja w n ia  
s ię  n a js i ln ie j.  M o ż liw o ść  tę  a u to r  „W o ł­
g in ó w “  w  zasadzie szczę ś liw ie  w y k o rz y ­
s tu je .

P g tk n ię c ia  za czyna ją  się w  szczegó łach. 
Z w łaszcza  s łow a postąoi d z ia ła ją c y c h  n ie  
zawsze d os ta te czn ie  u m o ty w o w a n e  są 
p s y c h o lo g ic z n ie . W ra że n ie  sz tucznośc i i  
n ie c ę lo w o ś c i to w a rz y s z y  w ie lu  d ia lo g o m  
p o w ie śc j. C z y te ln ik  p o w o d o w a n y  s y m ­
p a t ią  d la  d z ie ln y c h  i  b lis k ic h  m u  p o ­
s ta c i w y b a c z y  im  n ie je d n o . A le  m e  ch ce  
w y b a c z y ć  a u to ro w i.

N a jw ię k s z ą  p re te n s ję  m a m y  je d n a k  do  
w y d a w c y . I  n a w e t n ie  o to, że w  p o trz e b ­
n e j i  s łuszn ie  um ie szczo n e j na w s tę p ie  
in fo rm a c j i  o p isa rzu  z n a jd u je m y  (p ró c z  
k i lk u  ty tu łó w  i da t) je d y n ie  o k re ś le n ia  
w  ro d z a ju : „n ie z ró w n a n y  m is trz  r e a l i ­
s tycznego  o p o w ia d a n ia “ , „n a  w skroś  rea ­
lis ty c z n a  tw ó rc z o ś ć “  itp  W k ilk u z d a n io -  
w y rn  o m ó w ie n iu  ca łego d o ro b k u  p isa rza  
tru d n o  rz e c z y w iś c ie  w y jś ć  poza o g ó ln ik i.  
N a jp e łn ie js z y m  ź ró d łe m  in lo rm a c j i  o 
a u to rz e  je s t zawsze jeg o  d z ie ło . P ow ieść  
S zQ łochow a=S in iaw sk iego  s k ła d a  się  z 
trz e c h  to m ó w  „P o w ie ś ć  ta  -  p isa ł S i­
m o no w  — ow oc w ie lo le tn ie j p ra c y , p o ­
św ięcona  je s t w y d a rz e n io m  la t 1941 — 
1945. Zaczyn a  s ję  o s ta tn ie j p rz e d w o je n n e j 
z im y  i k o ń czy  się w p ie rw sze  p o w o je n n e  
la to “ . N ie s te ty , po lska  w e rs ja  ,, W o łg i­
n ó w “  d op ro w ad za  nas je d y n ie  do k o ń c a  
ro k u  1941. O e z e k p je m y  zatem  daiszego 
c iąg u , choć to , co a u to r  zd ązy ł p o w ie ­
d z ie ć  p o ls k ie m u  c z y te ln ik o w i pozw a la  
ju ż  w  1941 ro k u  dos trze c  p e rs p e k ty w y  
z w y c ię s tw a . P ozw a la  ró w n ie ż  ia  p od s ta ­
w ie  d y s k re tn y c h  a lu z j i  p rz e w id y w a ć , ja k  
s ię  u ło ż y  dalsze  ży c ie  b o h a te ió w  A le  
c z y te ln ik ,  k tó r y  zż y ł się  z n im i p rzez  te n  
ro k , ra d b y  w ie d z ie ć , ja k  będzie  „n a p ra w ­
d ę “ , czy  s p e łn ią  się je g o  d o m y s ły .

W  ca łośc i — m e p rz e tłu m a c z o n e j pa  ję ­
z y k  p o ls k i — pow ieść  Szotoeho w a -S i­
n ia w s k ie g o  to  k ro n ik a  b o h a te rs k ie g o  
w z ro s tu  ra d z ie c k ie j ro d z in y  P o w ie śc i o 
re w o lu c j i  i p ie rw s z y c h  la ta c h  w ła d z y  ra ­
d z ie c k ie j u k a z y w a ły  n a jc z ę ś c ie j ro d z in ę  
ro z b itą , sk łóco n ą  C z ło n k o w ie  je j  s p o ty ­
k a li  się n ie  rz a d k o  po p rz e c iw n e j s tro n ie  
b a ry k a d y . S zczegó ln ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  
są k ra ń c o w o  różne  lo s y  trz e c h  b ra c i w  
p o w ie śc i M ik o ła ja  W ir ty  „S a m o tn o ś ć “ . 
W o łg in p w ie  m im o  c a łe j o d rę b n ośc i d ro g i 
ż y c io w e j każdego  z n ic h , idą  w  je d n y m  
k ie ru n k u . Ta  jed n o ść  — to  jedność n a ­
ro d u  s o c ja lis tyczn e g o , k tó rą  re p re z e n tu ­
je  w  p o w ie śc i ro d z in a  b o h a te ró w

P R Z E M Y S Ł A W A  M A T U S Z E W S K A

i  l i te ra tury
ls ftf miczurinowcöu) v

W spółdzielczym ogrodzie
U B IĘ  dużo czytać, zwłaszcza z 
dziedziny ogrodnictwa.

Treść n iek tó rych  książek 
sk łon iła  m nie do założenia kołu m i- 
czurinowskiego, w  k tó rym  z kole­
gam i m óg łbym  prow adzić doświad­
czenia; chodzi m i przede w szystk im  
o zwiększenie p lonów  i  zaprowa­
dzenie now ych odmian.

R obiłem  próbę z pszenicą i  z ow ­
sem, sia lem  fasolę systemem kup­
kow ym , gdzie przy  te j ■ same} ilości 
w ysiew u otrzym ałem  w  stosunku  
d j  w ys iew u rzędowego o 60 proc. 
Więcej p lonu.

O statn io czyta łem ; G oriaczkow- 
skiego „S ad", P ieniążka „W  ¿wie­
cie ro ś lin “ , M iczu rina  „W yp row a­
dzenie z nasion now ych szlachet­
nych odm ian drzew i  krzew ów owo­
c o w y c h C h o le w iń s k ie g o  „P om ido­
r y "  i  inne.
,, Zdobyte drogą czytan ia w iadom o- 
ści staram  się w prow adzić w  życie, 
chcę w ykonać to, o czym m ów i au­
to r  w  książce. Ludność m ie jscowa  
Z zainteresowaniem  przyg ląda się 
now ym  odm ianom  i  po le tkom  do­
św iadczalnym . N aw et szkolne Kolo

M iczurinów skie  w  Bordzie za in te­
resowało się naszym i osiągnięciam i 
i  zaprow adziło u  siebie po le tka  u- 
praw  now ych roś lin , nieznanych na  
tu te jszym  terenie, ja k  np.: krokosz, 
dyn ia  oleista, pachnotka, kapusta  
abisyńska i  inne. T ym i sposobami 
— nawet przez dzieci szkolne — 
zachęcamy m ie jscow ych chłopów  
do up raw  now ych roś lin , potrzeb­
nych naszej gospodarce narodowej. 
Poza kołem  in te resu ję  się życiem  
św ie tlicow ym  gromady.

Jestem og rodn ik iem  spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j i  b ib lio tekarzem ; w y ­
pożyczamy i  om aw iam y n iektóre  
ciekawe książki. Urządzamy w y - 
staw y książek ro ln iczo - fachowych, 
a także w ys taw y innych  książek i  
czasopism naszej b ib lio tek i. Pomo­
że nam  to zw iększyć p rodukc ję  
ro lną  i  zw ierzęcą w  naszej spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j,

Czytam y gazety i  czasopisma: 
„W ieś", „T ryb u n ę  L u du ", „Gazetę  
Poznańską", „S pó łdz ie ln ię  P rodu lfr 
cy jną ".

Edmund Pietrzak
Wolaszcze, pow, Chełm  Lub.

Szkolne kolo
IO S K A  m oja rozrzucona na 
obszarze 2 km  kw . liczy 200 
mieszkańców. Jest 4 ku ła ­

kowi, reszta średniacy, m a ło ro ln i o- 
raz  robo tn icy  fab ryczn i (w  pobliżu  
k rochm a ln ia  „S ta w ") k tó rzy  posia­
da ją  dom ki i k ilk a  arów  ziem i.

Dopiero poprzez ogródek szkolny  
t ra f iłe m  do serc i  um ysłów  dzieci, 
a założenie 2 okien inspektow ych  
w yw o ła ło  is tny  „cud ". Tak powsta­
ło  szkolne kó łko  m iczurinow skie , a 
k ie dy  udało m l się przeszczepić po­
m id o ry  na z ie m n ia k i —  uzyskać po­
d w ó jn y  p lon z je dn e j roś liny  —
w zbudziłem  zainteresowanie s ta r­
szych. Toteż w  jes ien i 1951 ro ku  
zaw iązało się K o ło  M iczurinow skie , 
a ja k o  specjalność ob ra liśm y szcze­
p ien ie  drzew  owocowych, P rzy  
szkole ' założyłem  szkółkę  . z 20 
drzew, a k iedy szczepienia ś liw  u- 
da ły  się w  100 proc., każdy za ją ł 
się sw o ijn  ogrodem - sadem, W ie l­
k ie  zainteresowanie okazało m ie j­
scowe K o ło  ZM P. Jeden z członków  
Założył szkółkę z 80 drzew, W roku  
1952 jesionią, założono 2 wzorcowe  
sady hdndlowe, a w iosną br. ro ku  
przeprowadzałem  pokazowe szcze­
pien ie  d la  Z S ^h  w  S trzą łkow ie  i  
d la  nauczycie lstwa z terenu gm i­
ny. Zain teresow anie jes t tym  w ięk*  
sze, że szczepienia przeprowadzam  
bez ra f ii,  bez maści, bez g lin y  — 
zw ycza jnym  „p rzy lepem ", k tó ry  
można nabyć zą parę groszy w  ka­
żde j aptece.

M am y na m ie jscu p u n k t b ib lio te - 
ęzny, dostatecznie zaopatrzony w

fachową lite ra tu rę  a K o ło  ■ M ic z u ri­
nowskie abonuje „P rzeg ląd Ogrod­
n iczy“  —  k tó ry  zaw iera cenne 
w skazów ki i  om awia najnowsze  
zdobycze z agrob io log ii. Poza p ra ­
cą szkolną, udzie lam  się społecznie, 
jestem  sekretarzem  m iejscowego 
K o la  ZSL, sekretarzem  koła ZSCh.

W bieżącym roku  p row adzim y po­
le tka  doświadczalne z roś lina m i o- 
le is tym i ją k : rzodk iew  oleista, ka­
pusta abisyńska, krokosz, pachnot­
ka, dyn ia  oleista, gorczyca biała. 
M ie liśm y zam iar zaprowadzić ho­
dow lę k ró lik ó w  rąsy angory, a tak ­
że rozw inąć upraw ę inspektową, 
niestety Pow. Rada Naród, we 
W rześni na nasz w niosek z lutego  
o p rzydz ia ł desek w  ogóle nie od­
pow iedzia ła , w ięc sprawa zam arła,

Na końcu m ia łbym  pytanie, na 
któ re  m i dotąd n ik t  nie um ia ł od­
powiedzieć. Czy is tn ie je  In s ty tu t  
Badawczy roś lin  przem ysłow ych l 
gdzie? K w estia  dotyczy pew nej ro ­
ś liny  rosnącej u nas na szczerym  
piasku. Podobna je s t do mlecza - 
dmuchawca. P rzy skaleczeniu s iln ie  
w ydzie la  gęstą m leczną ciecz, k tó ­
re j nawet wodą z m yd łem  z rąk  
zm yć nie można. Ciecz ta na w ie trze  
schnie szybko, ja k  kauczuk, służą­
cy do k le jen ia  dętek row erow ych , 
Pew ien agronom z PGR ośw iad­
czył, że ta roś lina  nazywa się „k a ­
uczuk“  — w  co jednak  wątp ię . 
A le  je j  w a lo ry  w ym aga ją g run tów *  
nega zbadania.

Ignacy M ruga lsk i 
K rępkow o, pow. W rześnia

TADEUSZ NOCOft

R a d io w ę z ły  
i g a z e tk i

N iedostateczne jest jeszcze zrozu­
m ienie ro li radiowęzłów i gaze­
tek gm innych na wsi. Dość czę­

sto jeszcze spełn ia ją one ro lę „ ta b li­
cy ogłoszeń“ .

Radiowęzły i gazetki przeznaczone 
m ą ją  dw ojaką funkc ję : wychowywać 
nowego obywatela i  walczyć z w ro ­
giem  nowego życia.

A le  wychowanie nowego obywate­
la  —  to nie ty lk o  podawanie do pu­
blicznej wiadomości czynów godnycn 
naśladowania, p rzyk ładów  obyw ate l­
sk ie j cnoty, choć nie są one bez zna­
czenia. W ychowywać —  to fakże od- 

1 k ryw a ć pobudki i  źródła tych czy­
nów  i  poddawać je analizie klasowej 
m oralności. Jeżeli P io tr Skow ron z 
M alczyc p ierwszy w  gromadzie przy­
s tąp ił do o rk i i  siewów ,— to  pokw i- 

. t owuo:e tego w  audyc ji rad iow ej 
albo w  gazetce gm innej nie wyczer­
pu je zagadnienia. N ie w iem y bowiem 
jeszcze ja k i Skow ronow i przyśw iecał 
cel, ją ka  była insp irac ja  jego postę­
powania,

W  gm inie Gołcza, pow. m iechow­
skiego paru średni akó w  w  p ie rw - 

" szych dniach sie rpn ia odwiozło tro ­
chę pszenicy na p u n k t zsypu. Zna­
leźli się w  gazetce ściennej jako  
„p rzyk ła d  godny naśladowania“ . A le  
c i sami ro ln icy  w  tym  samym dn iu 
sprzedali rów nież pszenicę na w o lny 
rynek, biorąc po 450 zł za kw .n ta l. 
N ie chcie li się znaleźć na tab licy  o- 
głoiszeń ja k o  spekulanci, w ięc pokie­
ro w a li się zasadą, by koza była cala 
i  w ilk  syty. Tego rodzaju postępowa- • 
n ie  nie ma nic wspólnego z m ora l­
nością socjalistyczną i  n ie  może sta­
now ić przyk ładu  do naśladowania. 
Są to  m etody z arsenału ku łack ie j 
ob łudy; są to  m achinacje sz.kodl:we 
dla  pianowego skupu zboża.

W te j samej gm inie inny średniak 
Paweł* Kawalec prze te rm inow a ł obo­
w iązek dostawy o jeden dzień. Ze­
psuła mu się m łocarn ią  i  nie zdążył, 
Pożyczył jednak zboże od sąsiada i 
następnego dn ia powiózł całość do 
Spółdzielni. W racał zadowolony ze 
spełnionego obow iązku i o dziwo! 
Znalazł swoje nazwisko w  gm innej 
gazetce- ściennej w ' rubryce „oporn i 
i w rogow ie“ . Gązetika b ie la ła na 
środku wsi, Ogarnęło gp poczucie 
k rzyw dy i —  słusznie. To on ra ­
czej pow in ien figu row ać w  rubryce 
„p rzyk ład  godny naśladowania“  a 
nie tam ci, k tó rzy  redaktorem  sypnęli 
p iaskiem  w  oczy, a c i p rz y ję li to za 
dobrą monetę i  cnotę Obywatelską.

W iadomości te powtórzone zostały 
w  radiowęźle.

Na co wskazują powyższe p rzyk ła ­
dy? Na to, że podstawowym  w a run ­
k iem  dobrej pracy radiowęzłów  i ga­
zetek ściennych pow inny być solidne

Źródła in fo rm ac ji. Te Źródła in fo r­
m ac ji należy organizować i  kon tro lo ­
wać. W  każdej gromadzie i gm inie 
pow inno istnieć nie jedno źródło in ­
fo rm ac ji, ale dwa iu b  trzy . Przez 
kon fron tac ję  w iadom ości z tych źró­
deł uzyska się ich  kon tro lę . Ęo rad io­
węzeł czy gazetka ścienna — to nie 
poczta panto flow a ani zb iór w iado­
mości ze skrzynk i „ludzie  m ów ią". 
To są ins trum en ty  rew o luc ji i narzę­
dzia budow nictw a socjalistycznego 
przy czym należy pamiętać, że posia­
da ją one swoją form ę i treść. Z fo r­
m y każdy radiowęzeł i  każda gazet­
ka ścienna wygląda na narzędzie so­
cja listycznego budownictw a, bo pra­
w o  obywate lstwa nadaje im  ustró j 
socja listyczny i rew olucją , Do życia 
pow o ju je  je w ładza ludową. A le  nie 
każdy radiowęzeł i gazetka będą ty ­
m i instrum entam i % treści ton. przez 
efekty '"sw o je j prący. Staną się n im i 
dopiero w tedy, gdy będą dobrze w y­
chow yw a ły  obyw ate li w  duchu m o­
ralności socjalistycznej orąz celnie 
uderza ły we wroiga. Da się to  osiąg­
nąć ty lk o  w  tym  wypadku, gdy każ­
dy czyn społecznie ważny będzie 
w n ik liw ie  naśw ietlony od strony je ­
go insp irac ji, a więc od strony jego 
cełowości z pu nk tu  w idzenia w yko ­
nawcy.

Dobre zaopatrzenie a rm ii w  czasie 
w o jny decyduje o zwycięstw ie. Ra­
diowęzły i  gązetki wałcza ną froncie  
o nowy ustrój, a przede wszystkim  o 
nowego człowieka. Dobre in form acje 
— to  znakom ite zaopatrzenie na tym  
froncie. Organizacja zaopatrzenia i 
um iejętność korzystan ia z niego bę­
dzie dowodem, że kom ite ty  redakcy j­
ne dobrze pracują. Jak najgęstsza 
sieć dobrych in fo rm atorów  spowodu- 
•je, że rad iowęzły i gazetki przestaną 
być „tab lica m i ogłoszeń", a staną się 
żywą i wychowawczą k ron iką  prze­
m ian naszego życia zbiorowego. Re­
jestracja  samych fak tów  bez naświe­
tlan ia  pobudek, k tó rym i k ie row a li 
się ludzie - -  au torzy tych faktów , 
nie spełn ia postulatu wychowania 
człow ieka w  duchu nowej m ora lno­
ści,

Radiowęzły } gazetki ścienne są re ­
w o lucy jnym i z jaw iskam i naszego ży­
cia zbiorowego. Ich rodowód sięga 
W ie lk ie j R ewolucji Październikowej. 
Ta rew oluc ja  była przełomowa ze 
względu na treść. O baliła  n ie  ty lk o  
form ę wyzysku człow ieka przez czło­
w ieka, ąle zniosła |  sam wyzysk,

W  miesiącu październiku, M iesią­
cu Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckiej j pamięci te j R ew oluc ji — 
trzeba popracować nad rew olucyjną 
treścią audyeyj w  radiowęzłach i nad 
rew olucyjną treścią gazetek ścien­
nych,

Tadeusz Nppoń

luokoncsem e ze str. 1) 
je j p racy ju ż  w  Buszkowicach do 
IV  etapu p rzystąp iło  150 czyte ln i­
ków. Są to p rzyk łady  jednostkowe.

O ileż ciekawsze są w ypadk i 
W pływ u książki radzieckie j na całą 
gminę. Często w  wypow iedziach  
pow tarza się m otyw , ja k i na jw yraź­
n ie j u w yda tn iła  nauczycielka  — 
kie row n iczka zespołu czytelniczego, 
M aria  Trąpczyńska z K ąch law y  
(POW, Kępna). Pisze ona: „C z łonko­
w ie zespołów re fe ro w a li na zebra­
niach grom adzkich życie w  kołcho­
zach na podstaw ie książki „K a w a ­
le r z ło te j gw iazdy". f i  a zebraniu  
gromadzkiego koła ZSCh oh. Kas­
p rzyk Ju liusz om ów ił w a lkę  o ko ł­
choz W Grem lacznym  Łęgu ną pod­
stawie książki, „Z o ran y  ugór". Po 
przepracowaniu tych książek czyte l­
n icy  postanow ili założyć spółdzielnię  
produkcyjną. Dv,ia 21U .l§§g r. sze­
ściu czyte ln ików  podpisała dekla ra­
cje, a 28,11,1952 r. podp isa li sta tu t 
spółdzielczy"

Dram atyczna sytuację podobną 
do scęn „K o lc h id y "  Paustowskiego 
przeżyw a li czyte ln icy te j książk i W 
osądzie Sulęcin nad W artą  w  dn■ 
4,11.1953 r. Całą gromada wzm acnia­
ła wspólnym  w ys iłk ie m  w a ł W arty  
i  uch ron iła  okolicę od powodzi. 
C zyte ln ik  podkreślą w  swej w ypo­
w iedz i o „K o lch id z ie " piękno  
wspólnego, kolektyw nego w ys iłku  
bohaterów książki, ich bezgraniczne 
Oddanie w ykonyw anem u dziełu, orąz 
ich  w ia rę  w  m ożliwości twórcze 
człow ieka, w  swe siły. I  w  tym  w i­
dać wyraźne konkretne przeżycie i 
praktyczne w n iosk i w ysunięte na 
podstaw ie lek tu ry .

A le  nie ty lk o  ko lektyw ne boha­
terstwo i  poświęcenie, pa trio tyzm  i 
żarliwość ideowca  -  działacza spo­
łecznego im ponuje i  podoba się czy­
te ln ik o w i w ie jsk iem u. N ie u ro n ił on

ta k ie  te j hum anistycznej treści lite ­
ra tu ry  radzieckie j, k tóra zaw arta  
jest w  m otywach opisujących życie  
pryw atne , osobiste, przeżycia m iło ­
sne. W ielu czyte ln ików  pisze o m i­
łości Korczagina do Tani. Oto w y ­
powiedź młodego ZM P-owca z Sę­
kowa M alca P io tra : „P aw ka  bierze 
czynny udzia ł w  walce 1917 r „  
gdzie uczy się głębokiego pa trio tyz ­
mu, gorącej m iłości ojczyzny i  po­
święcenia. Kocha się w  Tani, córce 
leśniczego piękną, szlachetną m iło ­
ścią... Pawka Korczagin uczy m nie  
ja k  natęży żyć i pracować, ja k  nale­
ży kochać a równocześnie, na jża r­
liw sze j m iłości ojczyzny. Stać się ta­
k im  człow iekiem  — oto m ój cel, mo­
je  pragnien ie i  najszlachetniejsze 
m oje żądanie". \

Często dyskusje m łodzieży czyte l­
n iczej na w si w ydobyw ają  te mo­
ty w y  w ciekawy sposób, konkre ty ­
zując je w  swoich warunkach. Taką  
dyskusję w  w ie jsk im  kole ZM P  o- 
p isa ł H W orcell w  a rtyku le  pt. „O  
wiośnie A nionowa, dziewczętach i 
m iłośc i" („W ieś" n r 24 br.).

*
W k ra ju  trw a  miesiąc p rzy jaźn i. 

W św ietlicach 1 b ib lio tekach grom a­
dzą się czyte ln icy sięgając po 
książki: po lskie współczesne i  klasy­
ków, obce współczesne i  k lasyków , 
a m iędzy in nym i coraz częściej po  
ks iążk i radzieckie. D obry b ib lig te - 
kąrz, organizator czyte ln ic tw a  czy 
roznosiciel książek pam ięta jąc o 
ną jwaznie jsze j fy .nkc ji oddzia ływ a­
nia  książki radzieckie j na życie po­
lityczne i  społeczne gromady, zna­
jąc potrzeby grom ady i  je j palące 
prob lem y p o tra fi dobrać, czyte ln i­
kom  odpow iednią lekturę. Taką lek­
turę, k tó ra  byłaby dobrą i skuteeg- 
ną szkołą żyęia i w ychow ania d la  
czyte ln ika  w iejskiego.

Bronisław Gołębiowski

D L A  C Z Ł O W IE K A
(Dokończenie ze str. 4) 

każdy zarażony m ógł bezpłatnie ko­
rzystać z najdroższych leków- — 
spowodowała, że gdy jeszcze w 1947 
roku  zapadalność na k iłę  wynosiła 
50 na 10 tysięcy m ieszkańców, to 
W 1951 reku ju ż  ty lk o  1,4. Poważny 
problem  stanow i jeszcze gruźlica, 
k tó re j zarazek opatrzony jest nie­
zw ykle  tw a rd ym  pancerzem, upar­
cie op ierającym  się najlepszym  
m edykamentom. W szelako nauk i 
ostatniego Ogólnopolskiego Zjazdu 
Przeciwgruźliczego w Gdańsku prze­
konują, że i ta klasyczna „choroba 
pro le ta riuszy“ , choroba nędzy j g ło­
du — została u nas poważnie ogra­
niczoną; me ty lk o  dz ięk i nowocze­
snym metodom leczenia, ,4-krotne- 
mu zwiększeniu się łóżek g ru ź li­
czych i  5-kro tnem u przychodni 
przeciwgruźliczych - -  i nie ty lk o  
dzięki masowym szczep;eniom dzie­
ci szczepionką BCG. Ograniczona 
została ta choroba także dzięki 
wzrostow i stopy życiowej mas, h i­
gieny i poziomu ku ltu ra lnego. Pe­
n icy lina , streptom ycyna, kwas pa­
ra - am ino - sa licy low y (PAS) i 
przewyższający je pod każdym 
względem wynaleziony w ostatnich 
dniach (o czym donosiły gazety) ra ­
dziecki środek przeciwgruźliczy

„P H T IV A Z ID “  roku ją  nadzieję, że 
nawet zm alały o połowę w stosum* 
ku do roku 1945 procent zachoro­
wań — jeszcze się bardziej zm n ie j­
szy.

Skuteczność w a lk i o zdrow ie czło­
w ieka ludow ej służby zdrow ia w  
stopniu na jbardzie j p rze jrzystym  
określa podstawowy wskaźnik je j 
dzia łania: przyrost na tura lny. Um ie­
ralność w  porów naniu z la tam i 1932— 
1949 spadła w  m iastach o 14,2 proc., 
na w s i — o 24. W skaźnik u ro­
dzeń wynoszący w  1938 r. — 24,5 
na tysiąc m ieszkańców podniósł się 
w 1951 r. do 31,1 i stale wzrasta. 
W cyfrach tych dostrzegamy m. in. 
LÓwmeż owe 85 proc. n iem ow ląt, 
odbieranych dziś nie przez babki 
w ie jsk ie  i „ fa b ryka n tó w  an io łków “  

ja k  to daw n ie j byw ało — lecz 
Przez szpita lne k lin ik i,  izby, poro­
dowe i dyplom owane położne.

W przeciw ieństw  e zatem do okre ­
su przedwojennego, gdzie państwo 
nie ty lk o  nie pomagało służbie zdro­
wia, lecz całym systemem klasowe­
go zacofania było pierwszym  spraw ­
cą ka tastro fa lne j sy tuac ji — pań­
stwo lądowe wszystk im i zdobycza­
mi nowego ustro ju  wspomaga lecz-i 
nictwo.

Ryszard Iiladko

i
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A. KOŁOSOW

BŁĘKITNY BYCZEK
bóz objazdowego ogrodu zoo­
logicznego —  w ła śc iw ie j m ó­
w iąc, zw ierzyńca  — ciągnął 

do sioła Tuczyno na ja rm a rk  re jo ­
now y. W  pob liżu  sio ła zdarzy ł się 
p rz y k ry  w ypadek: ze stare j, dawno 
nie rem ontow ane j k la tk i w y rw a ł się 
w ilk .

U jrzaw szy m io ta jące się zwierzę, 
konie prze lec ia ły  obok mostu, dwa  
w ozy w y w ró c iły  się, z trzeciego  
spadła drew n iana k la tka , a z n ie j 
wyskoczyła , zadzierając zdziw ioną  
głowę, m łoda  —  o b łę k itn e j sierści 
an ty lopa  gnu.

D y re k to r zw ierzyńca, okrąg ły  s i­
łacz z ogoloną głową, skradając się, 
ruszy ł ku  n ie j, w yc iągną ł rękę i  
niesw o im  głosem, rw ącym  się 
dyszkantem , zaczął w ołać: „N iu ,  
n iu , chłopcze... ch lop tas iu “ ...

A le  antylopa n ib y  co m ia ła  do 
stracen ia : D rew nianą kla tkę? Ob­
rzyd łą  niewolę?

W dzięcznie pom knęła ku  z ie lo ­
nym  lasom.

*

D y re k to r zw ierzyńca s to i przed  
sądem i  uzasadnia powództwo  
przeciw ko ko łchozow i „Ś w it “ .

Ustalono, iż an ty lopę z ła pa li 
kołchoźnicy ze „Ś w itu “ , zam knę­
l i  w  ow czarn iku  i  w  przecią­
gu m iesiąca naum yśln ie  n ikogo  
o tym  nie pow iadam ia li. A n ty lo p a  
zdechła, zw ierzyn iec poniósł stratę, 
sięgającą 2700 ru b li. Niechże teraz 
kołchoz „Ś w it“ , prze le je tę sumę na  
kon to  zw ierzyńca!

Sąd udzie la głosu przewodniczą­
cemu kołchozu „Ś w it “ , Szym onow i 
D ym ow ow i.

Ten. oświadcza, że an i zarząd, an i 
pracow nicy z fe rm y  hodow lane j 
nie ma ją  nic wspólnego z antylopą. 
Z ła p a li ją  i  um ieśc ili pustym
ow czarn iku : stróż kołchozowych
ogrodów, P io tr  Pachom ow i  pa­
stuch od c ie lą t Jan N ienaszkin. 
W szystko to z ro b ili z w łasne j in i ­
c ja tyw y . P raw da, po w ia d o m ili go, 
że do stada c ie lą t p rzyb łą ka ł się 
czyjś byczek, ale czas b y ł gorący, 
szły żn iw a i  przewodniczący puśc ił 

, to zaw iadom ienie m im o uszu. K ie ­
dy jednak  zaczęły krążyć w ieści o 
tym , że P io tr  i  Jan z łapa li jakiegoś  
w y ją tk o w o  osobliwego byczka, p rze­
wodniczący po lec ił zarządzającem u  
gospodarstwem pojechać na m ie j­
sce, us ta lić  cechy byczka i  dać o 
tym  ogłoszenie do gazety. Zarzą­
dzający pojechał, ale w  drodze 
spo tka ł Pachomowa, k tó ry  ośw iad­
czył, że dwa tygodnie tem u byczek 
zdechł.

— O byw ate lko  K ita je w a !  — 
zw raca się sędzia do drobne j, p rzy ­
jaźn ie  uśm iechnięte j staruszki. — 
Co obyw ate lka  może zeznać w  te j 
spraw ie? Opowiedzcie sądow i o 
tym , w  ja k ic h  okolicznościach oby­
w ate le  Pachomow i  N ienaszkin  
sch w y ta li antylopę...

—  Szłam zbierać poziom ki. A k u ­
ra t przedtem  spadł c iep ły deszczyk, 
to poszłam...

—  Tak... 1 gdzie obyw a te lka  zo­
baczyła antylopę?

—  Gdzie zobaczyłam? W  lesie! 
S chy liłam  się nad poziom ką, a on, 
byczek, przebiega...• N aw et nie s ły ­
szałam, ja k  biegł.

—  Tak... I  obyw a te lka  go schw y­
tała?

—  S chw yta ła , schwytała... zanad­
to  ju ż  ty , towarzyszu, w  gorącej 
w odzie kąpany! — oburza się sta­
ruszka. —  „S chw y ta ła “ ! S po jrza­
ła m  na niego i  w  brzuchu zim no  
m i się zrob iło .

—  Tak... Co dalej?
, •— Nie pam iętam , k iedy odsko­

czyłam, k iedy pobiegłam ... P rzy ­
biegam na pastw isko, m ów ię do 
Jana: „P opatrz, co tam  po po la­
nie chodzi“ ... N ienaszkin poszedł. 
Coś bardzo długo chodził, a potem  
ciągnie byczka, a czapkę, w idaę, że 
zgubił... bez czapki w raca i  ta k i 
ja k iś  nieswój... „Pow iedz, pytam , co 
to takiego?“  A  on ja k  zw a riow any: 
„Co to  takiego? M iczu rynow sk ie j 
rasy bydło, ot co! Na takiego, to i  
ceny nie ma, ot co! Idź  prędzej na 
ogrody, do P io tra  Pachom owa i  po­
w iedz m u, że te rm inow o go w z y ­
w am “ ... Tedy poszłam...

— O byw ate lu  N ienaszkin ! —  
m ów i sędzia. —  Czy potw ierdzacie  
zeznania o b yw a te lk i K ita je w e j?

N ienaszkin  gn iew nie pa trzy  na  
sędziego i  m ów i pouczającym  to ­
nem:

—  Wam, być może, n ie  w iadom o, 
a m y się ty m  bardzo in te resu je ­
my... Ot, weźcie c ie laka nierasowe­
go, a weźcie holenderskiego. W ie l­
ka, towarzyszu, różn ica! A lb o  weź­
cie c ie laka nierasowego i  podo l­
skiego. To łapeć, a to  bu t! Jasne?
1 weźcie, co teraz w yczyn ia  nauka,, 
Pow iedzm y, M iczu rin , pow iedzm y, 
in n i.

—  W szystko to ra c ja  —  p rze ry ­
w a  sędzia —  ale co to m a w spó l­
nego z an ty lopą

—  Na łb ie  je j  nie napisa li, k to  
ona —  chm urn ie  odpowiada pa­
stuch. —  A  podobieństwo do bycz­
ka w ie lk ie ! T y lk o  sierść, . oczyw i­
ście, że... i  sama taka  jakaś d e li­
katna, zgrabna... T ak .w ted y  i  po­
m yś le liśm y: no w y  gatunek uczeni 
ludzie  w yhodow a li. I  po jecha li 
gdzieś to pokazywać, a ona, daw a j 
—  i  uc iek ła ! Przecież różn ie bywa. 
No. a w  sercu rozpa liło  się: chce 
się go do kołchozu, tego oyoai+t., 
przyzw yczaić, doświadczenie zro­
bić...

—  Jak ie  doświadczenie?
—  W yhodować tego byczka, do­

puścić do naszych k ró w ! Chyba to  
kołchozow i na korzyść wyszłoby, 
no nie? W  ca łym  re jon ie  ludzie dz i­
w i lib y  się, skąd to w  „S w iec ie“  ta ­
k ie  cielęta, k row y , ja k ic h  nigdzie  
w ięce j nie ma? M y  z n im . P io­
trem , ta k  i  postanow iliśm y: „W eź- 
m yśle liśm y, toż od niego zapach 
ty lk o  bez hałasu, żeby żadnych n i­
gdzie rozm ów. A  hałas i  sława to  
ju ż  niech będzie potem "... Z  po­
czątku trzym a liśm y go w  owczar­
n ik u , a potem  zanieśliśm y do sta­
re j łaźn i, do P iotra ... K ło po tó w  ile  
było, o jo j! Z im ą  trzeba by ło  w  łaź­
n i pa lić . I  lu b ił on, żeby go ciepłą  
wodą myć. Co tydzień m y liśm y  go 
ciepłą wodą. I  sól też lubi... Jeżeli 
szczyptę dać do m leka, to i  n ie ­
m a d la  niego smaczniejszego jedze­
nia!... A  że on zupełnie n ie  byczek, 
ty lk o  ta... ja k  mu... antylopa... czy­
l i  zwierzę, o tym  wcale i  nie po­
m yśle liśm y, toż od niego zapach 
cie lęcy! A  okazuje się, że om yłka !
I  na próżno skłam aliśm y, że on 
zdechł

—  Zaraz... zaraz — zdum iewa się 
sędzia —  więc antylopa żyje?

—  A  cóż je j się stanie! —  z 
krzyw d ą  w  głosie odpowiada N ie ­
naszkin. —  Jak z dzieckiem , obcho­
dz iliśm y się... M yś le liśm y, że w ie l­
ką rzecz rob im y.

—  O t, i  k lucz od ła źn i ze sobą 
noszę! Tam  on dotąd żyje...

Sędzia w sta ł. P a trzy  na pastu­
cha, ną jego p rzy jac ie la  P io tra , 
chce coś powiedzieć, ale n ie  m o­
gąc znaleźć słów, macha ręką, na  
jego tw arzy  po ja w ia  się m ię k k i 
uśmiech.

Uśmiecha się i  p ro ku ra to r, i  p ro -  
toko lista ... ,

spolszczył J. H.
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W A S Y L  T I O R K I N “

„  ...Rządem ju ż  żołn ie rze  śpią,
T w a rd ym  snem zw alen i.
W a rto w n icy  z z im na drżą,
K rążą  przem oczeni.
C iem na noc. Z a tęskn i żo łn ie rz :
Co sią w  dom u dzieje?
Nagle sobie coś p rzypom n i 
I  poweseleje.
Spojrzysz  — a sen p ie rzchną ł gdzieś. 
P rzegnał śm iech ziew anie.
_  Jak to  dobrze , T io rk in , żeś 
W naszej je s t ko m p a n ii../*

W 4 S Y L  T IO R K IN ' zawsze to w a rz y s z y ł ż o łn ie rz o w i ra d z ie c k ie m u  — ta k  
w  m a r f ^  ja k  i na  p o s to ju , cz y  też  w  czasie k r ó tk ie j  p rz e rw y  w  d z ia ła n ia c h  
h o io w v c h  U c z y ł i  b a w ił,  w z ru s z a ł do łez i  ro zśm ie sza ł do łez . ^

W A S Y L  T IO R K IN  to  d o b ry  z n a jo m y  i  ż o łn ie rz y  I-sze j A r m i i  W .P . B y ł  im  
NUckt ia k  d ru h  se rd e czn y , bo  w s p a n ia le  b y ło  to  z o łm e rz y s k o  — w z ó r  i  p r z y ­
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T łu m aczy ł W ło d z im ie rz  Boruński
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Przykład  

rad iow ęzła  
w  Skoczowie

P raca radiowęzła w  Skoczowi© woj, 
Stalnogród stanowi dobry przy­

kład, jak  należy aktualizować audycje 
i osiągać ich atrakcyjność dzięki różno­
rodnym formom radiowym, oraz celno­
ści politycznej.

Audycje w Skoczowie nadawane są 
regularnie dwa razy dziennie. To zna­
czy — dość często. A że często — za­
tem duży serwis informacji terenowych 
i co niemniej ważne, atrakcyjne i róż­
norodne form y oraz bogata tematyka 
nadawanych audycji. Co tydzień stoso­
wane są audycje w miejscowej gwarze, 
są to przeważnie słuchowiska oparte na 
wydarzeniach z życia terenu, noszące 
tytuł „Paweł z Jankiem w Skoczowie coś 
nowego nam powie“. Radiowęzeł nadaje 
ró w n ież  krótkie satyryczne audycje po­
łączone z m uzyką i śpiew em , dzienniki 
terenowe, komentarze lokalne, m igawki, 
wyw iady itp. Stała audycja „Na fali 
młodości“ porusza sprawy świetlic, bi­
bliotek, LZS itp. Przy pomocy tak 
wielu form  nie tylko mogą być uchwy­
cone wszystkie sprawy, którym i żyje 
okoliczna ludność, ale radiowęzeł w Sko­
czowie zdobył sobie w ielki autorytet i 
popularność. Jak wielkim  zainteresowa­
niem cieszą się audycje lokalne świad­
czy o tym fakt, że w każde południe 
chłopi schodzą z pola, aby posłuchać 
nowości radiowęzła.

Do Komitetu Redakcyjnego w pływają  
wciąż listy od wielu korespondentów, 
którzy sygnalizują o wszelkich wyda­
rzeniach. Od nich to płynie wciąż nowy 
m ateria ł do audycji, dzięki czemu Ko­
m itet ma mnóstwo wiadomości i zawsze 
świeżych. Świetnie też sobie radzi z ko­
mentowaniem faktów i w ydarzeń. J na 
tę „przyp raw ę“, a nie ty lko na gołe in­
form acje, z  ciekawością oczekują słu­
chacze. Oto np. słuchowisko pt. »»Dla 
państwa czyste z iarno“ oparte zostało 
jak  zw ykle na autentycznym fakcie: je­
den z kułaków gm iny Skoczów odstawił 
do punktu skupu zawołczone zboże, czy­
ste zaś powiózł na rynek. Komitet Re­
dakcyjny przepuścił to w ydarzenie przez 
sito dialogu m iędzy Jankiem i Pawłem, 
a że w ich zwyczaju jest zawsze „coś 
nowego powiedzieć“ , więc satyryczny 
dialog ukazał w kułackim  oszustwie cos 
więcej, niż pojedynczy wypadek — uka­
zał prawo ludowe i siłę ludu, który  
ostrzega przed oszukiwaniem państwa 
i narodu, bo zawsze, tak jak w tym w y­
padku, zniweczy krecią robotę.

Od radiowęzła w  Skoczowie można się 
wielu rzeczy nauczyć.

Po 1) dla audycji potrzebny Jest obfi­
ty m ateria ł, a więc duża sieć korespon­
dentów.

Po 2) W praw dziw ej walce, która nie­
sie pomoc pracującym  chłopom, ograni­
cza wyzysk kułaków i bije wroga, rodzą 
się w ielorakie fo rm y audycji, dostarcza 
ich bowiem samo życie. Fakty powstają 
w konkretnych warunkach i one podsu­
w ają różne rodzaje audycji (piosenkę, 
dialog w urzędzie, na m iedzy, w domu. 
¡td.. przem ówienie poważne i satvryc.? 
pe na zebraniach). Ileż to różnych ro- 
azajow, gawędę, crysKusję, list, anegdo­
tę, dowcip Itp . Bierzcie przykład  
z radiowęzła w  Skoczowie. To znaczy 
najlepsze s4ły do redakcji 4 —nafwięcei 
korespondentów.

K. M.

koreónondenefi
Aktywiści -  spać wam nie damy!

K siego nos zow stw o w  B ie rzw n iku  (pow. 
Choszczno) da ło dobre  w y n ik i. W 
sam ej ty lk o  g rom adz ie  S tarzyce 

ksiegoinosze zd o b y li 17 czy te ln ikó w , w  
Jag iisku  7, a w  B ie rzw n iku  ks iążka  
d o ta rła  ju ż  do każdej cha ty. L iczba 
czy te ln ikó w  w te j g rom adz ie  doszła do 
141. B ib lio te ka  gm inna lic z y  w ięc te­
raz łączn ie  500 czy te ln ikó w . Książka 
na te ren ie  g m in y  B ie rz w n ik  za ję ła  na­
leżne je j m ie jsce w  p ie rw szym  szeregu 
k u ltu ra ln e g o  fro n tu . „ , , ,,

Początek b y i tru d n y . Chtopi u m ie li 
w p ra w d z ie  czytać, a le  p o trzeb y  ks iążk i 
ja k  chleba powszedniego nie czu li. __ 

C zyte ln ic tw o  szło „ ja k  z kam ien ia  
po m acoszem u tra k tow an e  przez m ie j­
scowe c z y n n ik i. D op ie ro  księgonoszo- 
s tw o  w prow adzone przez b ib lio te k a rk ę  
K rys tyn ę  P y rzyń ską  p rzyn io s ło  prze łom .
, P yrzyń ską  w a lczy  te raz  o  podniesie- 

ńiie lic z b y  czy te ln ikó w  do ros łych  (g łow ­
n ie  ro b o tn ik ó w  m ie jscow ego POM l 
ch łopów ) do 60 proc. I  w łaśn ie  d late- 
go  P y rzyń ską  także i  w  n iedzie lę  jes t 
na p o s te ru nku , bo w ted y  ch ło p i m a ją  
w ięce j czasu na w ypożyczanie . B ib lio ­
te k a rk a  podsuw a im  odpow iedn ie  to ­
m y, zachęca do czy tan ia , w ys łuchu je  
ich  życzeń odnośnie sp row adzen ia  ta ­
k ie ’ czy  inne j now ości w ydaw n icze j.

"żn iw a “  d z ię k i b ib lio te ka rce  z B le rz - 
n t n L  7:,doibvłv sob ie  n ie u fn ych  do

niedaw na ch łopów  i ro b o tn ikó w  POM, 
n iezw ycza jnych  do czytan ia . Zachwyca 
sie tą  p ię kn ą  ks iążką  p rzo d u ją cy  czy­
te ln ik  b ib lio te k i P io tr  T rusew icz — 
ś re d n io ro ln y  ch łop  z B ie rzw n ika . Czy­
ta  on poza pow ieśc iam i, w ie le  facho­
w ych  ks iążek  z d z ied z iny  ro ln ic tw a  i 
zoo techn ik i. _ . .

Od Szczęsnego z „P a m ią tk i z Celulo­
z y “  uczą się s iły  h a r tu  i w o li m łodz i 
ch łop cy  ze w s i choszcżeńskie j. W ie lką  
p o p u la rnośc ią  cieszą się także ks iążk i 
Szołochowa, S ienkiew icza, Polewoja, 
K ruczkow skiego ', G ork iego, B randysa i 
w ie lu  in nych  czo łow ych 'p is a rz y  po l­
s k ich  i ra dz ieck ich . . + , , ,

Oto ob raz  sukcesów  b ib lio te k a rk i 
P y irzyńsk ie j i zespołu kslęgonoszy - 
zetem powców. Nie m a ły, a m óg łby  być 
k ilk a k ro tn ie  w iększy, gd yb y  a k ty w  spo­
łeczny  i p o lity czn y  g m in y  p rz y c z y n ił 
się do a g ita c ji czy te ln ic tw a , gd yby  p rz y  
pom ocy ks iążek  p ro w a d z ił sw o ją  p ra ­
cę.

W zyw am y dz ia łaczy  gm in nych ! Pod 
kon iec g ru d n ia  dow iem y się od b ib lio ­
te ka rzy , iłe śc ie  to  w y  zw erbow a li czy­
te ln ikó w  i ja k ieśc ie  to  ks ią żk i p rz y ­
p o m n ie li na sw o ich  zebran iach. A k ty ­
w iśc i — rozpoczą ł s ię IV  etap k o n k u r­
su czy te ln iczego  — spać W am w  tym  
ro k u  n ie  dam yl

Upowszechni j cie
W b ib lio tece  gm in ne j w  Framdocimle 

zaczęłam pracow ać w  1948 r. P rzez 
p ie rw sze dwa la ta  a n i rusz  n ie m ogłam  
zdobyć czy te ln ikó w . P rzy  koń cu  1949 r .  
na  dw ie g rom ad y  m ia łam  ich zaledw ie 
70 osób i to  w  w iększości m łodzież.

C zy te ln ic tw o  k s ią żk i ra dz ie ck ie j p ra r 
w ie  nie is tn ia ło . Wówczas postanow i­
ła m  w y jść  na poszuk iw an ie  czy te ln ika . 
Spróbow ałam  w ie lu  sposobów. Dawałam  
m łodz ieży k s ią żk i d la  ro dz iców  zapra­
sza inc jednocześn ie  do zap isan ia  s ię do 
b ib lio te k i. Na w szys tk ich  zebran iach  
opow iada łam  o c iekaw ych  książkach. 
U rządza łam  w ystaw y. Rozwieszałam 
b a rw n e  p la ka ty  w  ś w ie tlic y  i szko le  o 
ks iążkach , o rgan izow a łam  k o n k u rs y  
czy te ln icze  itp . Po trze ch  la tach  te j 
w ie lo fro n to w e j p ra cy  w a lkę  o  czy te ln i-

nasz konkurs!...

“ S ' “ « S E
m i.

W ro zp rop ago w an iu  k s ią ż k i radz ie" 
c k ie j pom ogła m i D ijb itim e  m łodzież, 
k tó rą  lite ra tu ra  radziecka, zdoby ła  
sz tu rm em . Czyta ona  na jch ę tn ie j Kassi- 
La J ljin a , Ryśsa, K a ta jew a  W oroszfco- 
w a W a s i lenkę , G a jda ra  i Polewoja. 
S tarsi na tom iast na jch ę tn ie j s ięga ją  po 
k s ią żk i N iilkołajewej, Fadie jew a, Beka, 
G ork iego, Sokołowa, Malcewa, Szołocho­
wa, b a rd z ie j oczy ta n i po M akarenkę  1 
E renburga . . , ,

W b ieżącym  M iesiącu P rz y ja ź n i P o l­
sko-R adzieck ie j biibMoteka nasza ogło­
siła konkurs pod hasłem ..PozpaJ kra] 
j bohaterów Związku Radzieckiego . Z 
80 podanych tytułów książek ra­
dzieckich uczestnicy obowiązani są 
przeczytać 5, po czym na zakończenie 
odbędzie się dyskusja. Za najlepsze w y­
powiedzi przewidujem y nagrody ksiąz- 
ko we.

W śród m o ich  c zy te ln ikó w  szczególną 
po pu la rn o śc ią  c ieszy snę Azajew , L  iks  to - 
no w  i N iemców.

R o ln icza ks iążka  ra dz iecka  m a w ie lu  
zw o lenn ików . Gospodarze k o rz y s ta ją  z 
dośw iadczeń uczonych ra d a e c k ic h . 
Szkoła np. u trz y m u je  o g ró d e k  m ic z u r i-  
no w sk i, gdzie  uczn iow ie  p row adzą  do­
św iadczenie ze szczep ien iam i, Ob. W ło­
sek Bolesław  s ie je  ja ro w izow ane  żyto. 
A g ro nom  g m in n y  P rze ch e rka  s ta le  czy- 
tu je  ra dz ieck ie  k s ią ż k i ro ln icze . Za s ła - 
bo je d n a k  jeszcze k o rz y s ta ją  z K siążk i 
ra d z ie ck ie j spó łd z ie ln ie  p ro d u kcy jn e .

W  M iesiącu P rz y ja ź n i P o lsko-R adzie­
c k ie j, w  okres ie  p ropag ow an ia  IV  eta­
pu  k o n k u rs u  b ib lio te ka rze  p o w in n i pa ­
m ię tać  o  ró żn o ro d n ych  i a tra k c y jn y c h  
fo rm a ch  p rop a g a n d y  k s ią żk i radz ie - 
c k ie j.

P rzep row ad źc ie  ta k ! ja k  hasz kon­
ku rs ! W zyw am  Was do w spótzaw odn l-

T a je m n ic e

T A  g ro m a d a  N iw is k i,  p o w . K o lb u s z o w a  
m a  sw o je  d y s k re tn e  s p ra w y  — ta k  

d z iw n e , że w  żaden sposób z ro zu m ie ć  
ic h  n ie  m ożna . P rz y n a jm n ie j  n a  p ie rw s z y  
ra z .

B o  i  ja k ż e  to  jes t?  Co g ru b s z y c h  ś re d - 
n ia k ó w  z a m ie n io n o  n a  m a ło ro ln y c h .

W c a le  n ie  ż a r ty !  Co d z iw n ie js z e  — ca ła  
ta  z a m ia n a  o d b y ła  s ię  c ic h u tk o , m ilc z -  
k ie m , w  m a ły m  p o k o ik u  G R N ; a w y s ta r ­
c z y ł d la  je j  p rz e p ro w a d z e n ia  — je d e n

Dobre

P A N  F ra n c is z e k  Ł o m iń s k i,  agen t s k u p u  
G m in n e j S p ó łd z ie ln i w  C za rn e j, p o w . 

B o le s ła w ic e , w o j.  W ro c ła w  d o p ra w d y  m a  
d o b re  oczy . J u ż  z d a le k a  dostrzega  co ' 
m u  c h ło p  w  k ie s z e n i n ie s ie  — ć w ia r tk ę , 
p ó ł l i t r a ,  czy  l i t r ,  w ó d k ę  czy  s p iry tu s . 
Z a le ta  to  n ie z w y k le  cenna , g dyż . p o zw a la

g ro m a d z k ie
u rz ę d o w y  fo rm u la rz ,  o łó w e k , p ie c z ą tk a  1 
k r z y w y  p o d p is  re fe re n ta .

P rz y k ła d  p ie rw s z y : ja k  w ia d o m o  ob. 
F ra n c is z e k  Z y g m u n t u ż y tk u je  15 m ó rg  
z ie m i, p os ia d a  6 s z tu k  b y d ła  i  k o n ia , a 
zboża o d s ta w ia ... 100 k g .

P rz y k ła d  d ru g i:  Ja n  K a lis  u ż y tk u je ,  
że by  n ie  sk ła m a ć , p on a d  19 m ó rg , h o d u je  
4 k r o w y  i  2 k o n ie . A  p on ie w a ż  bog a tszy  
je s t od Z y g m u n ta  o d s ta w ia  — 80 k g  
zboża.

P rz y k ła d  trz e c i:  syn  K a lis a  o b ra b ia  16 
m ó rg , k o n ia  m a, b y d ło  też. W yznaczono  
m u  81 k g  zboża n a  odstaw ę .

P o p ró b u jm y  sp ra w ę  w y ja ś n ić ,  je s t tu  
p rze c ie ż  ja k a ś  m e to d a , ja k a ś  m y ś l p rz e ­
w o d n ia . D o s z liś m y  po  d łu g ic h  b a d a n ia c h  
do ta k ic h  o d k ry ć  — s y n  Z y g m u n ta  — 
Ja n  s k ła d a  w ła ś n ie  ó w  k r z y w y  p o d p is  
p o d  u rz ę d o w y m  fo rm u la rz e m , ja k o  
u rz ę d n ik  G R N . Jes t to  d o b ry  k o m p a n  
syna, K o lis a , zaś K o lis  — ja k  to  p o w ia ­
d a ją  — sroce  spod  ogona  n ie  w y le c ia ł — 
g d yż  p e łn i  fu n k c ję  g m in n e g o  prezesa 
Z S C h . A  poza ty m  je ż e li b ra ć  p o d  uw agę , 
c io t k i  po  k ą d z ie l i  i  w u jk ó w  p o  m ie c z u , 
okaże  się, że ca ła  c z w ó rk a  to  ro d z in k a .

N ie  m o że m y  n a to m ia s t w  żaden  sposób 
d o jś ć  do tego , czem uż to  P R N  w  K o lb u ­
s zo w e j ta k ą  d y s k re tn ą  d z ia ła ln o ś ć  to le ­
r u je .  S tra c h  p om y ś le ć  — a ja k  p a n o w ie  
u rz ę d n ic y  z a m ie n ią  i  k u ła k ó w  n a  b ie d -  
n ia k ó w , to  co b ęd z ie  z m a ło ro ln y m i?  W  
co z a m ie n ią  ty c h  z k o le i?

n
Ja n  W ic h u ra

(N a p o d s ta w ie  l is t u  P io t ra  P leb a n a  z 
g ro m . N iw is k i) .

o c z y

d a ją  zd o ln o ść  p o m n ie js z a n ia . T a  z d o l­
ność  u ja w n ia  się n a js i ln ie j,  k ie d y  p a n u  
F ra n c is z k o w i p rz y c h o d z i p ła c ić  p o d a tk i.  
Jego oczy  w id z ą  w te d y  n ie  7 -h e k ta ro w e  
g osp o d a rs tw o , le c z  t y lk o  3 ha  p ia s z c z y ­
s te j z ie m i.

Z  in n y c h  w ła ś c iw o ś c i w a r to  w y m ie n ić  
sk ło n n o ś ć  do  n ie d o s trz e g a n ia  p e w n y c h  
lu d z i.  D z ie je  s ię  ta k  z a z w y c z a j, k ie d y  
p a n  a g e n t zas iada  w e s p ó ł z p rezesem  
G S -u  M ic h a łe m  W y s p ia ń s k im  do ro z ­
d z ie ln ik a  n a w o z ó w  i  że laza u ż y tk o w e g o . 
P o m y ś le ć  ty lk o  — ju ż  n ie  je d n a , a le  
d w ie  p a ry  o czpw  p rz y  praczy — a żadne  
n ie  zauw ażą  m a ło ro ln e g o  c h ło p a  w  g m i­
n ie , c h y b a  że s k ła d a  on  d a n in ę , d a ją cą  
się ła tw o  p o m ie ś c ić  w  b u te lc e  z c z e rw o ­
n ą  e ty k ie tk ą .

D o b te  oczy  m a  te d y  pan  Ł o m iń s k i,  n ie ­
z łe  je g o  k o m p a n  — W y s p ia ń s k i. A le  b a r ­
dzo z łe  P ZG S  w  B o le s ła w ic a c h .

P io t r  P ig w a
(N a p o d s ta w ie  l is tu  m ieszka ń ca  C za r­

n e j.  N a z w is k o  znane  re d a k c ji) .

Gospodarskie kłopoty
G o s p o d a r s k i e  k ło p o ty  ob. M ic h a ła  

W ó jc ik a , syn a  K a ro la , za m ieszka łego  
w  g ro m a d z ie  O lszany , gm . C h o b ie n ia , 
p o w . W o łó w , dadzą  s ię  ro z ło ż y ć  na  c z te ry  
e ta p y . Z  n ic h  — ty lk o  p ie rw s z y  b y ł  p r z y ­
je m n y . M ic h a ł w r ó c i ł  z w o js k a , o s ie d lił 
s ię  na  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h , d o s ta ł 7 ha  
z ie m i, do  k tó r y c h  z a b ra ł s ię  z zapa łe m  
m łod e g o  gospodarza . S ło w e m  — ro z o w o  
s p o g lą d a ł w  p rzysz ło ść , n ie  p rz e c z u w a ją c  
n a w e t, że cza rne  ch m ,u ry  z b ie ra ją  się  
n a d  je g o  g ło w ą .

W  d ru g im  e ta p ie  M ic h a ł z g ło s ił chęć 
za go sp o da ro w an ia  3 h a  o d ło g ó w . W  G R N  
p rz y ję to  go z o tw a r t y m i ra m io n a m i, p o ­
ch w a lo n o , w skaza n o  in n y m  za w z ó r . A le  
p o d a te k  p o lic z o n o  ju ż  od 10 ha. D a re m n ie  
nasz b o h a te r  p o w o ły w a ł się na  u s ta w y . 
P ie rw s z e  t r z y  la ta , k ie d y  p rz y s łu g iw a ła  
m u  u lg a  — G R N  n ie  o d p o w ia d a ła  n a  p o ­

d a n ia  1 l is t .  C zw a rte g o  r o k u  o trz y m a ł 
W ó jc ik  z a w ia d o m ie n ie , że sp ra w a  je s t ju ż  
p rz e d a w n io n a .

N a trz e c im  e ta p ie , a b y ło  to  w io s n ą  
b ieżącego  ro k u  — p o ja w iła  się K o m is ja , 
s p ra w d z a ją c a  cz y  c h ło p i n a le ż y c ie  p ła cą  
p o d a tk i.  J e j c z ło n k o w ie  u w a ż n ie  w y s łu ­
c h a li p re te n s ji  M ic h a ła  i  o b ie c a li s ta n  
rz e czy  z m ie n ić . R zeczy w ic ie  z m ie n il i .  
W y m ie rz o n o  c h ło p u  p o d a te k  z 11,68 ha.

N a c z w a r ty m  e ta p ie  M ic h a ł p ró b o w a ł 
z n o w u  p ro te s to w a ć . I  o s ią g n ą ł n a d z w y ­
c z a jn y  re z u lta t .  W y m ie rz o n o  m u  p o d a ­
te k  g ru n to w y  i  n o rm ę  n a  d o s ta w ę  zboża 
od  14,68 ha !

N a p ią ty m  e ta p ie  z a p la n o w a ła  p on o ć  
G R N  u s ta lić , że W ó jc ik  m a 25 ha  n a j ­
lep sze j z ie m i, a n a  szó s tym  — p rz y c is n ą ć  
k u ła k a , a d o b rze  za o p ó r  w ob e c  w ła d z y .

N ie  m a to  d o p ra w d y , ja k  p o l i ty k a  o j ­
ców  g m in y  C h o b ie n ia  w ob e c  d a w n y c h  
ż o łn ie rz y , k tó r z y  p ra g n ą  za go sp o da ro ­

w a ć  do n a jm n ie js z e g o  s k ra w k a  nasze 
Z ie m ie  Z a c h o d n ie !

Ja n  B ieg a ła
(N a  p o d s ta w ie  l is tu  M ic h a ła  W ó jc ik a ) .

u s ta lić  do  ja k ie j  k la s y  z a lic z y ć  tu c z n ik a , 
w c a le  m u  s ię  n ie  p rz y g lą d a ją c .

D o b re  o c z y  o k a z u ją  się  jeszcze b y ­
s trze jsze  p o d  w p ły w e m  a lk o h o lu ; i le ż  to  
b o w ie m  ra z y  z a u w a ż y ł p a n  Ł o m iń s k i 
d w a  ra z y  w ie c e j ś w in e k , ja łó w e k  i  c ie lą t 
n a  p u n k c ie  s k u p u  n iż  p rz e c ię tn y  c h ło p ! 
O s trz y  te d y  w z ro k  nasz age n t p rz y  p o ­
m o c y  s p iry tu s u  n a  ca łego.

W  in n y c h  z n o w u  o k o lic z n o ś c ia c h  te  sa­
m e  p ię k n e  i  n ie c o  za m g lo n e  oczy  p o s ia -

R e d a k to r n a cze ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  , R ed a g u je  K o m ite t
A d re s  a d m in is t ra c ji :  W arszaw a, u l W ie js k a  n r  12, te l. 8-00-81.

A d res  re d a k c ji:  W arszaw a, p i S ta ry n k ie w ie z a  n r  7.
T e le fo n y : Reci Ń acz 863-86 R e d a k c ji 87061, w e w n ę trz n y  5, 73, 8. 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ;
in ies . — 4.60 zł, k w a r ta ln ie  -  13,80 zł, p ó łro c z n ie  — 27.60 zł, ro c z n ie  — 53,20 zł. 
Z a m ó w ie n ia  i w p ia t j  na p re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocz to w e

o raz  lis tonosze .
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Kronika kulturalna
1 -t t  etap K o n ku rsu  C zy te ln ikó w  W iejJ 
J V  sk ich  zysku je  w ciąż now ych ucze­

s tn ikó w " Zgłoszeniom  uczestn ic tw a 
w  ko n ku rs ie  tow a rzyszy  b a rdzo  często 
podejm ow anie zobow iązań i w zyw an ie  
do w spółzaw odnictw a.

W ie jsk i Dom K u ltu ry  w G arbów  i e 
pow- P u ław y w ezwał do w spó łzaw odn i­
c tw a w  IV  e tap ie  w szystk ie  w k ra ju  
W ie jsk ie  Dom y K u ltu ry  zobow iązu jąc s:ę 
zw erbow ać 500-ciuset uczestn ików  w 
tym  250 kob ie t. WDK w G arbow ie z o r­
gan izu je  t rz y  w ieczo ry  lite ra c k ie  i je ­
den w ieczó r a u to rsk i, dw ie  d ysku s je  
nad ks iążkam i z częścią a rty s tyczn ą , 
w ystaw ę ks iążek kon ku rsow ych , z>a- 
inscen izu je  k i lk a  fra g m e n tó w  z ty c h ­
że ks iążek, w yda trz y  gazetk i z re ­
cenz jam i o ks iążkach kon ku rsow ych . 
W M iesiącu P rzy ja źn i P o lsko-R adzieck ie j 
zespół czy te ln iczy  WDK p rzeczyta  i 
p rze d ysku tu je  jedną  ks iążkę  z l i te ra ­
tu r y  ra dz ieck ie j. O p rzeb iegu  p ro w a ­
dzonej m o b iliza c ji czy te ln icze j do IV 
etapu będzie sys tem atyczn ie  in fo rm o ­
w ać rad iow ęze ł p rzez pogadank i, ko ­
m u n ik a ty  i om ów ien ia  ks iążek k o n k u r­
sow ych.

To bogactw o fo rm  p ropag and y  ks iąż­
k i może być p rzyk ła d e m  d la  w szyst­
k ich  , o rg a n iza to ró w  czy te ln ic tw a  dzia« 
ła ją cych  w  św ie tlicach  W DK, b ib lio te ­
kach, ko łach  ZMP.

*

W ie lu  ch łopów  p o lsk ich  b y ło  na w y ­
c ieczkach w Zw iązku  R adzieckim , 
aby zapoznać się z p ra cą  i os ią ­

gn ię c iam i ko łchozów  i sow chozów  ra ­
dz ieck ich . W yciecz,ki te b y ły  le k c ja m i 
po g lądo w ym i d la  naszych ch łopów  i za­
razem  spo tka n ia m i p rz y ja ź n i n a ro d u  
poilskiego i na rodó w  radz ieck ich .

W ro k u  b ieżącym  w  ram ach M iesiąca 
P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i Polsko-R adzie­
c k ie j w  d n iu  9 pa źd z ie rn ika  p ra co w n i­
c y  PGR w  Sadn ikach (pow ia t G ostyn in) 
g o śc ili u s ieb ie  d y re k to ra  sow chozu 
im . „P ro le ta r i i “  to w . P ła tonowa. Po 
zazn a jom ie n iu  s ię  ze sposobam i gospo­
da row an ia  1 po o b e jrze n iu  ca łego go­
spo d a rs tw a  to-w. P ła tonow  z uznaniem  
w y ra z ił s ię  o  p ra cy  całego zespołu PGR 
i opow iedz ia ł o sw o im  sow chozie: o  
m etodach p ra cy , sposobie gospodarow a­
nia, s to p n iu  m echan izac ji i o  w ie lu  
in n ych  zagadn ien iach , o  k tó re  p y ta li 
także  p ra co w n icy  PGR-u, POM-u Lw ó­
w e k  i ch łop i z oko licz,nych grom ad .

S potkanie  to  je s t now ym  k ro k ie m  na-' 
p rzó d  do u lepszenia  m etod p ra cy  w  
ro ln ic tw ie  i jeszcze jedn ym  z dowo­
dów  p ra w d z iw ie  szczerego', serdeczne« 
go i b ra te rsk ie g o  s tosu nku  K ra ju  Rad 
do  P o lsk i Ludow ej.

*

M iesiąc P ogłęb ien ia  P rz y ja ź n i Po l­
sko-R adzieck ie j je s t m. in. w ie lk im  
przeg lądem  w szys tk ich  w ie jsk ich  ze­

spo łów  a rtys tyczn ych , a poziom  prze­
p row adza nych  im p rez  w ykaże  pracę  
poszczególnych św ie tlic .

Na te ren ie  w o j. o lsz tyń sk ie go  w  w ie­
czo rn icach  pośw ięconych M iesiącow i w eź­
m ie ud z ia ł 250 w ie jsk ich  zespołów  
a rtys tyczn ych , w ydan ych  zostanie 120 
gazetek śc iennnych, czynn ych  będzie 
120 w ys taw  o  tem atyce ra dz ieck ie j. W 
św ie tlicach  i  b ib lio te ka ch  o tw a rte  będą 
w ys ta w y  ks iążek  i czasopism  ra d z ie ­
c k ic h  o raz  o rgan izo w ane  d ysku s je  nad 
ty m i ks iążkam i. Poza tym  we w szyst­
k ic h  g rom adach i gm inach wygłoszone 
zostaną od czy ty , p re le kc je  i pogadan­
k i. N owością tegorocznego M iesiąca 
P rz y ja ź n i je s t „T ydz ień  Doświadczeń i 
P o p u la ry z a c ji“  m etod p ra cy  i p rzo d u ­
ją cych  lu d z i K ra ju  Rad. Duże pole do 
pop isu  będą tu  m ia ły  kó łka  m ic z u r i-  
n o w sk ię ; pokażą one sw oje os iągn ięc ia . 
Odbędą s ię  ró w n ież  w yc ieczk i do p rz o ­
d u ją cych  gospoda rs tw  i spó łdz ie lń  p ro ­
d u k c y jn y c h , gdzie  stosowane są ra ­
d z ieck ie  m e tody p rocy . W d n iu  26 
p a źd z ie rn ika  500 ch łopów  w o j. o ls z ty ń ­
sk iego  zw iedz i P o ro n in , Zakopane, K ra ­
ków  i N ową Hutę.

W iele im p re z  m ożna by  p rzy toczyć , 
k tó re  odbędą się w  M iesiącu Pogłęb ie­
n ia  P rzy ja źn i. W szys tk ie _ one będą 
św iadectw em  co raz m ocn ie j zacieśn ia­
ją c e j s ię w ię z i m iędzy ludn ośc ią  w o j. 
o lsz tyńsk iego , a lu d źm i K ra ju  Rad.

*

F estiw a l F ilm ó w  R adzieck ich cieszy 
s ię  z ro k u  na ro k  coraz w iększą  po­
pu la rn o śc ią  w  m ieście i na wsi. W r. 

1948 w  ra m ach  fe s tiw a lu  f i lm y  ra dz iec ­
k ie  o b e jrza ło  7 m iliom ów  w idzów , w  r. 
1949 — 10 m ilion ów , w  1950 r. ju ż  15 
m ilio n ó w  w idzów  a w  1951 — 17 m ilio ­
nów. W ub. ro k u  fe s tiw a l zgrom adz ili 
oko ło  19.300 tys. ludnośc i.

W  tegorocznym  fe s tiw a lu  w eźm ie  
ud z ia ł 776 k in  m ie jsk ich , 1.171 w ie j­
s k ich  k in  s ta ły ch  i 202 k in a  w ie jsk ie  
ruchom e. L iczba  w szys tk ich  k in  w y ­
św ie tla ją cych  f i lm y  fes tiw a low e  p rze ­
w yższa o  150 liczbę  zeszło roczną a o 
1.817 liczbę  z r. 1948.

W ażnym  os iągn ięc iem  obecnego fe s t i­
w a lu  je s t w iększe i lepsze do ta rc ie  do 
w idzów  w ie js k ic h  niiiż w  la tach po p rzed ­
n ich . Po ra z  p ie rw szy  w  ty m  ro k u  do ­
ta r ły  na w ieś ra dz ieck ie  f i lm y  ko lo row e , 
d z ię k i p rze n ies ie n iu  ich  na spe c ja ln ą  
w ąską  taśmę.

W  o kres ie  fe s tiw a lu  w szys tk ie  k in a  
są udekorow ane , w  w ie lu  z n ich  o tw a rta  
są w ys ta w y  p laka tów  radzieckich.- P ra ­
w ie  w e w szys tk ich  k inach  p rze p ro w a ­
dzane są dysku s je  nad f ilm a m i ra dz iec ­
k im i. Na sp raw ę  p rzep ro w adza n ia  d y ­
s k u s ji k ie ro w n ic y  k in  i a k ty w  św ie tlico ­
w y  po w in ien  zw ró c ić  spe c ja lną  uwagę. 
T rzeba u m ie ję tn ie  łączyć  om aw ian ie  f i l ­
m ów  z om aw ian iem  ks iążek  ra d z ie ck ich  
czy tan ych  w  IV 'e ta p ie  k o n k u rs u  czy te l­
niczego. To w zm ocn i z rozum ien ie  p ro ­
b le m a ty k i d z ie ł f ilm o w y c h  i dz ie ł lite»- 
n a tu ry  p ię kn e j u c z y te ln ik a  i w idza  
w ie jskiego '.

u  *

U kaza ła  s ię  jeszcze jedna  pozyc ja  z 
s e r ii m a te ria łó w  m etodycznych d la  
św ie tlic ! Jest n ią  I tom  nowego 

w yd a w n ic tw a  pt. „R oczn ice  i ob chody  
k u ltu ra ln e “ . Tom zaw ie ra  m a te ria ły  do 
o rg a n izo w a n ia  u roczystośc i zw iązanych  
z ro czn ica m i w ażnych w yda rzeń  h is to ­
ryczn ych , z życiem  i d z ia ła lnośc ią  w ie l­
k ic h  tw ó rcó w  k u ltu ry . P ierw sza część 
pośw ięcona jes t epoce O drodzenia. Do 
tego zagadnle ihia przys tosow ane są p re ­
le k c je  om aw ia jące  ten ok res , m a te ria ły  
w idow iskow e , m a te r ia ły  d la  w ieczo rów  
lite ra c k ic h , fra g m e n ty  sz tu k  te a tra ln ych . 
F ragm en ty  s z tu k  zaopatrzone są w e 
ws-ka z ó w k  i in  scen i;za c y  j  n e, r  e ż ys e r  s k i e 
i scenogra ficzne  o ra z  w p ro je k ty  deko­
ra c ji  i kostium ów .

K ie ro w n ic tw o  świetnie w sze lk iego  ty ­
pu po w in n o  zaopa trzyć  się w  te m ate­
r ia ły  co u m o ż liw i im  p rzyg o to w a n ie  
w ie lu  im prez.

*

W  r . 1953-54 ku rsach  ję zyka  ro ­
s y js k ie g o  p rzeszko lonych  zostanie 
op rócz  m łodzieży szko lne j o ko ło  

130 tys ięcy  ro b o tn ikó w , ch łopów  i in te li­
g e nc ji p ra cu ją ce j. P ro g ra m y  nauczan ia  
są ta k  u łożone, że zapozna ją  s łuchaczy 
b liże j z h is to r ią  K ra ju  Rad, życiem  i 
dz ia ła lnośc ią  p rzyw ó d có w  R ew o lu c ji 
P a źdz ie rn ikow e j, z lu d źm i ra d z ie ck im i, 
z ro s y js k ą  i ra d z ie cką  l i te ra tu rą  p iękną .

Od m arca  tego ro k u  do p a źd z ie rn ika  
ilość k u rsó w  ję zyka  ro sy jsk ie g o  w z ro ­
s ła  z 3.515 do 4.560.

Cały a k ty w  p o ility cz r io -ku ltu ra ln y  na 
w si pow in ien  do łożyć w sze lk ich  s ta rań , 
aby ja k  na jw ię ce j zorgan izow ać k u rsó w  
ję zyka  ro sy jsk ie g o  i czuw ać nad ich 
d o b rą  pracą. N iech naszym  hasłem  bę­
dzie „K a żd y  cz łone k  i p ra c o w n ik  św ie t­
lic y , b ib lio te k i, kó łka  m iczu r in o w sk ie g o  
— a k tyw n ym  uczestn ik iem  k u rsu  ję zyka  
ro s y js k ie g o ".

(Kam)


